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W imieniu narodu polskiego stwierdza Prezydent Bierut;

Ziemie Odzyskane sa polskie
1 nigdy polskimi być nie przestaną

Przed otwarciem XI sesji Krajowej Rady Na­
rodowej Prezydent K. R. N. Bolesiaw Bierut wy­
głosił następujące przemówienie:

„Wysoka Izbo. Zanim z tytułu mego obo­
wiązku otworzę obrady 11 sesji Krajowej 
Rady Narodowej, uważam za konieczne wy­
rażenie w sposób jasny i niedwuznaczny na­

sprawę zachodnich granic Polski
Półtora roku po zakończeniu wojny, która 

mówi Prezydent K. R. N. — wojny, która 
spowodowana była siedem lat temu brutal­
ną i bezprzykładną napaścią Niemiec hitle­
rowskich na nasz kraj — po 5 i pół latach 
najstraszliwszej niewoli, jaką nieść musiały 
na swych barkach pognębione narody Euro­
py, a wśród nich najdotkliwiej naród polski, 
kwestia zrozumienia przez całą cywilizo­
waną i kulturalną ludzkość krzywdy wyrzą­
dzonej Polsce — zdawało by się — nie może 
stać się przedmiotem sporu. Ale jakżeż w ta­
kim razie objaśnić mamy sobie obecne wy­
powiedzi czołowych mężów stanu i to z gro­
na naszych sojuszników a nie wrogów, w 
których brzmią nuty współczucia dla na­

Projekt Churchilla
Dołożono wszelkich starań, aby jak najwię­

cej ludzi słyszało onegdajszą mowę b. pre­
miera Wielkiej Brytanii, w Zurychu wygło­
szoną. Bo mowa ta jest kontynuacją akcji, 
zmierzającą do pozyskania opinii publicznej 
Zachodu dla sprawy odbudowy potęgi nie­
mieckiej.

Winston Churchill wystąpił w Zurychu w ro­
li dobrego Europejczyka, którego główną 
troską jest dobro Europy. Brak jedności jest 
istotną przyczyną zła, które ją trapi. Należy 
więc odbudować (?) jedność Europy przez 
stworzenie Stanów Zjednoczonych. Europy, 
a wszystko od razu zmieni się na lepsze.

Mniejsza o to, czy Churchill istotnie wie­
rzy w to, co głosi. Nie ulega wątpliwości, że 
lepsza jedność od rozbicia i walki zarówno 
w życiu narodu jak i międzynarodowym. Nie 
ulega też wątpliwości, że Europa zjednoczo­
na łatwiej przezwyciężyłaby trudności powo 
jenne — i te, które w przyszłości wytworzy 
konkurencja innych kontyngentów. Idea Sta­
nów Zjednoczonych Europy jest ideą wznio­
słą, choć ideałem są raczej Stany Zjednoczo­
ne Świata. Ale czy realna? I co za nią się 
kryje?...

Idea jedności Europy jest nie nowa. Pa­
miętamy czasy starożytne i średniowieczne, 
kiedy to w swoisty sposób urzeczywistniały 
ją Rzym i Niemcy sobie na pożytek, a innym 
narodom na szkodę i zgubę. Napoleon usiło­
wał zjednoczyć Europę drogą podbojów. W 
jego ślady poszedł Adolf Hitler. Wiadomo, 
ile kosztowały Europę te próby i jaki był 
cel zwłaszcza Niemiec hitlerowskich.

Churchill oczywiście zaleca inną drogę, in­
ną metodę: nie podbojów, a porozumienia. 
Jako krok pierwszy zaleca Francji nawiąza­
nie stośunków z Niemcami. Na fundamencie 
przyjaznych stosunków francusko-niemieckich 
ma się oprzeć gmach Stanów Zjednoczonych 
Europy, kierowanych przez Francję i... Niem­
cy.

Już wiemy dokąd zmierza p. Churchill 
Wprawdzie przyznaje on, że Niemcy „siały 
spustoszenie wzdłuż i wszerz" i uznaje, że 
„Niemcy muszą być pozbawione możności po­
nownego uzbrojenia się i rozpętania nowej 
wojny”. Ale to są tylko słowa. Wiemy jaka

szego stosunkir do pewnych wypowiedzi i 
opinii, jakie w niedawnym czasie znalazły 
miejsce na forum międzynarodowym,*a do­
tyczyły spraw mających pierwszorzędne i 
zasadnicze znaczenie dla naszego kraju, na­
szego narodu i państwa.

Chodzi tu przede wszystkim o

jeźdźcy i chęć ponownego premiowania go 
kosztem Polski, kosztem kraju zbójecko na­
padniętego, podeptanego, wykrwawionego 
w sposób dotąd niesłychany w dziejach i w 
stosunkach międzyludzkich. Jakto, musimy 
zapytać, czyż tragiczna i męczeńska śmierć 
przeszło 5 milionów obywateli polskich, ko­
biet i dzieci mordowanych żywcem w pie­
cach krematoryjnych, w obozach, w podpa­
lanych zagrodach wiejskich, na barykadach 
w piwnicach i kanałach Warszawy, na uli­
cach miast polskich, straciła już wszelkie 
znaczenie wobec kombinacji i rachub dyplo­
matów?

Jakto — musimy zapytać — czyż tak ry­
chło zdołano zapomnieć o sowach jednego

jest praktyka rozbrajania Niemiec i wiemy, 
że w ten sposób „rozbrajane" Niemcy za nie­
wiele lat znowu będą gotowe do wojny. I wie 
to również Wiston Churchill. Przestawienie 
produkcji-wielkiego przemysłu z pokojowej 
na wojenną iest kwestią najwyżej kilku lat. 
Kontrola? Wiemy z doświadczenia okresu 
międzywojennego, co warta jest kontrola. Któż 
zresztą będzie kontrolował Niemcy mające 
rolę kierowniczą w Stanach Zjednoczonych 
Europy ?.„

Niemcy są i pozostaną wielkim narodem. 
Nie, można ich wykluczyć na zawsze, ani na­
wet na długo z rodziny europejskiej, Nie 
można pozbawić Niemców warunków egzy­
stencji. Trzeba im umożliwić zaspokojenia 
swych istotnych potrzeb. Są to prawdy bez­
sporne. Ale pomysł powierzenia narodowi 
wiecznie niesytych wilków, narodowi noto­
rycznych rabusiów roli przodowniczej w ro­
dzinie europejskiej, roli kierowniczej w tej 
Europie, którą tylokrotnie, a najbardziej 
ostatnio obrabowali i spustoszyli ogniem 
i mieczem, jest pomysłem absurdalnym. Jest 
nim tym bardziej obecnie, gdy Europa jesz­
cze krwawi z ran, zadanych jej przez nie­
mieckiego wilka, gdy ten wilk jeszcze nie 
odrzucił nawet swej skóry i choć powalony 
i przydepnięty nadal szczerzy kły.

Współpraca z Niemcami? — Owszem. Jest 
ona konieczna w interesie wspólnoty europej­
skiej i ogólnoludzkiej. Ale będzie możliwa 
— w tej formie, jaką proponuje Churchill — 
dopiero wtedy, gdy Niemcy do takiej współ­
pracy dojrzeją, gdy w Niemczech zczeźnie 
duch pruskiego militaryzmu i imperializmu. 
Dziś duch ten jeszcze żyje, hołduje mu całe 
niemal młode pokolenie w organizacjach hi­
tlerowskich wychowane. Kto dzisiaj już 
przyznaje Niemcom rolę kierowniczą w Eu­
ropie, ten jest złym Europejczykiem, ten źle 
służy ludzkości, bo potęguje w Niemczech 
i tak silne nadzieje i pragnienie odwetu. Dzi­
siaj i jutro i długo jeszcze współpraca 
z Niemcami będzie możliwa jedynie na za­
sadzie kurateli. Te narody europejskie, które 
znają Niemcy, muszą odrzucić i potępić kon­
cepcje Churchilla jako nierealne, niebez­
pieczne i szkodliwe. I niewątpliwie uczy­
nią to.

z najgłębszych i najszlachetniejszych mężów 
Ameryki, Franklina-Delano Roosevelta, że to 
Polska — jej krzywda stała się „natchnie­
niem świata", które w tej wojnie zrodziło 
potężny wybuch buntu i nienawiści przeciw­
ko zwyrodniałej i agresywnej idei faszyzmu, 
usiłującego narzucić światu i miłującym po­
kój narodom stan niewolnictwa i pohańbie­
nia?

Ale być może nie wypada językiem argu­

Jakie były intencje mocarstw?
Inicjatywa zmian terytorialnych, podjęta 

przez trzy wielkie mocarstwa sojusznicze 
jeszcze w okresie wojny, uznawała za ko­
nieczne ustalenie granic powojennych na­
szego państwa w sposób, który by zabez­
pieczał :
1) pokojowe i przyjazne współżycie między

Polską i jej sąsiadami przez likwidację 
dawnych sporów narodowościowych,

2) zjednoczenie w jednolitych ramach pań­
stwowych sąsiadujących z Polską naro­
dów, ukraińskiego, białoruskiego i litew­
skiego przez odpowiednie przesunięcie 
wschodniej granicy Polski, zgodnie z za-

' sadą etnograficzno-narodowościową,
3) przywrócenie Polsce jej prastarych ziem 

Piastowskich, które były kolebką jej hi­
storii, a zostały jej wydarte metodą pod­
boju i wielowiekowej brutalnej ekspansji 
niemieckiej,

4) skompensowanie uszczupleń terytorial­
nych państwa polskiego na wschodzie 
w taki sposób, aby jego potencjał rozwo­
jowy nie uległ osłabieniu.

Ta inicjatywa zmian terytorialnych we 
wschodniej i środkowej Europie oparta o 
wyszczególnione wyżej zasady, została pod­
jęta, zrozumiana i uznana przez obóz demo- ’ 
kracji polskiej. Jak tłumaczyliśmy sobie jej | 
intencje? Uważaliśmy przede wszystkim, że j

Wróciliśmy
Zdawaliśmy sobie sprawę, że usunię­

cie przyczyn i źródeł konfliktów między­
narodowych nie może nastąpić bez odpo­
wiedniego choćby bolesnego wyrównania 
odwiecznych napadów historycznych. Bez 
odpowiednich ofiar i ustępstw wzajemnych, 
stanowiących niezbędny warunek przyjaz­
nego współżycia, współpracy i pomocy są­
siedzkiej, przynoszącej narodom olbrzymią 
korzyść wzajemną. Nie ma i być nie może 
innej bardziej słusznej i sprawiedliwej za­
sady korektyw terytorialnych nad tą, która 
w tym wypadku została zastosowana. Wró­
ciliśmy na ziemię, na której formował się 
przed wiekami nasz byt historyczny, kultu­
ralny i państwowy, na ziemie użyźnioną

Słowa przestrogi
Jeżeli p. Byrnes, czy p. Churchill, zapom­

niawszy o swej własnej inicjatywie w kie­
runku takiego właśnie uregulowania zmian 
terytorialnych, nie szanując dziś własnej de­
cyzji i własnego pod nią podpisu, próbują 
obecnie kwestionować słuszność tej zasady, 
to dlaczego nie kwestionują jej tam, gdzie 
chodzi o interes ich własnego imperium? 
Czy tylko dlatego, że Polska nie jest pań­
stwem imperialnym, żadna zasada poszano 
wania jej praw nie obowiązuje pewnych, 
skądinąd znakomitych polityków i mężów 
stanu. Dość postawić takie pytanie, ażeby 
ujawnić całą bezpłodność, jałowość i nie­
właściwość stanowiska, zajętego w podob­

mentów moralnych, językiem uczuć i idei 
odpowiadać na ataki, będące przejawem gry 
międzynarodowej i rachunku politycznego, 
tracącego zrozumienie dla szlachetnych po­
rywów serca, które Ożywiały nas i miliony 
ludzi na całym świecie w walce z hitleryz­
mem. Jakżeż więc argumenty prawne lub 
polityczne mogłyby uzasadnić poddawanie 
w wątpliwość słuszności obecnych granic 
Polski na Odrze, Nisie i Bałtyku?

zarówno nam, jak i trzem wielkim mocar­
stwom sojuszniczym chodzi o taki nowy 
układ stosunków powojennych w Europie, 
który by zabezpieczył jak najbardziej trwa­
ły pokój i przyjazną współpracę między na­
rodami. Uwierzyliśmy w to, że wielkimi na­
szymi sojusznikami kieruje przede wszyst­
kim chęć usunięcia wszelkich źródeł i przy­
czyn, rodzących spory, odwieczne konflik­
ty sąsiedzkie i ustroje agresji, które tak fa­
talnie zaciążyły na losach narodów Europy 
w ostatniej wojnie i omal nie doprowadziły 
do zagłady cywilizacji ludzkiej. Polska pier­
wsza padła ofiarą tej agresji, zaś straty i 
krzywdy, jakie ponieśliśmy wskutek barba­
rzyńskiego najazdu przez upust krwi, oraz 
zniszczenia materialne i kulturalne nie dadzą 
się naprawić i wyrównać nawet wysiłkiem 
całego szeregu pokoleń, ponieważ wiele 
z tych strat jest w ogóle nie do wyrówna­
nia. Dlatego nikt więcej od nas nie może zro­
zumieć potrzeby urzeczywistnienia idei sta­
łego pokoju przez wzajemne poszanowanie 
wolności i przyjazną współpracę międzyna­
rodową, przez okiełzanie raz na zawsze 
zbrodniczych tendencji reakcyjnych do naja­
zdów i agresji na cudzą ziemię.

Wierzyliśmy, że takie są intencje wielkich 
mocarstw, walczących z agresją hitlerowską 
i walczyliśmy o to, aby idee te znalazły peł­
ne zrozumienie i poparcie w narodzie pol­
skim.

na swoje
krwią, potem i łzami naszych ojców i matek, 
na ziemię, której każda piędź usiana jest 
świętymi dla nas popiołami naszych przod­
ków. Kto może zaprzeczyć nam naszego 
prawa do tej ziemi? Agresor najeźdźca, 
który nam ją wydarł przemocą i pacyfista, 
dla którego prawa historyczne są bez zna­
czenia. Ale przecież odzyskaliśmy tę ziemię 
nie drogą wojny odwetowej, nie przez naszą 
napaść na dawnego agresora, lecz przez je­
go klęskę, przez odparcie i rozbicie napastni­
ka, odzyskaliśmy ją w wyniku zwycięskiej, 
słusznej i sprawiedliwej .wojny obronnej i w 
wyniku wysiłku Narodów Zjednoczonych, 
mających na celu trwałe zabezpieczenie mię­
dzynarodowej współpracy pokojowej.

nych wypowiedziach, którymi p. Byrnes i 
p. Churchill niepokoją obecne stosunki mię­
dzynarodowe, w wytworzeniu się których 
sami odegrali niepoślednią rolę. Decyzja 
w sprawie przesunięcia naszego terytorium 
państwowego na zachód nie była dla nas, 
Polaków, sprawą ani prostą ani łatwą. Do- 
świadczęnie historyczne powinno uczyć 
w sposób przekonywujący, że zmiany tery­
torialne państw stanowiły zawsze problem 
najtrudniejszy i najtragiczniejszy, zarówno 
w stosunkach międzynarodowych, jak i 
w stosunkach wewnętrznych państwa, któ­
re tym zmianom podlega. Tylko zwycięstwo 

(Dalszy ciąg na stronie 2-giej)
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idei demokratycznej dopomogło narodowi 
polskiemu do przyjęcia i wykonania dobro­
wolnie i bez wstrząsów decyzji, odwracają­
cej kierunek rozwojowy naszych dziejów i 
wyznaczający nam nowe warunki naszego 
bytu narodowego, państwowego i gospodar­
czego. Jesteśmy przekonani, że te nowe wa­
runki będą pomyślniejsze dla nas, korzy­
stniejsze dla catej Europy. Ale jeśli znajdu­
ją się politycy, którym się zdaje, że tego ro­
dzaju zmiany w warunkach bytu państwo­
wego i narodowego wielomilionowych mas

FtTamy prawo oczekiwać innego stosunku 
uo Polski

Polską miała prawo oczekiwać od swych 
sojuszników zachodnich innego stosunku do 
jej przeżyć, jej wysiłków i jej potrzeb. By­
liśmy narodem napadniętym w tej wojnie 
bez żadnego z naszej strony powodu i winy. 
Odpowiedzieliśmy na tą nieusprawiedliwio­
ną niczem napaść walką i w walce tej naród 
nasz wytrwał, mimo najcięższych warun­
ków, w jakich się znalazł bez chwili załama­
nia w ciągu sześciu bez mała lat. Ponieśliś­
my w tej walce ofiary i straty stosunkowo 
największe, ale nigdy nie opuściliśmy i nie 
zawiedliśmy naszych sojuszników. Liczba 
obywateli naszego państwa zmniejszyła się 
po tej wojnie o 11 milionów t. j. o jedną trze­
cią. Stolicę naszego kraju, miasto będące 
skarbnicą naszego tysiącletniego dorobku 
kulturalnego, zdziczały wróg zamienił w ku­
pę gruzów. Najeźdźca w ciągu sześciu lat 
zrabował i wywiózł z naszego kraju, lub też 
zniszczył celowo niemal wszystko, co sta­
nowiło wartość zabytkową, artystyczną i 
naukową i kulturalną, grabiąc i rujnując 
równocześnie niemal doszczętnie naszą go­
spodarkę narodową. W tych warunkach

Przemówienie Prezydenta Bieruta
(Dokończenie ze strony 1-szej)

ludzkich można podejmować i rewidować 
dowolnie, w różnym czasie i przy różnych 
okazjach metodą takiego, czy też zgota od­
miennego pomysłu, takiej czy też odmiennej 
uchwały pewnego gremium polityków, to 
nie pozostaje nic innego, jak powiedzieć im, 
że się mylą, że się mylą głęboko i fatalnie, 
nie pozostaje nic itinego, jak przestrzec tych 
polityków, że ich omyłki i opinie mogą mieć 
katastrofalne skutki, że mącą one niepo­
trzebnie tak tragicznie, tak krwawo i tak 
ciężko zdobyty pokój międzynarodowy.

spadło na nasze barki zadanie, którego w tak 
wielkich i potężnych rozmiarach nie musiał 
wykonywać nigdy żaden inny naród w Eu­
ropie — zadanie przesiedlenia w czasie jak 
najkrótszym 6—7 milionów naszych obywa­
teli ze starych siedzib na nowe. Nie stykał 
się nigdy z trudnościami, jakie związane są 
ze zmianą osiedla dla każdej poszczególnej 
rodziny rolnika, robotnika i rzemieślnika 
w warunkach bezpośrednio powojennych, 
w warunkach krańcowej pauperyzacji znisz­
czonych dróg, braku ośrodków komunikacyj­
nych, trudności zaopatrzeniowych, drożyz­
ny i t. d. — ten oczywiście nie jest w stanie 
zrozumieć całego tragicznego ogromu zada­
nia, z którym musieliśmy i jeszcze dotąd mu- 
simy się uporać, jako naród i kraj bezlitoś­
nie zniszczony przez barbarzyńskiego oku­
panta. Ten nie jest w stanie docenić bez­
przykładnego naszego wysiłku, bohaterstwa 
i hartu, którego sytuacja dzisiejsza wy­
maga od nas. Wysiłku nie mniejszego, niż 
ten którego wymagała od nas wojna i sa­
moobrona zbrojna w walce z najeźdźcą 
hitlerowskim.

Na zawsze nasze
I oto borykamy się z tymi trudnościami 

i przełamujemy je skutecznie skazani niemal 
wyłącznie na własne siły. Ten, kto pragnął­
by obiektywnie, sprawiedliwie i bezstron­
nie ocenić wysiłki i wyniki naszej pracy, 
wykonanej w ciągu niespełna półtora roku 
od chwili zakończenia wojny na Ziemiach 
Odzyskanych — powinien byłby przybyćma 
nasze uroczystości dożynkowe, które odby­
ły się w ubiegłą niedzielę w Opolu, lub które 
odbędą się jutro i pojutrze w Szczecinie. 
W Opolu byli obecni przedstawiciele wielu 
zaprzyjaźnionych z nami krajów i narodów. 
Nie wątpię, że stwierdzą oni bezstronnie ten 
fakt, że dziś już ziemie zachodnie są przez 
Polskę w pełni zasymilowane i zagospoda­
rowane nienajgorzej, jeśli się zważy zwłasz­
cza na olbrzymie trudności obiektywne

Nasz prawdziwy przyjaciel
Oto co uważałem za konieczne, odpowie­

dzieć na obiekcje wypowiadane przez pew­
nych mężów i polityków, w stosunku do na- 
szych*ziem i granic zachodnich. Jeśli chodzi 
o formalnie prawną stronę tego zagadnienia, 
to mógłbym tylko powtórzyć to, co tak rze­
czowo trafnie i obiektywnie wypowiedział 
w tej sprawie, w odpowiedzi na pytanie na­
szego korespondenta — minister spraw za­
granicznych ZSRR p. Mołotow (długotrwałe 
oklaski). Nie mógłbym nic dodać do jego 
głębokiej, bezstronnej i sprawiedliwej oce­
ny tej kwestii. Sądzę natomiast, że będę wy­
razicielem uczuć i myśli nie tylko wszyst­
kich obecnych na tym dostojnym zgroma­
dzeniu, ale całej Rzeczypospolitej jeśli zło­
żę p. Mołotowowi serdeczne i gorące słowa 
uznania za życzenia wyrażone w jego wypo­
wiedzi, aby nasze olbrzymie dzieło odbudo­

z jakimi wypadło zetknąć się osadnikom 
polskim i Polakom — autochtonom przy za­
gospodarowaniu tych terenów. Dla nas zaś 
szczególnie radosnym jest fakt, że na zie­
miach tych wesoło, rześko i powszechnie 
rozbrzmiewają dziś już zwrotki pieśni „Nie 
rzucim ziemi skąd nasz ród“ (oklaski — 
wszyscy wstają śpiewają „Rotę"), że matki 
— autochtonki, których przodkowie od stu­
leci nie słyszeli mowy polskiej, dziś już zdo­
łały nauczyć swe dzieci nie tylko mowy pol­
skiej, dziś już zdołały nauczyć swe dzieci 
nie tylko jej brzmienia, ale i wszczepić im 
rozkosz jej używania.
ZIEMIE ODZYSKANE NAD ODRĄ, NISĄ 
I BAŁTYKIEM SĄ DZIŚ JUŻ POLSKIE 
I NIGDY WIĘCEJ POLSKIMI BYĆ NIE

PRZESTANĄ (długotrwałe oklaski).

wy, podjęte przez naród polski na prasta­
rych Piastowskich ziemiach zachodnich, 
uwieńczone zostało powodzeniem (długo­
trwałe oklaski).

Zebrani wstają. Głos: „Niech żyje sojusz 
i przyjaźń ze Związkiem Radzieckim" 
— (oklaski).

Rzetelna, sprawiedliwa i bezstronna obro­
na naszej słusznej sprawy przez naszych 
przyjaciół sowieckich jeszcze raz potwier­
dza historyczną, nieprzemijającą wartość 
i słuszność naszego sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim (długotrwałe oklaski — Amba­
sador Lebiediew kłania się). Jest on i będzie 
najsilniejszą więzią, wzmacniająca wzajem­
ne zrozumienie, braterską współpracą i 
przyjaźń sąsiedzka między narodem pol­
skim i narodami ZSRR, (długotrwale 
oklaski).

ZI sesja Krajowej Rady Naredewej
DYSKUSJA

Izba przystępują do obrad. Poseł Załęski (PSL) 
proponuje, by do porządku dziennego wstawić 
dodatkowy punkt — expose Premiera.

Posłanka Chorążyna (PSL) proponuje uzupeł­
nienie porządku dziennego wykazem interpelacji, 
które ujmuje w odczytanych 27-miu punktach.

Prezydent Bierut oświadcza, że expose Premie- 
ia na obecnej sesji nie było przewidziane i nie 
zostało przygotowane. Co do interpelacji Prezy­
dent wskazuje, że w porządku dziennym przewi­
dziane są interpelacje poselskie; niektóre z inter- 
pelacyj, odczytanych przez pos. Chorążynę nie 
zostały w ogóle złożone. Poza tym zgłoszony 
wniosek został przez Prezydium KRN już poprze­
dnio odrzucony, jako demonstracyjny. Poddają 
go wszakże pod głosowanie. Obydwa wnioski: 
posłanki Chorążyny i posła Zalęskiego w głoso­
waniu odpadają.

Pierwszy punkt porządku dziennego przewiduje 
odwołanie i przyjęcie nowych posłów. Prezy­
dent Bierut odczytuje listę odwołanych posłów.

W związku z gdwołaniem 6 posłów Stronni­
ctwa Pracy pos. Popiel składa oświadczenie. Zda­
niem posła klub poselski Stronnictwa Pracy nie 
ma prawa odwoływania 6 wymienionych posłów.

W odpowiedzi posłowi Popielowi zabiera głos 
pos. Widy-Wirski, wywodząc iż władze Stron- 
nctwa Pracy wystąpiły przeciw tym elementom 
w Stronnictwie, które godzą w podstawy istnie­
nia demokratycznego Państwa Polskiego.

Prezydent KRN ogłasza o powołaniu nowych 
posłów.

Na wniosek Prezydenta Izba uczciła jednomi­
nutową ciszą pamięć zmarłych posiów śp. Fel- 
czaka i śp. Rusina

Po wyczerpaniu 1-go punktu porządku dzien­
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Kongres Słowian Amerykańskich
Michigan (ZAP). Z Nowego Jorku donoszą o 

odbywającym się w dniach 20, 21 i 22 września 
III Kongresie Słowian Amerykańskich. Setki ty­
sięcy Amerykanów słowiańskiego pochodzenia 
hierze w niin udział. Kongres jest poświęcony za­
gadnieniu utrzymania pokoju światowego, w 
przeciwieństwie do dwóch poprzednich kongre­
sów, odbytych: pierwszy w 1942 r. w Detroit, 
drugi w 1944 r. w Pittsburgu, których celem było 
wygranie wojny.

Wełnęsurową kupuje oraz zamienia 
(i na tkaniny gotowe

Łódzka Hurtownia
Artykułów Włókienniczych 

POZNAŃ, św. Marcin 61 Tcl. 35-40
33405

nego następuje punkt 2: sprawozdanie Komisji 
Skarbowo-Budżetowej o budżecie i planie inwe­
stycyjnym na rok 1946, które składa poseł Wy­
rzykowski

EXPOSE MINISTRA SKARBU
Następnie przewodniczący wiceprez. Szwalbe 

udziela gło6u ministrowi skarbu Dąbrowskiemu.
Minister chętnie przyjmuje rzeczowe poprawki 

Komisji i wyraża radość, że ten pierwszy budżet 
Państwa Polskiego staje się coraz lepszy dzięki, 
wspólnemu, zgodnemu wysiłkowi Rządu i KRN. 
Praktyka ubiegłych 5 miesięcy potwierdziła przy­
puszczenia ministra, że przewidywany przez 
rząd deficyt 3,5 miliarda złotych uda się zrówno­
ważyć w trakcie realizacji.

Dochody Skarbu wzrosły z 2.536 miliardów w 
styczniu do ponad 5 miliardów w sierpniu.

W dochodach podatkowych zauważyć się daje 
silniejszy wzrost podatku dochodowego niż in­
nych podatków, co jest wyrazem wzrastającego 
dochodu społecznego. Również daje się zauważyć 
dodatni objaw wzrostu dochodów innych resor­
tów poza Ministerstwem Skarbu.

KOMPRESJA WYDATKÓW
Równocześnie ze wzrostem dochodów udało się 

osiannać kompresję wydatków. Stosunek wydat­
ków rzeczywistych do preliminowanych wyraża 
się za okres kwiecień — lipiec 1946 r. cyfrą 71 
pioc. W ten sposób doprowadziliśmy stopniowo 
do likwidacji deficytu budżetowego, a następnie 
uzyskaliśmy nadwyżki. I tak: w kwietniu nad­
wyżka wynosiła 78 milionów zł, w lipcu już 570 
milionów zł.

Jak widzimy, rtasumuje minister, sytuacja bu­
dżetowa nie jest zła, a wyniki prac niemałe.

Gospodarka węglem w ręka 
niemieckim

Hamburg (ZAP). Od 1 października urzędo- 
wać będzie w Hamburgu nowy urząd niemiecki 
,,Norddeutsches Kohlenverteilungsamt"r który 
będzie kierował produkcją i rozdziałem węgla.

Jest to nowy krok na drodze do zupełnego 
oddania w ręce niemieckie kierownictwa spra­
wami gospodarczymi w strefie brytyjskiej.

PRZEMÓWIENIE
PRZEDSTAWICIELI STRONNICTW

Przewodniczący, ob. Szwalbe, otwiera dyskusję, 
udzielając głosu posłowi Mijalowi.

W imieniu klubu poselskiego PPR, poseł Mijał 
deklaruje pozytywne ustosunkowanie się do pre­
liminarza budżetowego i planu inwestycyjnego 
na rok 1946.

Następny mówca, poseł Żukowski (PPS) prze­
chodzi do rozpatrzenia zasadniczych zagadnień, 
którymi są: równowaga budżetowa i plan inwe­
stycyjny. Brak równowagi w rozpatrywanym bu­
dżecie zmusza do doszukiwania się przyczyn. Są 
nimi istniejące dotychczas przerosty administra­
cyjne z jednej strony, oraz zbyt mały dochód 
gospodarki uspołecznionej z drugiej strony.

Poseł Korzycki w imieniu SL sądzi, że budżet 
naszego Państwa jest kroplą w morzu tego ogro­
mu potrzeb, jakie przed nami stoją.

PSL O BUDŻECIE
W imieniu klubu PSL przemawia poseł Osiecki. 

Stwierdza on, że niewątpliwie należy zapisać na 
dobro Ministerstwa Skarbu, iż zdołało w tak krót­
kim czasie opracować preliminarz budżetowy. 
Zasadniczych obiekcji w stosunku do tego pre­
liminarza mówca nie ma.

Przede wszystkim mówca wysuwa zarzut, że 
przedłożono tylko budżet administracyjny, pod­
czas gdy państwo prowadzi różne przedsiębior­
stwa. Występuje również z zarzutem, że budżet 
Min. Obrony Narodowej podaje tylko ogólną 
sumę wydatków, nie przedstawiając szczegółów 
gospodarki finansowej tego Min. Z podobnym 
zarzutem spotyka się ze strony mówcy budżet 
Min. Bezpieczeństwa Publicznego.

Po przemówieniu posła Osieckiego, przewód-

O Polsce w Ameryce
Michigan (ZAP). — Ukazała się broszura 

w języku angielskim pt. „Poland's Progress in 
1945", którą wydała ambasada polska w Wa­
szyngtonie. Broszura zawiera wiadomości o po­
stępie prac w dziedzinie politycznej, ekonomicz­
nej i kulturalnej w Police.

Ambasador Skrzeszewski u ministra 
Molotowa

Paryż (PAP). W zastępstwie nieobecnego 
w Paryżu ministra Rzymowskiego ambasador 
Skrzeszewski złożył wizytę ministrowi Moło- 
towi i wyraził mu w imieniu Rządu polskiego 
podziękowania za jego deklarację złożoną ko­
respondentowi PAP w Paryżu w sprawie zacho­
dniej granicy Polsku

„Niebieska Błyskawica"
Praga (PAP). W obecności czechosłowackie­

go ministra komunikacji dra Pietora odbyła się J 
próbna jazda nowego pociągu motorowego. „Nie- j 
bieska Błyskawica" osiągającego 160 km na go­
dzinę. Pociąg posiada dwa silniki Diesla o sile 
1200 koni oraz komfortowo urządzone przedziały 
dla 130 pasażerów. Poza tym dysponuje przedzia- 
icm - restauracją na 30 osób. Trasę 300 km 

i „Niebieska Błyskawica" przebyła w ciągu 2 godz.

niczący zarządził przerwę, po której zabiera gło« 
poseł Tilgner (SP).

Poświęciwszy krótki ustęp zadaniom i niedo­
statecznemu zaopatrzeniu finansowemu Min. In- 
foimacji i Propagandy (zaledwie pół proc, ca­
łości budżetu) mówca przechodzi do kredytów 
inwestycyjnych. Pragnie zwrócić uwagę na nie­
celowe podchodzenie do pożyczek inwestycyj­
nych, udzielanych późną wiosną w ramach planu 
inwestycyjnego przez Państwowy Bank Rolny.

Poseł Stefański (SD) widzi w przedłożonym 
preliminarzu śmiałe spojrzenie w rzeczywistość 
dnia dzisiejszego.

Pragnąłbym — mówi dalej poseł Stefański — 
dokonać przeglądu podstaw prawnych dotychcza­
sowej akcji wysiedleńczej na Wybrzeżu i do­
strzegam ńieuiiwytną płynność w określeniu 
,,elementów niepożądanych". Nakazy wysiedleń­
cze mogą dotyczyć tylko osób fizycznych. Brak 
jest wszakże, zdaniem posła, jakiejkolwiek pod­
stawy prawnej, by w trybie przepisów o strefie 
nadgranicznej w jakikolwiek sposób przymusowo 
zamykać przedsiębiorstwa.

BRATERSTWO CHŁOPA
I ROBOTNIKA
Poseł Iwanowski, reprezentując Klub Poselski 

PSL „Nowe Wyzwolenie" z zadowoleniem wita 
fakt, że z prowizorium budżetowego przeszliśmy 
do mniej więcej ustabilizowanej gospodarki pie­
niężnej. Zdaniem mówcy na cele rolnictwa, zwła­
szcza zaś rolnictwa na Ziemiach Odzyskanych, 
nie przewidziano odpowiednich pozycji ani w 
budżecie Ministerstwa Rolnictwa, ani też w bu­
dżecie innych resortów.

Poseł Mazur (PSL) stwierdza, że w Komisji po­
słowie PSL glosowali przeciw zwiększeniu bud­
żetu Ministerstwa Bezpieczeństwa o symboliczną 
złotówkę. Pragnie on omówić kilka zagadnień 
z dziedziny bezpieczeństwa. W kraju bowiem zda­
niem jego, sytuacja na tym odcinku doznaje 
stałego pogorszenia, tym silniej występującego, 
im krótszy okres dzieli nas od momentu wy­
borów.

Na sali rozlega się głos: „Dajcie rozkaz ban­
dom leśnym", na co mówca odpowiada: „Damy 
rozkaz wszystkim bandom, obywatelu, bądźcie 
cierpliwi". Oświadczenie to wywoiuje porusze­
nie na sali i glosy: „Wylazło szydło z worka". 

ODPOWIEDŹ
POSŁA BIEŃKOWSKIEGO

Poseł Bieńkowski (PPR) stwierdza, że debata 
budżetowa zostaia zakończona wystąpieniami, 
które wywołać musialy najżywszą reakcję obec­
nych tu przedstawicieli narodu polskiego.

Nie można też traktować inaczej tych wystą­
pień, jak tylko jako demonstracje antypaństwo­
we, antypolskie, jako próby podważenia autory­
tetu Państwa, autorytetu Polski w oczach świa­
towej i międzynarodowej reakcji.

PRZYJĘCIE
USTAWY BUDŻETOWEJ ’ 1

Zabiera gios minister Skarbu Dąbrowski dla 
podsumowania dyskusji.

Po odpowiedzi ministra Skarbu Dą­
browskiego przewodniczący wicepre­
zydent Szwalbe zarządza głosowanie. 
Ustawę przyjęto w drugim i następnie 
w trzecim czytaniu jednogłośnie.
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LITERATURA I SZTUKA

Ministerstwo Kultury i Sztuki ogłasza na naj­
bliższy sezon teatralny konkurs szekspirowski, 
składając tym samym hołd wielkości poetyckiej 
1 geniuszowi dramatycznemu Williama Shakespea- 
re a. W natchnionej interpretacji aktorskiej teatry 
nasze oddawać będą niespożyte blaski wielkiego 
twórcy i czarodzieja, a ze sceny widzowie czer­
pać będą tchnienie poetyczne sztuki, tajone ma­
rzenia spod powłoki codziennych przeżyć, blaski 
i nędze, barwność i pełnię życia, przeżywać będą 
sen i rzeczywistość zarazem. Szekspir bowiem 
stwarza sam cały śyriat na scenie, nie szuka po­
mocy dekoratora, ma niepodzielną władzę nad 
duszą słuchacza Tworzył żywych ludzi i żywą 

, poezję; żył i działał nie dla jednej epoki, lecz 
dla wszystkich wieków. He was, not of an age, 
but for all .timel Wieki przeminą, a sława jego
nie przeminie.

Dramaty Szekspira cieszyły się na scenie wiel­
kim powodzeniem za jego życia i wielką poczy- 
tnością, o czym świadczy spekulacja księgarzy, 
którzy, wykorzystując popularność jego imienia, 
umieszczali na tytułach obcych — pseudoszek- 
spirowskich — dramatów nazwisko genialnego 
.twórcy. Zbiorowe wydanie pośmiertne dzieł 
Szekspira osiągnęło w XVII wieka rekord czte­
rech wydań zbiorowych, rekord nie osiągnięty 
przez żadnego z innych wielkich pisarzy drama­
tycznych epoki. Ten ustalający się popyt prze; 
.trwał nieprzyjazną dla sztuki i teatru zawieruchę 
pupytańską.

Po przywróceniu na tren dynastii Stuartów 
(1660) popularność dzieł Szekspira na scenie an­
gielskiej przybiera na sile; ubolewać jedynie 
należy, że wystawiano arcydzieła jego w zeszpe­
conej postaci po przeprowadzeniu różnych prze­
róbek i adaptacji, dostosowanych de zwyrodnia­
łego smaku nowej epoki. Nawet największy z 
tejże epoki dramaturg i krytyk literacki John 
Dryden nie waha się zniekształcić spuścizny 
Szekspira, choć traktuje go jako uznanego kla­
syka literatury angielskiej i chwali u niego te 
właśnie zalety, które i my dziś najwyżej ceni- 
m|y, a mianowicie głęboką znajomość duszy 
ludzkiej i jego potężną wyobraźnię poetycką. W 
tym odkryciu psychologicznego mistrzowstwa 
Szekspira wyprzedza Dryden, jak przed nim Ben 
Jonson, ogół ludzi swego wieku. Chociaż przed­
stawiciele epoki klasycyzmu czy pseudoklasycy- 
imu, będącego pod wpływem literatury francu­
skiej, potępili twórczość Szekspira w imię reguł 
i zdrowego rozumu, utrwaliło się uznanie dla 
Wielkości najgenialniejszego dramaturga. Do 
(utrwalenia się Szekspira na scenie jako klasyka 
teatralnego (rozróżnić trzeba pojęcia „klasy­
cyzmu" jako ruch literacki i zaliczenie pisa­
rza do repertuaru „klasycznego") przyczyniła się 
świetna gra sławnego aktora Bette-rtona (t 1709). 
Wreszcie o stanowczo już zdobytym stanowisku 
Szekspira jako arcymistrza poezji narodowej wy­
mownie świadczy początek prac biograficznych, 
krytyczno-literackich i filologicznych nad jego 
twórczością i osobą, ciągnących się od począt­
ku XVIII wieku nieprzerwanym pasmem do dnia 
dzisiejszego. Bibliografia szekspirowska jest tak 
ogromna — i to nie tylko w języku angielskim, 
lecz we wszystkich prawie językach świata —, 
że trudno ją podać nawet w zarysie. Szekspir 
bowiem poza Anglią — to przedmiot, należący 
do historii literatur poszczególnych narodów. 
Na międzynarodową o nim opinię miały decy­
dujący wpływ głównie Francja, Niemcy i Ame­
ryka. W Anglii pierwszy obszerniejszy życiorys 
Szekspira oraz pierwszó nowoczesne, że tak po­
wiem „krytyczne", wydanie zbiorowe jego dziel 
sporządził poeta dramatyczny Nicolas Rowe. 
Nie wszystkie jego uwagi filologiczno-krytycz- 
ne przyjmujemy dziś jako słuszne; w każdym 
razie doprowadził on do ładu zewnętrzną po­
stać tekstu, dodając — gdzie trzeba było •— 
spisy osób, podział na akty i sceny, wskazówki 
sceniczne; był inicjatorem studiów nad napra­
wieniem lub wyjaśnieniem zepsutych i tru­
dnych tekstów.

Odtąd mnożą się coraz to nowe opracowane wy­
dania dzieł Szekspira. Trudno w rozmiarach jed­
nego artykułu wymienić i omówić wszystkich 
późniejszych wydawców i badaczy dzieł Szek­
spira. Pragnę zaznaczyć, że nawet racjonalistycz­
ny pseudoklasycyzm w Anglii XVIII wieku zło­
ży! Szekspirowi hołd, chociaż „cywilizował" w 
duchu swej dogmatycznej estetyki niesfornego 
geniusza Renesansu. Nowy impuls sławie Szek­
spira w XVIII wieku na scenie w Anglii nadal 
jeden z największych aktorów o niepospolitym 
literackim wykształceniu: Dawid Garrick. Od 
pierwszego swego występu w roli Ryszarda III 
w roku 1741 poświęcił się głównie rolom szeks­
pirowskim i przywrócił scenie angielskie] pra­
wie wszystkie dramaty Szekspira, a w swych 
występach artystycznych po Europie pokazał 
1 innym narodom swe wspaniałe kreacje. Wpra­
wdzie dopuścił się nieraz przeróbek, jednako­
woż przyczynił się do oswojenia ówczesnej pu­
bliczności angielskiej z autentycznym tekstem 
dzieł poety — już wtedy dla niej dziwnie archa­
icznym i do rozproszenia klasycystycznego prze­
sądu o dzikości i braku artystycznej ogłady 
u Szekspira. Podobnie epokowe znaczenie, jak 
dla sztuki teatralnej Garrick, ma dla filologii 
szekspirowskiej Edmund Mallone, od którego 
datuje się odróżnienie utworów wątpliwych od 
ściśle autentycznych.

W pełnym tego słowa znaczeniu „odkrycie" 
Sz.ekspira i kult jego następuje w epoce roman­
tyzmu, który wypisał imię wielkiego Anglika na 
swych sztandarach. Wielki poeta romantyczny 
Coleridge rozpoczyna w roku 1810 swe słynne

wykłady o Szekspirze, w których uwydatnia 
artystyczną harmonię między formą a treścią 
u genialnego autora Hamleta, organiczną łącz­
ność między nimi, której nie wolno zapizeczać 
w imię żadnych z zewnątrz narzuconych wzorów, 
czjy to będzie dramat grecki, czy też francuski. 
Wielbicielom i badaczom odtąd nie będzie koń­
ca. W rołęu 1841 zawiązuje się w Anglii pierwsze 
Towarzystwo Szekspirowskie (Shakespeare So- 
ciety), w roku 1876 Nowe Towarzystwo Szeks­
pirowskie (New Shakespeare Society) i następ­
nie Związek Szekspirowski Imperium Brytyj­
skiego (British Empire Shakespeare League), 
którego duszą był Fumiva)l, gorący' demokrata. 
Postawił on sobie za cel życia szerzenie znajo­
mości twórczości i życia Szekspira wśród mło­
dzieży robotnicze] i on więcej może niż ktokol­
wiek inny przyczynił się do rzeczywistej popu­
laryzacji poety. I jeszcze dziś w Anglii wśród 
warstw robotniczych spotyka się najbardziej za­
palonych jego czytelników.

Do utrwalenia światowej sławy Szekspira 
przyczynili się najbardziej ze wszystkich naro­
dów Niemcy; przypomnę choćby wiedeńskie wy­
kłady Schlegla 1 jego doskonałe przekłady oraz 
świetne Interpretacje aktorskie na scenach tea­
trów niemieckich XIX 1 XX wieku. W rocznicę 
trzechsetlecia urodzin Szekspira (1864) założono 
w Niemczech Towarzystwo Szekspirowskie (Deu­
tsche Sbakespeare-Gesellschaft), które do roku 
1939 w swych rocznikach prócz artykułów i stu­
diów podaje wyczerpującą periodyczną biblio­
grafię wszystkiego, co się o Szekspirze pisze na 
całym świede.

A jakie są dzieje sławy Szekspira w Polsce?
U nas, podobnie jak w całej Europie, Szekspir 

przechodził dwie fazy: pseudoklasyczną i ro­
mantyczną. Dotarły do nas jego dzieła najpierw 
urywkami, z drugiej ręki i w przeróbkach. Wpraw­
dzie w XVII w. przybyła do Polski, angielska 
trupa aktorska, grająca utwory Szekspira; pozo­
stało to jednak bez jakiegokolwiek wpływu na 
polską twórczość dramatyczną. Dopiero za cza­

LESZEK GOLllfSKI

Strofy o Poznaniu
Słucha] mnie, ciche miasto, które wicher pieści, 
Zstąpię do was, jak słońce schodzi z nadobloCzy 
Przysiądźcie, wszystkie domy i otwórzcie oczy:
I zagram wam na strunach stare opowieści,

Nie miastem jesteś dla mnie 1 nie śpiewem sosen, 
Nie kurzem dławisz usta i nie śpiewem ptaków: 
O miasto, które idziesz odwiecznie na zachód! 
O miasto, zapatrzone miłośnie w niebiosyl

Przybyły tu skądinąd i gdzie indzie] śpiesząc, 
Krótkie w Tobie odbywam dni i noce senne:
1 będziesz kiedyś dla mnie, jak ów dzień wio­
senny.
Będziesz, jak zapomniany, w snach żyjący mie­
siąc...

Czuję: to czas przemija I kres mój na dłoni: 
Stoję sam wobec wielkich przemian i kontra­
stów —
1 smutno mi: bo przecieł nigdy nie dogonię 
Ani mojej młodości, ani Ciebie, miasto-. 

Poznań, 22. 8. 1946.

Rozważania nad widzem
W chwili, kiedy teatry nasze wkraczają w no­

wy sezon 1946/47 nie od rzeczy będzie spojrzeć 
na miniony okres. Czy sceny polskie spełniły 
pokładane w nich nadzieje? Czy odbudowa po­
szła na tym odcinku naszego życia kulturalnego 
po linii oczekiwań?

Niepodobna wysublimować w jednym artyku­
le zagadnienia tak szeroko ostatnio omawianego. 
Straty sceny polskiej są bardzo poważne. Wy­
równanie ich nie mogło nastąpić w tak stosun­
kowo krótkim czasie, jaki minął od oswobodze­
nia.

Rozważania nad wynikami pozytywnymi i nie 
tylko pozytywnymi pozostawiam sobie do emó 
wienia przy' innej okazji. Dziś ograniczę się jedy­
nie do tematycznego rozgraniczenia sceny od 
widowni, aktora od widza.

Widz. Oto temat sui generis, oto — mimo roz­
graniczenia — „współudziałowiec" teatru w sen­
sie. przyjmowania utworu scenicznego.

Czy zatem właśnie widz wziął i bierze udział 
w odbudowie życia teatralnego?

Pytanie, do pewnego stopnia nieoczekiwane.
Postaram się na nie odpowiedzieć.
Ogólnie znana działalność francuskiego teatru 

młodego widza jest wyjściowym punktem moich 
rozważań.

Zresztą nie zawsze był to teatr młodzieżowy. 
Te ekspeiymenby sceniczne w teatrach Copeau, 
Dullin, Cocteau (Orfeusz i Eurydyka) obliczone 
były wyraźnie — przez upraszczanie dozwolo­
nych proporcyj artystycznych >— na kształcenie 
widza surowego, nie tylko młodego.

Dzisiejsza Czechosłowacja w zrozumieniu te­
go problemu może się poszczycić teatrem Bu­
riana, którego eksperymenty sceniczne (Hamlet

sów Stanisława Augusta, który sam zachwycał 
się realizmem sztuki Szekspira i nawet tłuma­
czył niektóre sceny z .Juliusza Cezara", zaczę­
to zajmować się twórczośdą poety. Pierwszą 
sztuką graną na scenie teatru warszawskiego 
około r. 1781, oczywiście zdeformowaną, były 
„Wesołe kumoszki z Windsoru". Drugą prze­
róbką, która ukazała się wpierw na deskach 
scenicznych, a wkrótce potem w druku, by! 
Hamlet, grany przez Bogusławskiego we Lwo­
wie w 1797 r„ po czym szły dalsze przeróbki jak 
Otello, Król Lear itp. Wszystkie te transkrypcje 
miały na scenie polskiej powodzenie i oswoiły 
publiczność z nazwiskiem Szekspira, wzbudzając 
zainteresowanie innymi jego dziełami. Dochowa­
na statystyka przedstawień po rok 1813 wyka­
zuje, że to powodzenie t»yło nawet większe 
aniżeli sukces tragedii francuskiej. Ciekawe są 
w ówczesnych dziennikach dzieje wieloletniego 
sporu hamletowskiego jak również polemika w 
związku z wystawieniem Makbeta. Spór ten za­
myka w roku 1830 Gazeta Warszawska pełnym 
triumfem oryginalnego „romantycznego" Szeks­
pira.

„Prawdziwego* Szekspira bez głębie] sięgają­
cych zmian zagrano w Polsce po raz pierwszy 
już w 1812 r. w teatrze Bogusławskiego. Próba 
zagrania przeróbki tegoż utworu w roku 1829 
spowodowała prawdziwę burzę polemiczną, w któ­
rej wystąpiono ostro przeciwko chęciom defor­
mowania dzieła Szekspira a przez to „ubliżenia 
godności naszej polskiej sceny, szukając tego 
w mętach, czego w czystym źródle dostać moż­
na". Na szczytach zachwytu dla dzieł Szekspira 
staje Maurycy Mochnacki, wskazując je jako 
podstawę nowożytnej sceny. Mochnacki żąda do­
brego i pięknego przetłumaczenia dramatów 
szekspirowskich, by podnieść repertuar sceny 
narodowej i przyczynić się do jej rozwoju. Ak­
cja Mochnackiego dokonuje ostatecznego wy­
łomu w murach zwolenników teatru francuskie­
go „klasycznej" doby, a Walenty Chłędowski w 
swej rozprawce „Arystoteles sędzia romantyz­

wolne SiuSlum Sztuk Plastycznych
Kierownictwo stwarza słuchaczom możliwości 
próby -sił twórczych w różnorodnym tworzywie 
plastycznym pod kierunkiem wybitnych fachow­
ców. Przez osobiste doświadczenie środków pla­
stycznego wyrazu wejdą słuchacze w stosunek 
uczuciowy pogłębiony Tefleksją do problematyki 
sztuk plastycznych, przeżyją wartości wyrazowe 
formy, zdobędą poczucie mowy materiału i na­
rzędzia, — jednym słowem dojdą do odczucia 
i zrozumienia języka plastycznego.

Zapisy przyjmuje codziennie sekretariat od 
godziny 8-mej do 15-tej. Opłata minimalna. Dła 
młodzieży będącej w trudnych warunkach nauka 
bezpłatna. Zajęcia odbywają się w zasadzie po­
południu od godziny 16-tej do 18.30. Wolne Stu­
dium Plastyczne będzie ogłaszało co miesiąc w 
prasie program zajęć.

Naukę prowadzą: zadania kompozycyjne z za­
kresu grafiki użytkowej — prof. Jan Wroniecki; 
studium pejzażu i zwierząt w ogrodzie zoologicz­
nym — prof. Marian Szmanda; rzeźba z modela 
— prof. Bazyli Wojtowicz; studium aktu — prof, 
Stanisław Szczepańską

Co niedzielę od 9-tej do 13-tej portret — dyr. 
Wacław Taranczewski, co poniedziałek od lóriej 
nauka o sztuce, pokazy, wycieczki — prof. Ed­
ward KurzyńskL

,,Na to, aby ukochać piękno trzeba je odczuwać; 
ma to, aby je odczuwać, trzeba umieć }e spostrzegać; 
na to, aby je spostrzegać, trzeba o nim wiedzieć; a na 
to aby o nim wiedzieć, trzeba się zapoznać z jego 
abecadłem, trzeba się n-auczyć czytać jego litery — 
elementy,’ (J, Morawska-MillerowaJ 

Dzisiaj, kiedy żyjemy w epoce przemian spo­
łecznych, budując na gruzach staTych przesądów 
nową demokratyczną Polskę, ma więcej niż kie­
dykolwiek widoków realizacja hasła demokraty­
zacji kultury artystycznej. Hasto to należy reali­
zować przez kształcenie artystyczne, pojęte w 
najszerszym tego słowa znaczeniu jako rozbu­
dzenie i rozwój drzemiących w każdym człowieku 
dyspezycji i pótrzeb do artystycznej twórczości 
jak i do twórczego poznawania dzieł sztuki. Do­
prowadzi to w konsekwencji do pogłębienia kul­
tury artystycznej, tzn. do dopracowania się wła­
snego, bezpośredniego, aktywnego, wewnętrz­
nego stosunku do dziel sztuki, — do wykształ­
cenia poczucia formy i rozbudzenia woli do formy, 
— oraz do upowszechnienia i uspołecznienia kul­
tury artystycznej, tj. do zaspokojenia ujawniają­
cych się samorzutnie własnych potrzeb artysty­
cznych w sposób rzetelny i właściwy w życiu co­
dziennym każdego czlewieka. Jako czołowa pla­
cówka kształcenia plastycznego zostało zorgani­
zowane przy Państwowym Instytucie Sztuk Pla­
stycznych Wolne Studium Sztuk Plastycznych.

przedstawiony jako sen w obozie koncentracyj­
nym) „wymierzone" są z myślą o widzu niewiy- 
kształconym teatralnie. Przy okazji przypomi­
nam znane Poznaniowi sprzed wojny anonimo­
wego autora misterium średniowieczne pL „Każ­
dy". I ten utwór sceniczny całym swym logicz­
nym założeniem zmierzał do uproszczeń, które 
torować miały wartościom scenicznym drogę 
choćby do najbardziej zróżniczkowanej widowni.

Tymczasem w nowym sezonie — po fuzji b. 
Miejskiego Teatru dla Młodzieży 1 Teatru Ma­
rionetek — rozpoczął w Poznaniu swą działal­
ność teatr AKTORA i LALKI.

Teatr LALKI wystawia obecnie bajkę Kow­
nackiej „Szewczyk Dratewka". Trzeba zasiąść 
na widowni tego teatru, trzeba umieć oderwać 
się od miłego widowiska i obserwować żywą 
reakcję — tym razem już najmłodszego widza — 
by zrozumieć, że ostrożnym i delikatnym spo­
sobem można dziecko wychować i przygotować 
je do przyjęcia Shakespeare’a, Ibsena, Moliera 
czy Wyspiańskiego. Droga jest daleka... lecz 
dobra bajka może być jej początkiem.

Trudno było by mi nazwać teatr AKTORA 
i LALKI teatrem eksperymentalnym. Na to so­
bie dyrekcja tego teatru z jego „spiritus mo- 
vens" p. Haliną Lubicz, pozwolić nie może, ani 
nie chce.

Myśl i tylko myśl związania młodzie*]' 1 dzie­
ci ze sztuką, jest podstawą działalności tego 
teatru. Glosy krytyki w minionym sezonie o po­
ziomie wystawianych utworów scenicznych go­
dziły, zamiast w poziom, w sam teatr.

Repertuar teatru — to sprawa stojących do 
dyspozycji utworów. Literatura polska, zwłasz­
cza współczesna. nie grzeszy bogactwem mate-

! riału. To Już nie wina teatru. A przecled praca 
dotychczasowego teatru młodzieżowego — dziś 
AKTORA i LALKI ■— nie poszła na marne. Pra­
wie 150.000 widzów w minionym sezonie na 
przedstawieniach żywych i kukiełkowych, nie 
jest bez znaczenia dla sprawy.

A sprawa jest ważna.
Przed teatrem AKTORA i LALKI otwiera się 

droga wiodąca do pięknego celu: wychowanie 
widza wielkiej sceny. Trud i wysiłek — a z ta­
kim walczył konsekwentnie Copeau — musi dać 
oczekiwane wyniki. Trzeba na nie jeszcze po­
czekać. Nie możemy sobie natomiast pozwalać 
na ustawanie w pracy.

Tego wymaga od pas konieczność nie tylko 
odbudowy, ale i rozwoju kultury w jej aspekcie 
teatralnym. Dobrze się stało, że żvwa działalność 
dyrekcji teatru AKTORA i LALKI z góry już 
obliczona jest na długą metę. To nas usposabia 
optymistycznie: wyniki będą dobre. Jak się do­
wiadujemy, najbliższym przedstawieniem „ży­
wym" — a więc aktora — będzie bajka „Kop­
ciuszek" w reżyserii p. Marii d'Alphonse. W 
przygotowaniu natomiast jest „Podanie o Piaś­
cie" również w reżyserii p. d'Alphonse.

Kończąc moje krótkie rozważanie o młodym 
widzu, nawiązuję do podkreślonego w tym arty­
kule akcentu: czy zatem właśnie widz wziął 
i bierze udział w odbudowie życia teatralnego?

Myślę, że tak. Bo skoro jego reakcja, zainte­
resowanie i pęd do teatru będzie w dalszym cią­
gu tak żywy, jak dotąd, to i teatr spełni swe 
zadanie. I wtedy odbudowie naszej kultury na 
tym odcinku nic już nie stanie na przeszkodzie.

Tad. H. Nowak

mu (Haliczanin 1830) przeprowadza ciekawą te­
zę na opak; sam Arystoteles, twierdzi, uznałby, 
Szekspira za największego geniusza dramatur­
gicznego, gdyby dzieła jego mógł poznać.

Wiemy, że z naszych trzech wieszczów nap 
bardziej zdecydowanym wielbicielem Szekspira 
był Słowacki, na którego tenże wywarł wpływ 
potężny. Mickiewicz również oddawał autorowi 
Snu nocy letniej cześć należną, zabierając się 
z zapałem, choć z wielkim trtldem, do jego lek­
tury. Przytoczę na dowód ustęp z listu Mickie­
wicza do Franciszka Malewskiego; „Cisnąłem 
się z dykcjonariuszem w ręku przez Szekspira* 
jak bogacz ewangeliczny do nieba przez ucho 
od igiełki".

Odtąd sława Szekspira w Polsce Jest faktem 
dokonanym. W ciekawej pracy „O polskich 
przekładach dramatów Szekspira", profesor Tar­
nawski kreśli nam dzieje wysiłków, trudności, 
pilności i energii polskich tłumaczy, dzięki któ­
rym szerokie warstwy społeczeństwa poznają 
i zrozumieją bogactwo bajecznej twórczości 
Szekspira. Dzięki przekładom Ulricha, Koźmiana, 
Kasprowicza, Porębowicza i innych rozpowszech­
nienie twórczości i kult wielkiego angielskiego 
pisarza mają w Polsce swe chlubne karty. Tea- 
tiy nasze wystawiają go nie gorzej od innych. 
Literatura nasza naukowa wydała kilka cennych 
rozpraw o nim, wspomnę choćby o Matlakow­
skim, prof. Dybowskim i Pinińskim. Wyspiań­
ski również napisał studium o Hamlecie,

Może dzięki konkursowi szekspirowskiemu 
teatry nasze przyczynią się do głębszego jeszcze 
poznania i zrozumienia tej potężnej i tak praw­
dziwie artystycznej twórczości, a okres powo­
jenny wyda doskonalsze niż dotychczas prze­
kłady, opatrzone komentarzami; Szekspir bo­
wiem swoją głęboką znajomością życia, swoją 
idealistyczną filozofią, swoim ogólno - ludzkim 
ideałem, swą subtelną poezją jest dostępny 
wszystkim czasom i wszystkim narodom.

Dr A. Żarach
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icłnicu
Szybki, nieustanny jest pęd życia. Porywa nas 

twym rozmachem, włącza silą w codzienne prace, 
kłopoty i troski, z dni tworzy nową rzeczywistość, 
wykreśla z niej nowe zadania. W ciągłej pogoni 
za JUTREM brak nam czasu, by spojrzeć poza 
siebie, by sięgnąć myślą do lat, które minęły.

A przecież, wydarzenia rozgrywające się za­
ledwie parę lat temu, w zestawieniu z wielu ak­
tualnymi problemami, mogą być zwłaszcza dla 
nas Polaków niezwykle pożyteczną lekcją. I dla­
tego też dzisiaj, gdy mija szósta rocznica bitwy 
o Anglię, wracamy do jedne j z wielu historii tam­
tych dni, jednej z wielu, bo długi ich szereg nieraz 
bardzo tragicznych w swym bohaterstwie, wy­
pisała przelana przez Polaków krew na obcych 
morzach i lądach, we Francji, pod Narvikiem, To- 
brukiem, Monte Cassino, Falaise, tak, jak głosiła 
je światu odwaga i brawura polskich lotników 
słynnych dywizjonów 302 i 303.

Dziś już tylko słowa i piękny gest są zapłatą. 
Gdzieś tam odsłonięto tablicę ku czci poległych, 
zrobiono nieszczęśliwą defiladę z „kraksą" i po­
woli, powoli... wszystko jak zwykle pójdzie w 
zapomnienie, a nawet ten czy ów żywy jeszcze 
bohater, który nie pojął, że miejsce Polaka jest 
w kraju, nie na obczyźnie, dozna tam upokorze­
nia, stanie się człowiekiem niepotrzebnym i uciąż­
liwym cudzoziemcem.

Wypadki takie zdarzają się dzisiaj. Lecz wów­
czas?...

Nieprzygotowana do wojny Anglia potrzebowa­
ła dzielnych żołnierzy, lotników i marynarzy. 
Chętnie przyjmowano Polaków. Walczyli z de­
terminacją i pasją, a co najważniejsze, umieli się
bić.

Ileż to razy zdarzało się, że Polak skierowany 
na 6-tygodnigwą szkołę lotniczą w Anglii, koń­
czył ją po... kilku dniach, że pilotowi, wysiadają­
cemu ze samolotu po akrobacyjnym locie, instruk­
tor Anglik, — który napatrzeć się nie mógł na 
jego beczki, zawroty i loopingi — oświadczał: 
„Dziękuję panu. To nie ja pana, lecz pan mme 
powinien uczyć latać."

Więc Polacy szli do eskadr R. A. F-u i wal­
czyli. Znamionowały ich współpraca i koleżeń­
stwo nawet w obliczu śmierci. Tworzyli śmiałą, 
zgraną grupę, reprezentującą wszystkie strony 
Polski. W grupie tej znaleźli się też „znajomi" z 
zachodnich rubieży: lotnicy kampanii wrześnio­
wej, dywizjonów myśliwskich Poznań i Toruń, a 
także i ci, dla których w Polsce przedwrześniowej 
zabrakło samolotów i którzy długą, okrężną dro­
gą docierali do miejsc swego przeznaczenia. Tak 
powstały dywizjony: 303 im. Tad. Kościuszki 
i 302 — Poznański.

Rozpoczęła się bitwa o Anglię
Coraz częściej startowały Hurican‘y i Spitfirer‘y 

z polską szachownicą na ogonach, z kwadratowym 
znakiem dzikiej kaczki w locie i niedźwiadka, — 
symbolami eskadry. Dywizjony wylatywały po 
770 godzin lotów bojowych w ciągu miesiąca, 
strącały dziesiątki Heinkli i Messerschmidtów. 
Rosła chwała bojowa Polaków.

W gazetach pisano o „dzielnych Polakach" i 
„bohaterach dnia".

To właśnie jeden z nich siadł w tych dniach 
naprzeciw mnie i opowiedział mi swoją historię.

B. naczelny wódz gen. Władysław Sikorski de­
koruje kpt. pil. Zdzisława Radomskiego Krzyżem 
Virtuti Militari oraz Krzyżem Walecznych. Pierś 
dzielnego lotnika polskiego zdobią ponadto: Me­
dal Lotniczy, Deience Medal, Star 1939—42 oraz 

Batteie ot England.

o której rozpisywały się w roku 1942 gazety an­
gielskie i polskie pisma na obczyźnie.

Kapitan Zdzisław Radomski ma zaledwie 31 lat. 
Szczupły, średniego wzrostu, o wesołym usposo­
bieniu, stanowi typ rasowego lotnika. W chwi­
lach, gdy rozmowa wkracza na poważne tory, 
twarz pilota przybiera momentalnie skupiony 
wyraz. Jest wówczas w niej jakaś dziwna czuj­
ność, jakaś męska siła. Tak może wyglądać tylko 
twarz wytrawnego piTota-myśliwca.

Kapitan jest bezręki. Wynagradza to sobie, ży-

wo gestykulując w czasie rozmowy zdrową, pra­
wą dłonią.

Jako wychowanek Szkoły Podchorążych 17 dy­
wizji piechoty w Gnieźnie, opuszcza ją w czasie 
odbywania służby wojskowej i przechodzi do 
Szkoły Podchorążych Lotnictwa w Dęblinie. Po 
ukończeniu Szkoły, już jako cywil, pracuje w 
niej, w' charakterze instruktora pilotażu do chwili 
wybuchu wojny.

Zmobilizowany do 3 pułku lotniczego w Po­
znaniu, nie doczekał się... bojowego lotu. Razem 
z wielu innymi lotnikami wędruje samochodami 
po lotniskach War­
szawy i Lublina, lecz 
maszyn nigdzie nie 
widać. Wreszcie gra­
nica rumuńską. W 
Rumunii mają czekać 
na polskich pilotów 
angielskie Huricany—
Maszyn nie ma, na­
tomiast lotników in­
ternuje się w obozach 
w Tulczy i Radauti.
Spryt i zdrowe nogi 
robią jednak swoje.
Polacy zaczynają 
„wyrywać", by przez 
zieloną granicę prze­
dostać się do Bel­
gradu.

Jak każdego mło­
dego człowieka, pilo­
ta opanowała żądza 
przygód i poznania 
świata. Jedzie więc 
do Mediolanu, zwie­
dza Moran na grani­
cy włosko - szwajcar­
sko - francuskiej, Pa­
ryż i wiele innych 
miejscowości. Trwa 
to jednak niedługo.
Honor Polaka naka­
zuje mu stanąć w sze­
regach walczących we 
Francji.

Latali tam na sta­
rych „trumnach" De- 
vouatin 505. Jako za­
danie mieli obronę 
lotniska „Pou“ w Pi­
renejach. Devouatiny 
o bardzo małej szyb­
kości nie mogły kon­
kurować z nowoczes­
nymi maszynami nie­
mieckimi. Zanim doczekano się innych ma­
szyn, Francja padła. Uciekli z niej samo­
lotami do Oranu w Afryce Północnej. Stąd udali 
się północno-afrykańskim ekspresem do Casablan­
ki, statkiem do Gibraltaru. Gibraltar pozostał 
wkrótce za nimi. Ostatecznie, przez Liverpool 
dotarli do szkoły myśliwskiej w Black Poolu. Był 
to koniec sierpnia 1940 r.

Z dni chwały
We wrześniu Niemcy rozpoczęli ofensywę lot­

niczą na Anglię. Dzień w dzień z baz niemieckich 
wylatywało do tysiąca maszyn. Polacy mieli ciągły 
„readmess" (pogotowie) i latali po 5 razy dzien­
nie, wyszukując „szkopów". Nad Londyn docie­

iii Jak pralnia zamglone parą cale miasto.
| | Dym schodzi z kamienic leniwym obłokiem 

w ulice oślizgłe, pełznące jak żmije 
||j pomiędzy tysiącem śledzących go okien.

rały tylko nieliczne maszyny niemieckie. Lotnicy 
„wymiatali" Niemców już na przedpolach miasta, 
resztę zmuszała do zawrócenia potęga artylarii. 
Nad cele dochodziły tylko jednostki. Te nawet 
po zrzuceniu bomb padały najczęściej ofiarą my­
śliwców — lądowały w morzu lub z dzikim chi­
chotem waliły się na płonący Londyn.

Na „przygody" nie można się było wówczas 
skarżyć.

Pewnego dnia o świcie kpt. Radomski po starcie 
wziął kurs na południe Londynu. Po kilkunastu 
minutach Spitfirer znalazł się nad wzburzonym 

jak zwykle Kanałem. 
Nagle coś.zaczęło się 
psuć w motorze. Ró­
wny rytm pracy tło­
ków przeszedł w 
dziwne staccato. Pi­
lot zajrzał do baków 
z benzyną. Były pu­
ste...

Jeszcze dzisiaj, na 
wspomnienie tego 
wypadku, kapitan 
brzydko kinie mecha­
ników, którzy zapo­
mnieli napełnić zbior­
niki z benzyną. Na 
szczęście udało się. 
Samolot wylądował 
na łąkach, w pobliżu 
wybrzeża. Parę minut 
później byłoby już 
zapóżno.

Czy wiecie, co dla 
lotnika znaczypierw- 
sza zestrzelona w po­
jedynku maszyna? 
R„ wrówczas jeszcze 
porucznik, leciał w 
składzie 3 eskadr, co 
stanowi, niemałą siłę 
36 maszyn. Spotkali 
50 Messerschmidtów 
i podjęli z nimi wal­
kę. Lotnik nasz wal­
cząc w swym zespole 
ujrzał pod sobą 
Niemca. Doszedł i 
wpakował mu porcję 
z działka. Messer- 
schmidt dziwnie za­
chwiał się i poszedł 
w dół, ciągnąc za so­
bą smugę dymu. Po­
rucznik odsunął ku 
przodowi drążek ste­

rowy i ruszył śladami przeciwnika. Ot tak, 
żeby zobaczyć, czy się Niemiec zwali- 
W tej chwili sam dostał serię z góry. Uszkodzono 

mu silniki i musiał zawracać. Po przeleceniu 25 
mil, śmigła szarpnęły gwałtownie. Silnik przestał 
pracować i stanął. Lądowanie odbył-o się na szczy­
tach drzew', położonego w dole lasu. Z samolotu 
zostały drzazgi, pilot szczęśliwie ocalał.

Kiedy ińdziej, goniąc Ju 88, kpt. R. stracił kon­
takt z bazą. Musiał zawracać. Pod nim było mo­
rze, gęste chmury i deszcz.

— Trudno, było wtedy wrócić „do marny" — 
wspomina. Po dłuższym locie zobaczyłem wresz­
cie ląd. Była to Irlandia. Zaczęto do mnie strze­
lać z artylerii i karabinów maszynowych, więc

I
I

Węsząc bladym światłem przez gęstą mgłę
mleczną

jak świetlik pospiesznie przedziera się auto. 
Latarnie jak jaskry na prostych badylach 
kwitną puchem blasku nad rzeką asfaltu.

Gdzieś kroki miarowe jak groch dzwonią o bruk... 
To cisza samotna w bramie pierwszej-lepszej 
przystanie, by słuchać tańczących melodii 
przy głośniku radia w mieszkaniu na piętrze...

Józef Pieprzyk.

WŁADYSŁAW LENY KISIELEWSKI
(Pierwszy korespondent lotniczy byłej Kwatery Gen. Sikorskiego)

Mściciele spod Mailleraie
Z walk Dywizjonu Poznańskiego

Wiadomość o przeprawianiu się Niemców' przez 
Sekwanę i konieczności rozbicia przeprawy przy­
szła do naszego Skrzydła przed samym wieczo­
rem. Pogoda była nienadzwyczajna, pokrycie 
chmur bardzo silne, a widoczność niewielka. Stąd 
też, przewidując trudności w odnalezieniu celu, 
dowódca Polskiego Skrzydła Myśliwskiego 
Group/Capt. A. Gabszewicz, dal rozkaz jednej 
z „czwórek" Dywizjonu Poznańskiego:

wykonać rozpoznanie.
Trzy polskie dywizjony: poznański, wileński 

i krakowski, startowały w krótkim czasie po odej­
ściu rozpoznawczej „czwórki".

Pułap był bardzo niski a Chmury grubości mniej 
więcej ok. 7 tysięcy stóp, wisiały na całej trasie. 
Dopiero przy Malleraie znajdowały się nieco wy­
żej, choć i tam dostrzec coś przez nie było bardzo 
trudno. Szczęściem, nad samvm celem było nie­
wielkie „okno", czyli przerwa w chmurach i przez 
nią właśnie ta wcześniej wysłana rozpoznawcza 
„czwórka" poznaniaków poszła w dół i rozpo­
znawszy miejsce niemieckiej przeprawy podała 
przez radio wiadomość o nieprzyjacielu. Dzięki 
temu polskie dywizjony, które startowały spod 
Caen, wiedziały już po drodze: gdzie mają szu­
kać Niemców i gdzie atakować.

Przeprawa niemiecka była silnie broniona. 
Jednocześnie z podaniem „rejonu" oraz dokład­
nej informacji o owym „oknie" w7 chmurach, le- 
»ący piloci usłyszeli glos FFLtn. Gusmana, do­
wódcy rozpoznawczej „czwórki", który skando­
wał wyraźnie:

Zostałem trafiony i muszę lądować!...
W parę minut po tym polskie dywizjony do­

tarły do przeprawy i znurkowawszy przez „okno' 
w chmurze, poszły do ataku, w huraganowym 
tempie prując ku przeprawie.

Mimo ciemności na dole można było dostrzec

zuiifd^iuia
orientując się już wziąłem kurs 90’ i zawróciłem. 
Brakowało mi benzyny. Po 15 minutach lotu przy­
gotowałem się do skoku. W chwili, kiedy zamie­
rzałem opuścić kabinę zobaczyłem przez „okno" 
między chmurami teren. Byłem nad Isle of Mam, 
a po chwili lądowałem już na lotnisku. Miałem 
jeszcze benzyny na 3 minuty lotu.

Konfrontacja śmierci z życiem
Podobnych przeżyć rozmówca nasz miał wiele, 

lecz najtragiczniejszym by! lot, w którym stracił 
rękę.

Leciał, osłaniając maszynę kolegi na wysokości 
27 tysięcy stóp. Nagle, z prawej strony ujrzał 
trójkę Messerschmidtów, Zanim zdążył wypro­
wadzić Spitfirera, z obu stron kabiny przemknęły 
pociski. /Maszyna drgnęła jak mustang złapany 
w biegu na lasso. Jakiś przedmiot npadł mu na 
kolana. Nie poczuł nic. Tylko gdy chcial sięgnąć, 
by dodać gazu, zdrętwlai... Ręki nie było.

Odstrzelona poniżej ramienia, upadła, wcze­
piając się ostatnim skurczem w knypel. Samolot 
pionowo nurku jąc, wpadł w środek Niemców, lecz 
ci umknęli na boki. Zemdlał...

Kiedy odzyskał na chwilę przytomność, był nad 
wodą. Zdrową ręką przyciągnął drążek sterowy 
i poszybował w górę. Mdlał co chwilę i budził się, 
a w chwilach świadomości walczył resztkami sil 
o życie. Samolot dziwnie tańcząc, szybował ku 
nieznanemu przeznaczeniu— ,

Obudził go mdły zapach krwi. Całą siłą woli 
poderwał Spitfirera. Przez zamazaną krwią szybę 
dojrzał czerwień dachów. Resztką świadomości 
uchodzącego życia przeskoczył czającą się śmierć 
i zamknął gaz. Ciężko opadł na mały kwadrat 
łąki. Z budynku, który przeskoczył, wybiegły 
dzieci szkolne.

W szpitalu leżał pięć dni i wbrew orzeczeniu 
lekarzy doszedł do zdrowia.

Przeglądamy dzienniki angielskie. Wszystkie 
piszą o dzielnym polskim lotniku, i jego walce o 
życie. Ma ją słuszność —- Polak walczyć umie i to 
nie tylko o swoje życie.

Po utracie ręki kariera lotnika kończy Się—
Gdzie tam. Kpt Radomski staje w roku 1943 

do raportu przed generałem Sikorskim,
— Mam zdrowych ludzi do lotnictwa — mówi 

były naczelny wódz. — Ale w końcu wobec na­
tarczywej prośby zezwala. Lata więc Radomski 
jeszcze kilka miesięcy, poczem zdawszy sobie 
sprawę z trudności takich lotów, przechodzi do 
innej służby, pełniąc bardzo odpowiedzialne sta­
nowisko w tzw. „control-room", czyli w izbie kie­
rującej za pośrednictwem radia lotami, eskadr.

Dzielny lotnik przybył do kraju w lipcu br. 
Ma szerokie plany i oświadcza, ie pragnie praco­
wać dla nowej Polski. Niedawno przybyła też 
jego żona, urodziwa Szwajcarka, z entuzjazmem 
wyrażająca się o Polsce — swej nowej ojczyźnie.

Wracają do kraju żolnierze-tułacze, bohatero­
wie lądów, mórz i przestrzeni. Witamy ich ser­
cem, z tym przekonaniem, że jak niegdyś zwycię­
żali w walce orężnej, tak dziś dopomogą w pracy 
na zagonie ojczystym, w osiągnięciu wielkiego 
zwycięstwa pokoju.

Józef Tułasiewicz

liczne promy niemieckie na wodzie i budynki 
portowe, jednocześnie widząc tysiące dymków i 
błysków powstałych na skutek ognia niemieckiej 
artylerii broniącej przeprawy.

Niemieckie pociski lecące ku nurkującym ku 
przeprawie Polakom, stworzyły długą chmurę, 
drgającą ogniami. Opowiadający mi o tym ataku 
F/O. Stański, twierdził kategorycznie: „że nur­
kując wówczas, nie wyobrażał sobie, że całym 
i żywym wyjdzie z tego piekła ognia!"—

Pociski utworzyły długą kolistą ulicę, po któ­
rej Polacy schodzili ku promom aż do 2 tysięcy 
stóp, by po wyrzuceniu bomb i po wyrównaniu 
nurkujących maszyn pomknąć z powrotem 
w chmury. — F/O. Stański, wyrównując samolot, 
zrobił to tak gwałtownie, że ogarnął go „black- 
out“ (ciemności). Nic dosłownie nie widząc 
i bojąc się przeciągnąć samolot „na ślepo", by 
potem nie runąć na plecy, zaczął wyrównywać po- 
prostu na „czucie". Gdy po oddaniu sterów za­
czął trochę widzieć, nie dojrzał nic więcej poza 
kabiną swego własnego samolotu. Wszystko do­
okoła byo ciemne, czy szare.

Ogarnął go na moment przestrach, 
że traci wzrok, że ślepnie... I w tym samym mo­
mencie wyleciał z gęstej chmury, w której wy­
równywał.

Odetchnął 1 obejrzawszy się, dostrzegł inne 
„Spitfirery", prostopadle, na ogonach wychodzące 
z chmury. Nad chmurą było spokojniej i tam pol­
scy piloci, pozbierawszy się w grupy, zawrócili 
„do domu".'

Wrócili prawie wszyscy mocno zmęczeni i moc­
no postrzelani. Jedynie tylko dowódca rozpo­
znawczej .czwórki", która znalazła przeprawę, 
Fl/Lt. Gnsman — nie powrócił z lotu. A raczej 
wrócił — później, naocznie i z ziemi przyglądając 
się piektu, jakie tam na dole zrobiły wówczas

polskie „Spitfirery". — I jak nam, opowiadał: 
„...dziwił się, że nie osiwiał, albo też nie oszalał 
— patrząc na eksplozje polskich bomb rwących 
w strzępy budynki portowe i niemieckie promy, 
naładowane żołnierzami, słuchając przeraźliwego 
wycia silników samolotów, — które atakując, 
schodziły prawic że do samej wody — od huku 
dział niemieckich, których grzechot zlewał się w 
jeden łoskot do grzmotu podobny — i jękliwego 
jazgotu broni maszynowej, zagłuszanej chwilami 
rozpaczliwymi wrzaskami mordowanych Niem­
ców..."

Opowiadanie to pokrywało się zupełnie ze spra­
wozdaniami dowództwa brytyjskiego, które po­
wiadomiło Polskie Skrzydło o całkowitym zlik­
widowaniu przez nie niemieckiej przeprawy i o 
zupełnym rozbiciu urządzeń portowych, barek, 
łodzi i promów.

Jak mówił Fl/Lt. Gusman: — Tam pod Maille­
raie to już nie była wojna, a rzeź przeokropnai—

Należy jeszcze dodać, że Fl/Lt. Gusman
powrócił do dywizjonu z kulą karabinową, 

nie wyjętą z piersi.
Z kulą wystrzeloną z karabinu Polaka, zmuszone­
go nosić mundur żołnierza niemieckiego. Żołnierz 
ten, widząc wyskaku jącego z rozbitego samolotu 
Fl/Lt. Gusmana, myślał, że pilot biegnie, by go 
zastrzelić. Dopiero gdy pilot zwalił się na zie­
mię, a ów żołnierz niemiecki zbliżył się do niego, 
poznali, że obydwaj pochodzą — z Poznania.

Rannego wzięto do niewoli, z której po kilku 
dniach umknął z pomocą Polaków i potem, po 
wielu przygodach,, przeszedłszy linię frontu, wró­
cił do dywizjonu i tam nam opowiadał szczegó­
łowo o rzezi Niemców, zrobionej przęz polskie 
„Spitfirery", na czele których leciał Dywizjon 
Poznański od tego czasu nazywany Dywizjonem 
MAcicielil
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Wieża wystawowa na Targach Poznańskich
Wieża je«t akcentem, dającym najwłaściw­

szą oprawę każdym większym targom i ułat­
wiającym 6wą monumentalnością orientację 
tak w samym mieście, jak i na terenie za­
budowań targowych. Międzynarodowe Targi 
Poznańskie posiadały wieżę o ciężkiej i nie­
zgrabnej sylwecie tzw. „Wieżę Górnośląską". 
Przysadzista i o nieforemnych kształtach, 
nie przyczyniała 6ię do podniesienia este­
tycznego wyglądu zabudowań targowych, 
a nawet raziła w porównaniu z nowszymi 
gmachami o nowoczesnej linii kompozy-

: cyjnej. Również i wewnętrzne urządzenie
Wieży Górnośląskiej nie odpowiadało zu­
pełnie potrzebom Targów. W tym stanie 
rzeczy, wieżę traktowano raczej jako ko­
nieczność wobec istnienia Targów, aniżeli 
jako przydatną budowlę, która spełniałaby 
swe zadanie.

Obecnie, kiedy na nowo powołano do ży 
cia Międzynarodowe Targi Poznańskie i kie 
dy zachodzi konieczność odbudowy więk6z<j 
części gmachów targowych, w tej liczbie 
zniszczonej działaniami wojennymi b. Wieży 
Górnośląskiej, nadarzyła się najlepsza spo 
sobność, by gruntownie zmienić jej wygląd 
wprowadzając do jej budowy nowoczesne 
elementy architektoniczne i nowe urządzę 
nie wnętrza. Śmiały projekt „Wieży Wysta 
wowej" wykonał architekt Leonard Toma 
szewski, natomiast konstrukcję opracowuje 
dr inż.\W. Papiż — profesor budownictwa 
Politechniki Warszawskiej. Poniżej zamiesz­
czamy artykuł, zaznajamiający naszych Czy­
telników z projektem „Wieży Wystawowej", 
która już w niedalekiej przyszłości stanie 
się prawdziwą ozdobą Poznania i naszych

i Targów. (Red.)

Za gruntowną przebudową Wieży Górnoślą­
skiej, a raczej za budową nowej wieży jedynie 
z wykorzystaniem istniejących fundamentów 
i szkieletu metalowego, przemawiają następują­
ce względy:

Usytuowanie wieży w centrum powiększonych 
znacznie terenów Targów Poznańskich w ten 
sposób by mogła ona panować nad całością te­
renów jako główny akcent architektoniczny-, usy­
tuowanie wieży w perspektywie szeregu arterii

Tak będzie wyglądać „Wieża Wystawowa", któ­
ra powstanie na miejscu dzisiejszej Wieży Gór­
nośląskiej. Nowa wieża o wysokości 60 mtr 
będzie panować nad całym miastem i stanie się 
centralnym punktem Międzynarodowych Targów 

Poznańskich.

oraz projektowanej ulicy pieszej, prowadzącej 
ku Targom od ul. Dąbrowskiego, równolegle do 
ul. Roosevelta, dalej, konieczność posiadania 
przez nową część miasta szeregu akcentów wy­
sokościowych, wzbogacających sylwetkę miasta, 
wreszcie — dobry stan konstrukcji szkieletowej 
wieży, umożliwiający znaczne ułatwienie, przy­
spieszenie i potanienie budowy. Konstrukcja wie­
ży posiada bowiem wartość około 30 milionów 
złotych.

Ze względów kompozycyjnych przyjęto w pro 
jekcie podniesienie wieży do 60 m wysokości. 
Przy mniejszej wysokości nie da -się uniknąć 
przysadzistej ciężkiej sylwety, która w dodatku 
nie byłaby z daleka czytelną, gdyż byłaby wi­
doczną tylko samym „czubkiem", o czym świad­
czy obecny jej wygląd z Golęcina, Ławicy, Cy­
tadeli, mimo, że wieża posiada- wysokość 50 mtr 
do wierzchołka dachu. *

Inne rozwiązanie mogłoby polegać na zacho­
waniu budowli obniżonej do ok. 30 m wysokości, 
gdyż wtedy w stosunku do podstawy o wyso­
kości 10 m, pozostała część wieży o wysokości 
ok. 20 m spełniałaby kompozycyjnie rolę „ro­
tundy", nie grając jednak żadnej roli w sylwe­
cie miasta. Wszelkie pośrednie wysokości po­
między 35 a 55 metrami byłyby wybitnie nie­
korzystne, gdyż sprawiałyby wrażenie pośred­
nie, niezdecydowane pomiędzy wieżowcem a ro­
tundą.

Zasadniczym założeniem projektu było: stwo­
rzenie możliwie czytelnej bryły geometrycznej, 
złożonej z niskiej, 6ilnej kwadratowej podstawy, 
kontrastującej z walcowatym wysmukłym kształ­
tem samej wieży. Równocześnie dążyłem do pod­
kreślenia powyższych zasadniczych cech przez 
euro we potraktowanie podstawy (równomierny

rozstaw jednakowych okien, ściany wykonane 
w surowym, łupanym kamieniu) oraz możliwie 
bogate, lekkie potraktowanie wieżowca, a mia­
nowicie silne i zróżniczkowane kanelowanie 
ścian, wzbogacające światłocień oraz zastoso­
wanie dla nich jasnej faktury zewnętrznej (ka­
mień jasny, nie ciemniejący lub płyty ceramicz­
ne barwne o odcieniach jasnych np. złocistych).

Wieża jęst ustawiona w ten sposób, aby uzy­
skać nawiązanie ścian podstawy i wejść budyn­
ku do otoczenia, a mianowicie do zasadniczych 
osi: Mostu Dworcowego oraz prostopadłej dc 
niej osi ul. Roósevelta i głównego dziedzińca 
Targów, przy czym od stfon^ mostu prowadź^ 
wejście do Wieżowca Biurowego lub Domu To­
warowego, a od strony Dziedzińca* Wystawowe­
go i z ogrodu Targów (b. cmentarza) prowadzić 
będą wejścia do Hali Wystawowej oraz na tara: 
i do restauracji.

Budowla będzie zawierała 4 zasadnicze grupy 
pomieszczeń: na parterze halę wystawową z an­
tresolą, na piętrze (z dużym tarasem), restaura­
cję na 300 osób, przy czym kuchnie i gabinety 
będą na następnym piętrze, na piętrach od 3 d*r 
12 lokale biurowe ewentl. handlowe, wreszcie 
na najwyższym piętrze 13-tym — kawiarnię z ta­
rasem widokowym.

Hala wystawowa na parterze będzie posiada­
ła wymiary 50X50 = 2.500 m2, a ponadto ok. 
500 m2 będzie zawierała antresola.

Antresola służy do architektonicznego powią­
zania słupów, do wzbogacenia architektoniczne­
go wnętrza hali oraz przez prawo kontrastu do 
nadania wzrokowego wrażenia większej wyso­
kości. Zasadnicza część hali będzie oświetlona 
w 3-ch ścianach jednolitym pasem okien, rozpo­
czynającym się na wysokości 2,20 m od po­
dłogi (aby mieć ustawne ściany i nie patrzeć 
na stoiska pod światło). Głębokie osadzenie 
okien pomiędzy żebrami 6łupów międzyokien­

Mgr Józef Sz?qpczynski
Dyr. Międz. Targów Poznańskich

Co daje Gospoda Targowa Poznaniowi?
Prasa poznańska podawała ju? szereg artykułów 

i notatek o niedawno uruchomionym przez Dy­
rekcję Międzynarodowych Targów Poznańskich 
wielkim hotelu turystycznym pn. „Gospoda Tar­
gowa'.Społeczeństwo poznańskie przyjęło fakt 
ten ż zadowoleniem lecz bez dostatecznego za­
pewne wniknięcia w możliwości i korzyści, jakie 
z faktu tego powinien Poznań dla siebie wycią­
gnąć. Wbrew bowiem powierzchownym przypu­
szczeniom Gospoda Targowa organizowana zo­
stała nie tylko z myślą o wygodzie przyjezdnych. 
Organizatorom przyświecały bowiem jeszcze inne 
przesłanki, nad którymi warto się przez chwilę 
zastanowić.

W przedwojennym układzie geopolitycznym 
Poiski granice Rzeczypospolitej Polskiej przebić 
gały kilkadziesiąt zaledwie kilometrów od Pozna­
nia. Dziś Poznań ma położenie bardziej centralne 
i jest predestynowany do zajęcia bardziej klu­
czowej pozycji pod względem politycznym, go­
spodarczym i społecznym. Czy jednak miasto 
nasze rolę tę zdoła przejąć, zależeć będzie w du­
żej mierze od szeregu istotnych momentów, 
spośród których głównym jest prężność społe­
czeństwa i świadomość perspektyw, które przed 
nami się otwierają. Prężność musi znaleźć swój 
wyraz w intensywnym tempie odbudowy i wznie­
sieniu na jak najwyższy poziom administracyj­
ny, gospodarczy i społeczny wszystkich insty- 
tucyj i organizacyj pracujących na terenie miasta 
Poznania.

Podbudową tej prężności będzie świadomość 
zadań, jakie w nowym układzie Polski miasto ma 
do spełnienia. Realizacja tych zadań zależy je­
dnak również od szeregu innych na pozór drob­
nych zagadnień technicznych.

Jeśli Poznań ma się stać ośrodkiem organiza- 
cyjno-dyspozycyjnym Ziem Zachodnich, wów-
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K. PRUSZYNSKI —
ST. DYGAT —
ST. R. DOBROWOLSKI — 
WŁ. BRONIEWSKI _
J. DĄBROWSKI —
K. ZYWULSKA —
J. GARDECKI —

OSTATNIE NOWOŚCI
A, KAMIŃSKI (J. Górecki) „Kamienie na szaniec" — książka 

o bohaterstwie „szarych szeregów", walczących w ramach 
Armii Krajowej.
III wydanie krajowe, ilustrow-ane przez WI. Czarneckiego.

K. MAŁCUŻYNSKI „Norymberga" — ciekawy reportaż z pro­
cesu zbrodniarzy hitlerowskich.
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nych ma na celu osłabienie przegrzewania wnę­
trza przez 6łońce.

Antresola i przestrzeń pod nią, są obliczone 
głównie na oświetlenie elektryczne i nadają 6ię 
przede wszystkim na urządzenie niejednolitych 
oraz odseparowanych ściankami 6toisk, sal wy­
stawowych itp. Takie 6toiska lub pomieszczenia 
m&gą być odseparowane od 6iebie widokowo 
i dźwiękowo i mogą służyć np. do prób apara­
tów radiowych, gramofonów, armatur elektrycz­
nych lub aparatów kinowych.

Możliwe jest użytkowanie Hali Wystawowej 
również w okresach pomiędzy Targami lub Wy­
stawami jako 6tałego domu towarowego np. 
przemysłu elektrotechnicznego, przy czym po­
mieszczenia te na okres Targów automatycznie 
byłyb^ włączane w obręb Targów. Takie roz­
wiązanie wydaje 6ię dla Wieży o tyle racjonalne 
i opłacalne, że pawilon ten, w odróżnieniu do 
innych pawilonów Targów, będzie posiadał cen­
tralne ogrzewanie, niezbędne dla restauracji 
i pięter biurowych.

Nad halą parterową zaprojektowano właściwy 
wieżowiec i taras zamiast dachu. Taras o po­
wierzchni ok. 2.000 m2 będzie posiadał znaczenie 
widokowe oraz będzie zwiększał powierzchnię 
użytkową Targów, wreszcie stanie się letnim 
uzupełnieniem powierzchni restauracji. Pośrod­
ku ściany zewnętrznej sali restauracyjnej przy 
tarasie zaprojektowano estradę orkiestry, wi­
docznej z każdego miejsca sali oraz obsługują­
cej zarazem przez otwarte okna zachodnią część 
tarasu dużego, przenaczonego na uzupełnienie re­
stauracji o typie kawiarnianym.

Frontowa wschodnia część tarasu od 6trony 
mostu kolejowego będzie 6łużyć przeważnie ja­
ko taras spacerowo-widokowy, natomiast część 
zachodnia bardziej spokojna, izolowana wieżą 
od ruchu ulicznego oraz osłonięta sąsiednią zie­
lenią terenów wystawowych, nadaje się wyjąt­
kowo dobrze na kawiarnię. Dla lepszego wyzy­

czas nie jest sprawą bez znaczenia kwestia po­
mieszczenia przyjezdnych, mających w ośrodku 
tym rozmaite sprawy do załatwienia. Wszelkiego 
rodzaju zjazdy polityczne, gospodarcze, społecz­
ne, sportowe itd. mogą tylko wówczas być u nas 
organizowane jeśli sprawa wygodnego zakwate­
rowania uczestników zjazdów nie będzie nasu­
wała zasadniczych trudności.

Tymczasem sprawa hoteli w Poznaniu przed­
stawiała się do czasu zorganizowania „Gospody 
Targowej" w. sposób zupełnie opłakany. Ogólna 
ilość, miejsc w hotelach poznańskich przekra­
czała zaledwie liczbę 100 pokoi, gdy tymczasem 
wiemy, że ilość uczestników rozmaitych Zjazdów 
znacznie tę ilość przekracza. Mając do dyspozy­
cji Gospodę Targową nie tylko usuwamy tę tru­
dność w naszym mieście, lecz stajemy w sytuacji 
korzystniejszej od wszystkich innych miast w 
Polsce.

Gospoda Targowa odzyska w niedługim czasie 
przynależne do całości pomieszczenia, które cza­
sowo zostały oddane do dyspozycji Kurii Arcy­
biskupiej. W ten sposób stworzony zostanie 
ośrodek, zapewniający nie tylko noclegi dla 
ogromnej ilości uczestników zjazdowych (do 
1200 osób) lecz pozwoli również na odbywanie 
posiedzeń i zebrań w wielkiej sali Gospody Tar­
gowej.

Położenie Gospody Targowej, zdała od zgiełku 
miejskiego, wśród zieleni da możliwość wszelkim 
zjazdom, poświęcenia się w okresie zjazdowym 
wydajnej i skutecznej pracy. W takim .ośrodku 
będą mogły wszelkiego rodzaju zjazdy pracować 
bez straty czasu, gdyż w Gospodzie Targowej 
nie będzie zachodziła potrzeba dojeżdżania z 
miejsc zamieszkania do miejsca obrad. Straty 
czasow*e na porę obiadową będą zredukowane do

„Droga wiodła przez Narvik" 
„Jezioro Bodeńskie"
„Pióro na wichrze"
„Krzyk ostateczny"
„Na zachód od Zanzibaru" 
„Przeżyłem Oświęcim"
„Było nas trzech"

skania b. cennego miejsca przy tarasie, wszelkie 
kuchnie, gabinety gościnne, restauracyjne itp. 
przerzucono na następną wyższą kondygnację.

Na 10 piętrach następnych będzie się mieścić 
•130 pokoi biurowych, liczących łącznie 2.400 mł 
powierzchni użytkowej. Wreszcie na najwyż­
szym trzynastym piętrze, znajdzie pomieszcze­
nie kawiarnia posiadająca kształt podkowy (o 

'wymiaraph 6X30 m, czyli powierzchnię 180 m* 1), 
obliczona na 240 osób. Na najwyższym tarasie 
(nad kawiarnią) przewidziano urządzenie sola­
rium ewentl. urządzenie stacji telewizyjnej i Pol­
skiego Radia.

Wejście do wieżowca prowadzi od strony Mo­
stu Dworcowego i niewielkiego placyku posto­
jowego poprzez westybul na parterze oraz scho­
dy wieżowca i 2 windy na 12 i 8 osób. Schody 
wieżowca odgrywają rolę jedynie jako połącze­
nie międzypiętrowe ewentl. w razie pożaru lub 
uszkodzenia windy, gdyż najniższe piętro biu­
rowe jest położone na wysokości 18,5 m, a nor­
malnie nikt piszo na taką wysokość nie chodzi.

Wewnątrz wieżowca zachowuje eię i uzupeł­
nia w obetonowanym pierścieniu istniejące spi­
ralne schody o szerokości 1,50 m. Schody te 
uzyskają metalowe drzwi, prowadzące na piętra 
biurowe i do gospodarczych części restauracji, 
służąc jako 6chody ruchu gospodarczego oraz 
dodatkowe schody bezpieczeństwa. Wewnątrz 
tych schodów projektuje 6ię komin centralnego 
ogrzewania i windę towarową.

Wieża będzie posiadała 176 jednakowych ele­
mentów ścian zewnętrznych, umożliwiających 
krańcową normalizację wykonania. Ściany zew­
nętrzne wykona się na placu budowy w postaci 
gotowych elementów, ograniczając się na 6amej 
budotrie do podniesienia kranem takiego ele­
mentu, jego ustawienia i uszczelnienia w goto­
wym szkielecie. Ściany mogą być wykonane z 
lekkich betonów, ewentl. nawet z pustaków ce­
ramicznych.

minimum, gdyż na terenie Gospody Targowej 
czynna jest tania i smaczne potrawy wydająca 
jadłodajnia.

Kwestia komunikacji jest również idealnie roz­
wiązana, gdyż w niedługim już czasie, linia tram­
wajowa nr 1 kursować będzie między dworcem 
a Gospodą Targową, zatrzymując się tuż przed 
wejściem do Gospody Targowej. Również dalsze 
połączenia tramwajowe ma Gospoda Targowa z 
linią nr 3 i nr 6. Dla przejezdnych samochodami 
zapewniony jest bezpieczny parking.

Jeśli te wszystkie momenty uświadomią sobie 
kierownicy organizacyj politycznych i społecz­
nych, jeżeli należyte zrozumienie tych momen­
tów wykażą nasze władze administracyjne, jeśli 
pamiętać będą o możliwościach i wygodach Go­
spody Targowej kierownicy Związków, Klubów 
Sportowych oraz wszelkiego rodzaju organizacyj 
gospodarczych, społecznych i zawodowych, wów­
czas Poznań stanie się nie tylko centralą zjazdo­
wą Z'em Zachodnich lecz w dużej także mierze 
miejscem spotkania Zjazdów, ogólnopolskich 
kursów itp.

Jeśli dodać do tych możliwości jakie daje Go­
spoda Targowa zdolności organizacyjne pozna­
niaków, to śmiało możemy stwierdzić, że Poznań 
winien stać się ośrodkiem zjazdowym całej Pol­
ski. Jakie zaś znaczenie miałoby osiągnięcie przez 
nasze miasto pozycji centrum zjazdowego Polski, 
nad tym nie trzeba chyba dłużej się rozwodzić.

Od nas zatem samych zależy, czy potrafimy 
wykorzystać należycie skromną na pozór okolicz­
ność posiadania Gospody Targowej.

Należy przy wszelkich okazjach pamiętać o tej 
nowej zdobyczy Poznania i propagować ją w tej 
świadomości, że ułatwi ona naszemu miastu zdo­
bycie tego stanowiska w rzędzie największych 
miast Polski, na jakie Poznań od dawna zasłużył.

Nowe ksigiki
Dr Maria Czekańska — Z biegiem Odry.
Nowa praca ruchliwego Wydawnictwa Za­

chodniego, książka dr. Marii Czekańskiej pt.: 
,,Z biegiem Odry" jest systematycznie, starannie 
i umiejętnie opracowanym dziełkiem o Nadodrzu
i ze szczególnym uwzględnieniem jego geogra­
fii gospodarczej. Czytając pracę Czekańskiej, od­
bywamy podróż przez ziemie leżące nad Odrą, 
z jej biegiem, od górnego biegu do dalszego, 
po Szczecin. Przed oczyma czytelnika przesuwa 
6ię jak w barwnym, interesującym filmie Śląsk, 
Ziemia Lubuska, Pomorze Zachodnie.

Przejrzysty układ treści stanowi szczególni© 
cenną zaletę pracy Czekańskiej, kwalifikującą 
„Z biegiem Odry” również dobrze jako wy­
czerpującą pracę informacyjną dla inteligenta, 
jak i jako pomocniczy podręcznik dla młodzieży 
szkolnej. Nadodrze potraktowane jest w niej 
jako caiość geopolityczna, na tle przeszłości hi­
storycznej. Stąd też praca ta godna jest szcze­
gólnie gorącego polecenia młodzieży szkolnej.

Praca Czekańskiej otrzymała II nagrodę na 
wielkim tegorocznym konkursie PZZ, rozpisanym 
na najlepszą pracę o Ziemiach Odzyskanych.

Książkę poświęca autorka prof. U. P. śp. dr. 
St. Pawłowskiemu, bojownikowi idei zachodniej, 
zamordowanemu przez Niemców.

Dobrze dobrane i liczne (ponad 20) ilustracje 
w tekście, mapka i bogate tabele podnoszą 
jeszcze walory tej książki. Okładkę bardzo po­
mysłową projektował art. malarz A. Mueller.
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Przedziwna historia kalendarza I • znikną z ulic...
Kalendarzem nazywamy ogólnie zbiór wiado­

mości i przepisów dotyczących rachuby czasu, 
*e szczególnym uwzględnieniem dat, na które 
przypadają święta. Kalendarzowa rachuba czasu 
opiera się na okresach, których podstawą są zja­
wiska astronomiczne. Najgłówniejsze z tych okre­
sów to dzień, miesiąc i rok. Dzień jest określony 
przez obrót ziemi dookoła swej osi, miesiąc przez 
ruch księżyca dookoła ziemi, rok zaś przez obieg 
ziemi dookoła słońca. Oprócz tego używa się po­
wszechnie okresu siedmiodniowego, zwanego ty­
godniem, będącego w związku z fazami księżyca.

W różnych czasach rozmaite narody używały 
różnych kalendarzy. Jeszcze dzisiaj nie wszystkie 
narody mają tę samą rachubę czasu.

Największą zasługę na polu rachuby czasu po­
łożyli Egipcjanie przez wynalezienie kalendarza,

• ustalającego długość roku na 365 dni, i będącego 
podstawą dla późniejszego kalendarza juliańskie­
go i gregoriańskiego. Kalendarz juliański jest tyl­
ko ulepszeniem kalendarza egipskiego, tzn. jego 
korekturą o 0,25 dnia czyli o 6 godzin, gregoriań­
ski zaś jest dalszą korekturą juliańskiego o nie­
całe 11,5 minut.

Na podstawie wieloletnich obserwacyj regular­
nych wylewów Nilu Egipcjanie stwierdzili, że 
rok jest dłuższy o 5 dni od przyjętego przez nich 
360-dniowego. Z bardzo trudnych do zaobserwo­
wania heliakalnych wschodów gwiazdy Sot czyli 
Syriusza, wyznaczyli oni długość roku na 3Ó5 dni. 
Ten 365-dniowy rok sotyjski dzielono na 12 mie­
sięcy, po 30 dni każdy, i na 5 dni dodatkowych. 
Kapłani egipscy, którzy mieli pieczę nad kalen­
darzem i zwracali szczególną uwagę, ażeby święta 
przypadały na te same dni roku, znali prawdo­
podobnie poprawną długość roku, liczącego 
365,25 dnu

Historyczne dzieło Juliusza Cezara
W roku 46 przed nar. Chr. Juliusz Cezar prze­

prowadził reformę kalendarza rzymskiego, celem 
jego uzgodnienia ze zjawiskami w przyrodzie, 
gdyż skutkiem tego, że rok rzymski był o jeden 
dzień dłuższy od roku zwrotnikowego, święta 
z biegiem czasu przypadały na coraz to inne dni 
Toku. Za podstawę do reformy służył Cezarowi 
kalendarz egipski, z którym’zapoznał się podczas 
swego pobytu w Egipcie, oraz wskazówki astro­
noma Sosigenesa. Cezar zarządził, że początek 
roku ma przypadać w styczniu, a pierwszy dzień 
nowego kalendarza w dniu, w którym ukaże się 
pierwszy, po n-owiu sierp księżyca. Różnicę 90 dni 
między starym a nowym kalendarzem dodał do 
ostatniego roku starej rachuby Długość roku ka­
lendarza juliańskiego wynosi średnio 365,25 dni 
czyli 365 dni i 6 godzin. Ponieważ rok zawiera 
całkowitą liczbę dni, więc w kalendarzu tym trzy 
kolejne lata liczą po 365 dni, do czwartego z.aś 
roku należy dodać 1 dzień po 23-cim lutym, tak 
że w okresie czteroletnim miesiąc luty, mający 
28 dni przez trzy lata, zwane zwyczajnymi, 
liczy 29 dni w czwartym roku, zwanym prze- 
s t ę p n ym.

Kalendarz juliański przyjął Sobór Nicejski 
w roku 325, postanowiwszy zarazem przyjąć 
dzień 21 marca za początek wiosny, gdyż w dniu 
tym w roku 325 przypadała równonoc wiosenna. 
Ponieważ równocześnie rok 325 uznano za pierw­
szy w okresie czteroletnim, więc z łatwością wy­
znaczono lata przestępne: 328, 332, 336 itd., gdyż 
liczby te są podzielne przez 4. Przyjęta w kalen­
darzu juliańskim długość roku 365,25 dni jest o 
0,0078 dnia czyli o 11 minut i 13,02 sekund dłuż­
szą od rzeczywistej długości roku zwrotnikowego, 
liczącego 365,2422 dni czyli 365 dni 5 godzin 
48 minut i 46,98 sekund. Powoduje to różnicę o 
1 dzień na 128 lat, na skutek czego początek wios­
ny astronomicznej wyprzedza początek wiosny 
kalendarzowej. Rachuba czasu według kalendarza 
juliańskiego utrzymała się aż do roku 1582, czyli 
1257 lat. W ciągu tego okresu opóźnienie wyniosło 
niecałe 10 dni i wskutek tego w roku 1582 według 
kalendarza juliańskiego równonoc wiosenna przy­
padała w dniu 11 marca zamiast 21 marca.

Gregoriańska rachuba czasu
Dla uniknięcia tej niezgodności, prowadzącej 

do zawiktań kalendarzowych, w roku 1582 papież 
Grzegorz XIII przeprowadził reformę kalendarza 
juliańskiego, przyjąwszy za podstawę rachuby rok 
liczący średnio 365,2425 dni, tj. 146097 dni w 
okresie 400 lat. Celem wyrównania 10-dniowego 
opóźnienia kalendarza juliańskiego, zmieniono 
datę 5 października 1582 roku na 15 paź' 
dziernika tego roku oraz poprawiono ra 
chubę lat przestępnych w taki sposób, aby 
w przyszłości uniknąć opóźnienia. Mianowicie, 
ponieważ rok juliański jest o 0,0078 dnia dłuższy 
od roku zwrotnikowego, więc w ciągu 400 lat 
różnica będzie wynosiła 3 dni, które należy opu­
ścić. Dokonuje się tego w ten sposób, że gdy w 
rachubie juliańskiej wszystkie lata, których licz­
ba jest podzielna przez 4, są przestępne, a więc 
także lata kończące stulecia, to w rachubie gre­
goriańskiej przestępnymi są wszystkie lata, któ­
rych liczba jest podzielna przez 4 z wyjątkiem 
tych lat, których liczba kończy się dwoma zerami 
a nie jest podzielna przez 400. Tak np. lata 1600, 
1700, 1800, 1900 i 2000 są przestępnymi w kalen­
darzu juliańskim, gdy natomiast w kalendarzu 
gregoriańskim przestępnymi są tylko lata 1600 
i 2000, zaś lata 1700, 1800 i 1900 są zwyczajnymi. 
W kalendarzu gregoriańskim rok zwyczajny liczy 
również 365 dni, a rok przestępny 366 dni. Ten 
dodatkowy 366-ty dzień w latach przestępnych 
dodaje się do miesiąca lutego, który w latach 
zwyczajnych liczy 28 dni, a w przestępnych 29 
dni Na skutek takiej Tachuby lat przestępnych 
średnia długość roku juliańskiego liczącego 365,25 
dni zmniejsza się o 0,0075 dnia, przez co średnia 
długość roku gregoriańskiego wynosi 365,2425 dni. 
Kalendarz juliański spóźnia się więc względem 
gregoriańskiego o 1 dzień po 133.33 latach, a o 
3 dni po 400 latach. Trzy razy więc w okresie 
400-Ietnim w kalendarzu gregoriańskim luty ma 
28 dni, gdy w kalendarzu juliańskim 29 dni. W 
tych wyjątkowych latach różnica obu kalendarzy 
wz.rasta o 1 dzień. Przyjęta w kalendarzu grego­
riańskim średnia długość roku 365,2425 dni różni 
się o 0,0003 dnia od średniej długości roku zwrot­

Na wagary chodziło się zawsze na Soliacz. 
Jeżeli o mnie chodzi to wagarowalem często. Cóż 
nie grzeszyłem nigdy zbytnią pilnością. Wro­
dzone lenistwo stawało niekiedy na drodze do 
,,gamai“, zwłaszcza w poniedziałki.

Więc szło się na Sołacz. Moda ta uległa potem 
zmianie. A powodem tego były „Targi". To do­
piero był raj. Ginęło się na cale przedpołudnie 
w gęstwie stoisk i hal wystawowych.

Trzeba mieć 15 lat, zielono w głowie, potarganą 
czuprynę, żeb.y nie rozdziawiać gęby na widok 
różnych cudów z całego świata. I pomyśleć, że 
łaziło się może właśnie w chwili, kiedy w klasie 
logarytmy szukały daremnie drogi do zakutych 
pał.

A tu tymczasem gwar, tłok, tysiące ludzi. 
Można w tłumie zginąć i w dodatku napatrzeć się 
na niewidziane dotąd różności.

Pamiętam było nas trzech, takich zaprzysiężo­
nych „Budrysów". Nazywano nas „królami wa­
garów". Staliśmy przed stoiskiem z artykułami 
sportowymi. Cuda, prawdziwe cuda.

Raptem ktoś łapie mnie za kark. Odwracam 
się... i nogi się ugięły. Przede mną stal mó j ojciec. 
I od tej chwili targi zamieniły .się w zatargi. 
Kazania ojcowego wysłuchałem w oczekiwaniu 
na przewidywaną porcję. Nie minęła mnie. To 
było moje pierwsze zetknięcie się z targami.

Parę łat później, kiedy cala Polska żyła pod 
znakiem „cioci Pewuki" i legendarnymi 100.000 
Anglików, nastąpiło inne spotkanie się z Targami. 
Wtedy było się już młodzieńcem zarozumiałym

nikowego, ficzącego 365,2422 dni. Różnica ta jest i pieską w roku 1582. Jeszcze w 16-tym stuleciu 
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Narody świata przyjmują jeden kalendarz
Kalendarz gregoriański, czyli rachuba czasu 

tzw. nowego stylu, został zatwierdzony bullą pa-

Bad&acLa o korsarzu 
don CarCosie

Czarna bandera z trupią czaszką 
Trzepoce głucho na Iregacle,
Co śmigłym lotem pruje morze, 
Spowita rankiem w mgielnej wacie. 
Postrach I grozę szerzy 'wokół. 
Przesławne imię don Carlosa,
Na jego widok drży świat cały. 
Jakby zabłysła śmierci kosa.
Skarby on wielkie z sobą wiedzie. 
Bogatszy ponad wszystkie banki, 
Perły, brylanty i szmaragdy,
W królewskim darze dla kochanki. 
Kordelas z boku, kolczyk w uchu,

\Chusta na głowie, blizna w twarzy, 
Tatuaż piersi, nóż za pasem 
Oto don Carlos — „król Korsarzy".
Mord i rabunek to jest żywioł, 
Jastrzębi wypad gdzieś z ukrycia. 
Szaleńczy pościg, tumult, wrzawa 
I triumfalne wokół wycia. x 
A potem cisza, sytość łupu,
Na skalnej wyspie w noc biesiada, 
Beczki burgunda, żar muzyki 
I w śnie zwycięzcy srebrna szpada.

przyjęły go tylko kraje katolickie, natomiast kra­
je protestanckie posługiwały się nadal kalenda­
rzem juliańskim, czyli ńacbubą czasu tzw. starego 
stylu. Również w krajach obrządku wschodniego 
posługiwano się nadal kalendarzem juliańskim. 
Przez przeszło 150 lat w Europie i w koloniach 
byty w użyciu dwa kalendarze, których daty róż­
niły się o 10 dni. Dopiero w 18-tym stuleciu kraje 
protestanckie oraz Anglia i Szwecja przyjęły ra­
chubę gregoriańską. W roku 1873 kalendarz gre­
goriański został przyjęty przez Japonię, zaś przez 
Rosję i państwa bałkańskie dopiero w 20-tym 
stuleciu. Kolonie, za przykładem krajów macie­
rzystych, także przyjęły rachubę gregoriańską.

Za początek roku przyjmuje się powszechnie 
w święcie chrześcijańskim pierwszy dzień stycz­
nia, gdyż 31 grudzień.24 godzin równa się 1 sty­
czeń 0 godzin. Rok dzieli się na 12 miesięcy; 
obecny miesiąc znajduje się w bardzo luźnym 
związku z miesiącem synodycznym, tj. z okresem 
czasu, upływającym pomiędzy dwoma kolejnymi 
pełniami księżyca Lub między dwoma kolejnymi 
fazami nowiu, bowiem miesiąc synodyczny liczy 
29,53 dni, zaś miesiąc kalendarzowy zawiera 30 
lub 31 dni, a luty 28 łub 29 dni. Na rok przypada 
więc 12 miesięcy synodycznych i prawie 11 dni. 
Naskutek tego te same fazy księżyca przypadają 
co roku na inne daty i dlatego w naszym kalen­
darzu pierwszy dzień miesiąca nie stoi w żadnym 
związku z fazą księżyca.

Okres tygodniowy, liczący 7 dni, oparty po­
czątkowo na fazach księżyca, obecnie również nie 
znajduje się w żadnym związku z fazami, gdyż 
główne fazy księżyca następują po sobie co 7% 
dbi. Tydzień nie rozpoczyna się z fazą, lecz zaw­
sze w niedzielę, którą przyjmuje się za pierwszy 
dzień tygodnia.

Doba, dzieląca się na dzień i noc, w rachubie 
kalendarzowej zaczyna się o północy i trwa 24 
godziny aż do następnej północy.

U narodów, u których podstawą rachuby czasu 
są odmiany księżyca, miesiąc zaczyna się z chwi­
lą, gdy na zachodnim niebie ukazu je się pierwszy 
—- po nowiu — sierp księżyca. Niektóre narody 
liczą początek doby od wschodu lub zachodu 
słońca.

■dr St. W.

Gruzja - Perłą ZS
Spokój zamącił łoskot burzy,
Strop czarną płachtą zawisł nisko, 
Czerwony zygzak przeciął niebo 
1 krwawą luną oblat wszystko.
Stwórca zza chmury się wychylił, 
Morze jak tygrys wciąż się sroży, 
Grom strzaskał rutę w pyl fregaty, 
Don Carlos zginął — palec Boży ...
Przepadł bez wieści statek — widmp, 
W wodnych klepsydrach czas ucieka, 
Nie wróci więcej postrach morza. 
Próżno kochanka w porcie czeka.
Już nie obejmie jej ogniście,
I nie scałuje pudru z twarzy,
Bo na dnie morza leży cicho 
1 w lal poszumie o niej marzy.
A tylko księżyc w snów gondolę, 
Zabierze westchnień srebrne echa,
1 perły marzeń drogocenne 
Zsypie kochance w noc pod strzechę. 
Ona jedyna w gwiezdny wieczór.
Gdy tonąć będzie w drzew poszumie, 
Tęsknotę dziwną don Carlosa 
W namiętnym sercu swym zrozumie.

Zarysy pięcioletniego planu są zapowiedzią 
nowej epoki kraju, który stanowi nierozerwalną 
część składową Wielkiego Związku Radzieckiego, 
Gruzja przebyła gigantyczną drogę rozwoju w okre­
sie władzy radzieckiej, Aczkolwiek kraj był bogatv 
dzięki swoim naturajnym i klimatycznym warun­
kom, bogaty za rządów carskich, mieszkańcy Gru­
zji żyli nędznie. Przemysł, prócz manganowego, nie 
istniał w ogóle. O sytuacji gospodarki rolnej mo­
żna nabrać pojęcia choćby z faktu, że przytła­
czająca większość chłopów gospodarowała na 
działkach nie większych niż półtora ha.

W okresie rządów radzieckich w Gruzji po­
wstało przeszło 800 przedsiębiorstw ciężkiego 
przemysłu. W chwili obecnej posiada ona już 
własną fabrykację maszyn, własny metal gatun­
kowy, potężny przemysł węgłowy, od nowa stwo­
rzony został przemysł spożywczy, bogato roz­
winięto energetykę.

Oto kilka cyfr: w roku 1913 wydobyto w Gruzji 
71 000 ton węgla — w r. 1941 wydobyto 772 000 
ton (czyli 10-krotnie więcej). Wydobycie rudy 
manganowej powiększyło się w idwójnasób — 
z 965 000 ton do 1 865 000 ton.

Produkcja energii elektrycznej wzrosła 40-kro- 
tnie. Z 20. mil. klw./godz. w roku 1913 do 820 
mil. klw./godz. w r. 1941.

Konserw wytworzono w r. 1941 33 230 000 pu­
szek, podczas gdy do rewolucji wytwarzano 
100 000 rocznie.

Herbaty produkuje się 13 600 ton, podczas gdy

11 zatargi
z powodu barwnego krawata i przyczesanych wło­
sów. Sypało się okiem na młodzież szkolną (oczy­
wiście żeńską). Rzecz jasna, że okazje flirtu były 
na wystawie bardzo częste. Jakże bowiem łatwo 
nawiązać rozmowę na górskiej kolejce „wesołego 
miasteczka".

Zdarzyła mi się raz rzecz straszna, która z 
całą pewnością stała się przyczyną, że t zw. 
„pierwsza miłość" nie rozwinęła się. Dziewczyna 
była ładna. Czułem, że „tylko ta. żadna inna". 
Poszliśmy do stoiska z lodami. Naturalnie po 
dwie duże porcje. Na to '/t kila chałwy. Potem 
limoniadę z pomarańcz. Landrynki wedlowskie; 
Czekolada z orzechami. Kandyzowane owoce. 
Znowu lody. A potem przejażdżka na górskiej 
kolejce.

Decyduj się, pomyślałem sobie.
I w chwili, kiedy wagonik kolejki staczał się 

w przepaść zdecydowałem się.
„Panno Iruniu, chciałbym Pani coś wyznać".
„Co?“
W tym momencie stała się rzecz straszna. Lody 

z chałwą i limoniadą nie wytrzymały napięcia. 
Gastryczna burza zakończyła się wstydem na 
cale życie.

Bytem blady i bardzo nieszczęśliwy. Złamane 
serce i pognębiona miłość Ikaly we mnie boleśnie.

Poeci piszą zawsze tak: odeszła odemnie, jak 
zjawa. Tym razem było inaczej: zwiałem, jakby 
mnie kto batem podciął.

Tak. Nie miałem szczęścia do targów.

Do biur i po zakupy będziemy latać 
powietrznymi taksówkami

Marzenia człowieka, by mógł używać samolotu 
na co dzień, tak jak roweru czy auta, latać nim 
do pracy, po zakupy, czy też chociażby odwie­
dzić krewnych, zostały zrealizowane.

Powstał helikopter. Jest to wehikuł podobny do 
samolotu, tylko bez skrzydeł. Olbrzymie trzy 
lub czterolopatowe śmigło, kręcące się w pła­
szczyźnie poziomej, spełnia rolę skrzydeł oraz 
ciągnie helikopter do góry. Natomiast drugie nor­
malne śmigło, umieszczone na ogonie, pcha go 
do przodu.

Już obecnie bogaci Anglicy po pracy windą 
wydostają się na dach budynku, wsiadają we wła­

sny helikopter i po paru 
minutach lotu lądują w 
ogródku obok domu.

Na wiosnę 1947 roku 
zostanie otwarta w Lon­
dynie miejska komuni­
kacja powietrzna. Obok 
całej masy prywatnych 
helikopterów kursować 
będą „helitaksówki" i 
„heliautobusy", robiąc 
przeciętnie 150 km na 
godzinę. Na razie miej­
sca lądowania i startu 
znajdować się będą przy 
głównych dworcach ko­
lejowych i w ważniej­

szych punktach przedmieść Londynu.
Helikoptery bezpiecznie startują i lądują na 

lotnisku o wymiarach 30 m na 12 m.
Rozpoczęta została już produkcja 3-osobowych 

helitaksówek i 20-osobowych heliautobusów.
Doświadczenia, przeprowadzone w Ameryce, 

wykazały, że hełikomunikacja jest znacznie szyb­
sza aniżeli dotychczasowa podróż samolotem, po­
ciągiem czy autem. W,urządzonym, na trasie 150 
km, wyścigu zwyciężył bezapelacyjnie helikopter.

Prywatna heli-podróż jest już obecnie prak­
tycznie możliwą, ale tylko w obrębie Londynu. 
W najbliższym czasie i inne większe miasta an­
gielskie zostaną zaopatrzone w urządzenia umoż­
liwiające swobodną podróż helikopterem.

J. N.

©■kresie do Tewolucji produkowano herbatę 
w znikomych ilościach.

Gruzja zupełnie słusznie uważana jest za perłę 
Związku Radzieckiego. Kołchozy i sowchozy 
(gosp. radzieckie) produkują tysiącami ton wino­
grona, wszystkie gatunki owoców a nawet owoce 
cytrusowe (cytryny, pomarańcze itp.).

Przed wojną Gruzja produkowała około pół

miliona kg mandarynek, pomarańczy 1 cytryn. 
Można sobie wyobrazić, jakiego rozmachu na- 
bierze produkcja cytrusów, jeżeli w nowej pięcio­
latce przewidziano zwiększenie plantacyj cytru­
sowych o 11 tys. ha.

Nadchodząca pięciolatka uczyni z Gruzji jedną 
z najbogatszych republik.

Dla mnie targi to zawsze zatargi.
Ale na tym nie koniec.
Jako człowiek dorosły, obyty już ze światem 

i ludźmi, człowiek, który już „wie czego chce“ — 
przyjechałem na Targi z Warszawy. Było to dwa 
lata przed wojną.

Człowiek, jako kawaler i student, nieraz w 
Warszawie podokazywal. Cóż, koleżanki ze stu­
diów byty takie mile. Ze tam nieraz padały obiet­
nice, to co? Bardziej niebieskie oczy innej wnet 
pozwalały o obietnicach danych „tamtej", za­
pomnieć. Biedne, złamane serce dziewczyny pła­
kało. Być może. Lecz: c’est la vie.

Idę sobie tedy wśród stoisk, przyglądam się 
eksponatom, teraz już okiem „znawcy". Przy 
jednym ze stoisk tłum. Pcham się. Okazuję się, 
że odbywa się tam pokaz przyrządzania legumin. 
Dobrnąłem do stołu i zdrętwiałem. ,

Taka właśnie, ze złamanym sercem, co to w 
niejedną uwierzyła moją obietnicę, dawała wła­
śnie ten pokaz. W chwili, kiedy wyciągnąłem rękę 
po smaczną leguminę, spojrzeliśmy sobie w oczy. 
Pierwszy kęs leguminy smakował mi piołunem. 
To poto zwaliłem się z Warszawy na Targi, żeby 
ją spotkać?

Spojrzała mi wymownie w oczy. Słowa nie 
powiedziała lecz zrozumiałem wszystko. I bardzo 
mi było głupio.

Zastanawiam się, czy odwiedzić obecne targi 
„Dom i odzież".

Zdaje (ni się, że mnie na Targach nie zobaczą.
Nie wiadomo, co mnie tam może spotkać.
Los lubi płatać figle.
A mam pecha: mogą być zatargi a nie targi,

(t h. n.)
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(jag.) Przygotowania, związane z desantem 
w Normandii, zaczęły się w obozach wojsko­
wych i fabrykach sprzętu wojennego, na szo­
sach i kolejach w Ameryce, ciągnęły »ię w An­
glii, gdzie wyładowywano statki, ćwiczono żoł­
nierzy i gromadzono dostawy. Przeprowadzono 
dokładne badania przypływów i odpływów na 
kanale, wysondowano jego głębokość, zbadano 
prądy morskie, szybkość i kierunek wiatrów. 
Przygotowano tajne rozkazy, sporządzono ma­
py ”i wskazówki dla kapitanów statków.

Byl to początek największej Przygody w dzie­
jach ludzkości. Była to nie tylko najśmielsza 
wyprawa wojenna wszystkich czasów, ale i naj­
większe wydarzenie w historii drugiej wojny 
światowej.

Tysiące ludzi poświęciło swe życie, aby uwol­
nić z jarzma hitlerowskiego gnębione ludy 
Europy.

Jeden z naocznych świadków tej wyprawy — 
amerykański dziennikarz — W. B. Courtney 
tak opisuje swe wrażenia:

Jestem oszołomiony i przytłoczony ogromem 
przedsięwzięcia. Jak okiem sięgnąć, widać statki, 
ibalony, okręty wojenne, ciężarówki, działa, czoł­
gi — wszelkiego rodzaju śmiercionośne i niszczy­
cielskie narzędzia wojny. Na statkach tłoczą się 
żołnierze w mundurach polowych.

Od trzech dni byliśmy na naszych statkach 
Całkowicie odcięci od świata, albowiem byliśmy 
w posiadaniu najpilniej strzeżonego sekretu tej 
wojny:

znaliśmy dokładnie czas 1 plan otwarcia 
frontu zachodniego.

Jakiś porucznik z Richmond poprosił mnie o 
lornetkę połową. Chcial przyjrzeć się wybrzeżu.

— Powiadają — wyszeptał tajemniczo — że 
ruszamy około trzeciej nad ranem. Widzi pan? 
Znowu idą poławiacze min. Na pewno ruszymy.

Z portu wewnętrznego wyszła flotylla miniatu­
rowych stateczków. Szły równo, prując dziobami 
kryształową wodę, kładąc za sobą chmurę zasło­
ny dymnej. Niezbita zapowiedź akcji.

Była to noc niepokoju i wielkiego napięcia ner­
wowego nie tylko dla żołnierzy i marynarzy, ale 
i dla korespondentów wojennych. Każdy z nas 
miał swoją własną teorię i byl przeświadczony 
ci jej słuszności. Panowały jednak dość duże róż­

nice zapatrywań, gdyż każdy z nas zdawał, so­
bie sprawę, że lądowanie może nastąpić na ogrom­
nej przestrzeni — od Norwegii aż po Morze 
Śródziemne. Prawdę znał tylko admirał Kirk 
i paru jego podkomendnych.

Kiedy nas wezwał do swego gabinetu — za 
padła głucha, dławiąca cisza. Admirał wypowie­
dział jedno jedyne, krótkie zdanie, które było 
najbardziej wstrząsającym zdaniem, jakie każdy 
z nas usłyszał w życiu. Po raz pierwszy w ciągu 
mej 20-letniej kariery reporterskiej miałem wra­
żenie, że lodowata kulka ześliznęła mi się po 
piecach.

Admirał rzeki:
— Panowie, ładujemy we Francji.

Oglądaliśmy mapy i słuchaliśmy z uwagą ob­
jaśnień. Potem każdy z nas uda) się na swój 
okręt. Staliśmy się nagle małomówni i zamyśleni. 
Od tej chwil; aż do godziny desantu ustał wszelki

Dzieje substancyj pachnących zaczynają się 
gdzieś w szóstym wieku przed Chrystusem w 
starożytnym Babilonie. Ponieważ jednak kroni­
karze z owego okresu — którzy zostawili nam 
dość dużo wiadomości klinami na cegiełkach — 
bardzo mało miejsca w swych dziełach poświę­
cali kobietom — nic pewnego nie wiemy, czym 
S'e elegantki babilońskie perfumowały. Wiemy 
tylko, że jakieś pachnidla tam były.

„Wiekowe zapachy"
Pierwsze konkretne informacje na ten temat, 

ba, nawet przepisy otrzymujemy dopiero ze źró­
deł syryjskich z ił w. przed Chrystusem. Miano­
wicie były dwa podstawowe artykuły, którymi 
handlowali Fenicjanie na Morzu Śródziemnym.

Purpura z Tyru i pachnidla z Damaszku
Fenicjanie zaopatrywali tymi artykułami Rzym 

5 Grecję.
Jak pisze Swetoniusz, były to pachnidla wy­

ciskane z kwiatów i rozpuszczane w wodzie przy 
pomocy potasu. Trwałość ich była tak wielka,

LiDDIMUlE
, kontakt między nami a światem zewnętrznym. 
I Mogliśmy się komunikować tylko między sobą. 
| Choć eskadra, stojąca w porcie była niezwykle 
liczna, okazało się, że jesteśmy zaledwie nikią 
cząstkę potężnej floty, wyruszającej ku brzegom 
Europy.

O świcie przekonałem się, że konwój nasz był 
iedną z wielu flotylli, płynących wzdłuż południo­
wego wybrzeża Anglik Jak okiem sięgnąć, roiło 
się od statków. Pod wieczór ciągnęło kanałem 
La Manche przeszło 4 tysiące okrętów wojen­
nych i statków transportowych, nie licząc nie­
skończonej ilości jednostek pomocniczych.

— Do stu diabłów! — krzyczeli zdumieni i za­
chwyceni żołnierze, obserwujący to widowisko — 
mamy przecież więcej statków niż Szwaby żoł­
nierzy!

Płynące okręty zbrojne były w przeszło sie­
demset ciężkich dział i dziesiątki tysięcy armat 
lżejszego kalibru. Gdyby każdy z pocisków tu 
nagromadzonych został celnie wystrzelony, wy­
starczyłoby ich na wybięie całej ludności kuli 
ziemskiej. Było tu więcej broni i amunicji niż 
cała armia amerykańska zużyła w jakiejkolwiek 
wojnie XIX-stu!ecia.

Każdy konwój otoczony był eskortą kontrtor-

Z życia wieikichludzi Dynamił 1 p ©kój
Zestawienie tych dwóch słów w tytule ■niniej­

szego artykułu może się wydać żartem lub pró­
bą efektownej groteski. A jednak dynamit i po­
kój sprzęgły się w losach Alfreda Nobla w treść 
jego życia. Poprzez wynalazek dynamitu dotarł 
Nobel do ogromnej potęgi, którą chcial przetwo­
rzyć w narzędzie pokoju świata. I dziś, kiedy 
upływa 113 lat od urodzin Nobla, jest on w świa­
domości przeciętnego Europejczyka w równej 
mierze wynalazcą najsilniejszego środka wybu­
chowego, jak i współtwórcą dzieła pokoju, obja­
wiającego się widomie w noblowskiej fundacji 
wieczystej.

Alfred Nobel nie był typem prymitywnego 
amerykańskiego self-madeinan’a. Byl zjawiskiem 
psychicznym o wiele więcej skomplikowanym, a 
końcowa przemiana i ofiarowanie majątku na 
cele społeczne, nie dadzą się w żadnej mierze 
porównać z gestami amerykańskich dorobkiewi­
czów, oddających światu na tożu śmierci, część 
zarolronego na krzywdzie ludzkiej bogactwa 
Nób-’ Syf człowiekiem, przeżywającym tragedię 
na t 'zbieżności między zewnętrznym celem 
swego życia, a jego wewnętrzną prawdą.

Aby dotrzeć do elementów, które złożyły się 
na duszę i twórczość jednej z najwybitniejszych 
postaci ostatniego stulecia, warto zajrzeć do pu­
blikacji fundacji Nobla, jak i do pamiętników 
współczesnych (baronowa Suttner) czy do dziel 
biograficznych (Henry'ego" lub Henniga).

Alfred Nobel urodził się 21 października 1833 
roku. Ojciec jego wybitny architekt, wsławił się 
budowlami w Egipcie i po wielu podróżach 
osiadł w Sztokholmie. Po krótkim czasie uda! 
się na zaproszenie rządu rosyjskiego do Peters­
burga. Tam też urodził się przyszły wynalazca 
dynamitu.

Ojciec predystynował syna do zawodu inży­
nierskiego. Nobel, zaledwie jako 17-Ietni chłopak 
jedzie po krótkiej praktyce u ojca, do Nowego 
Jorku, gdzie jego mistrzem i przewodnikiem zo- 
staje najwybitniejszy inżynier owych czasów, 
rodak Nobla, Jan Ericson. Po 4-ch iatacb pracy 

raca Nobel do Petersburga i wpada w sam roz- 
gwar wojny krymskiej. Ojciec Nobla prowadzi 
wtedy budowle fabryk amunicyjnych, przygoto­
wujących miny przeciw statkom, mającym zaata­
kować Kronstadt, a więc pośrednio stolicę ce­
sarstwa. Fabryki pracują na trzy zmiany. Zdolni 
nżynierowie są poszukiwani na wagę złota. Tym 

większe tnożliwości posiada syn Emanuela
Nobla.

Zakończenie wojny jest również końcem po­
myślnych interesów- rodziny Noblów. Rosja woli 
dokonywać zamówień w nowych fabrykach 
Kruppa. Noblowie próbują konstrukcji okręto­

iOd babiioiHkiego pacami
<e po 100—200 latach pachniały jeszcze tkaniny 
naperfumowane tymi olejkami.

LmJla Jo„§oir JeP

Olejki kwiatowe
Z upadkiem państwa rzymskiego Europa zrywa 

kontakt handlowy ze Wschodem, a pierwsze wła­
sne wyroby pokazują- się dopiero w XIII w. Są 
to olejki kwiatowe, otrzymywane w sposób do 
dziś dnia jeszcze praktykowany w Butgarii.

Z dużej ilości kwiatów wyciąga się zapach, 
absorbując go w bibule napojonej jakimkolwiek 
tłuszczem naturalnym. Oliwą, smalcem itp. 
Urządza się to w ten sposób, że w jednej skrzyni 
stoją kwiaty, a w drugiej wiszą płachty podziur­
kowanej bibuły, i za pomocą wentylatora ruch 
powietrza kierowany jest od kwiatów do bibuły.

Tak nasyconą zapachem bibułę wyciska się w 
olejku, a potem moczy się w spirytusie aż do wy­
ciągnięcia z niej zapachu. Jest to oczywiście 
sposób tzw. „domowy", stosowany tylko tam, 
gdzie i tłuszcze są niedrogie i kwiaty za bezcen. 
Na taki sposób produkowania olejku np. róża­
nego może sobie pozwolić Bułgaria, w której róż 
jest więcej uprawianych niż u nas żyta czy kar­
tofli.

Larendogra I zapach „4711“
Warto zaznaczyć, że w ten sposób powstała 

popularna larendogra, która swą pierwotną na

Ipedowców, fregat i korwet Płynęły one przed 
I konwojem, za konwojem i po obu jego stronach. 
Ale największa emocja nastąpiła dopiero wtedy, 
gdy konwój nasz dopędziły i prześcignęły wiel­
kie jednostki amerykańskie — pancerniki i krą­
żowniki, otoczone rojem kontrtorpedowców. W 
ciągu następnych kilku dni sama tylko 
flota amerykańska wystrzeliła blisko 7 tys.

ton ciężkich pocisków, 
wymierzonych z iście laboratoryjną precyzją w 
pozycje nieprzyjacielskie.

W szybkim tempie minął nas okręt admiralski 
..Augusta", na którego pokładzie spisana została 
Karta Atlantycka.

Patrząc na tę „defiladę"* zdawało się, że skacząc 
z jednego statku na drugi, można by suchą nogą 
dojść do Francji.

Jak okiem sięgnąć, płynęły tysiące statków, 
zgrupowanych w konwoje, różniące się między 
sobą wielkością, wyglądem, kształtem i szyb­
kością.

Na falach kołysały się kolorowe boje, wyzna­
czając szlak dla okrętów. Każdy kapitan wie-

wych, ale bez powodzenia. Firma upada. Przed­
siębiorcza rodzina nie traci otuchy i wraca do 
ojczyzny — Szwecji, gdzie zakłada fabrykę ma­
teriałów wybuchowych — również bez powodze­
nia.

Alfred Nobel otrzymuje patent na 
gazomierz

lecz nie przynosi on mu sukcesu materialnego.
Napróżno Noblowie pukają do serc i kas ban­
kierów paryskich i ofiarują im miliardy leżące 
na ulicach. Jeat to okres szaiu kolejowego w Eu­
ropie.

Dopiero cesarz Francji, Napoleon III odpo­
wiedział przychylnie na uporczywe podania 
szwedzkich wynalazców i oto dzięki zasiłkowi 
w kwocie 100.000 franków, powstaje pierwsza fa­
bryka Noblów w Szwecji. Nobel zamierza udo­
skonalić głośny już od ćwierćwiecza środek wy­
buchowy, zwany nitrogliceryną, Chce mianowi­
cie usunąć trujące właściwości tego materiału, 
zmniejszające wybitnie jego wartość użytkową.

Po pewnym czasie dochodzi do prób zapalania 
materiału. Nobel wynajduje specjalny lont, lecz 
jak na urągowisko, wynalazek ten okazuje swoją 
wartość w chwili wybuchu, podczas którego wy­
latuje w powietrze fabryka oraz ginie tragiczną 
śmiercią młodszy brat wynalazcy. Wypadek miał 
miejsce 3 września 1864 roku.

Następny okres w życiu Alfreda Nobla to pas­
mo udręczeń. Społeczeństwo protestuje przeciw 
zakładaniu morderczych fabryk w pobliżu miast, 
władze ze względu na bezpieczeństwo publiczne.
Nobel wpada wówczas na genialny prosty po­
mysł. Wynajmuje starą, wielką barkę i wyjeż­
dża na środek wielkich jezior szwedzkich, by 
zdała od ludzi kontynuować eksperymenty.

Wkrótce samo życie przychodzi mu z pomocą.
Ministerstwo kolei w Szwecji buduje wielką li­
nię kolejową, która musi przejść przez szereg tu­
nelu Nobel ofiaruje swoje usługi, buduje znów 
fabrykę na lądzie stałym. Pierwsze sukcesy jego 
materiałów, wypróbowanych w rozsadzaniu ska­
listych gór Szwecji, przynoszą mu napływ pro­
pozycji rozmaitych finansistów, z którymi wresz­
cie Nobel zakłada pierwszą spółkę akcyjną. Na­
stępny rok jest okresem nowych sukcesów. Pow­
staje fabryka Nobla w Niemczech, a w pewnym 
odstępie czasu nowa fabryka w Norwegii.

Te sukcesy skłaniają Nobla do jeszcze wię­
kszej pracy. Podczas eksperymentowania z pły­
nem wybuchowym rozbija się butelka i płyn wy­
buchowy miesza się z opakow-aniem, tworząc po­
rowatą masę. Nobel bada właściwości nowej mie­
szaniny. Okazuje się, że produkt przypadku po­
siada wielokrotnie silniejsze właściwości wybu- m
chowe, przy korzystniejszych warunkach wyrobu śwUU _ mówi Nobel o sobie

iasAsessssę w owym czasie — a ojczyzna moja jest tam, gdzie 
$moja praca". Pracował zaiste na całym świecie. 
“Ale skandal dokoła afery panamskiej, do której 
8 wplątał Nobla jego wspólnik i pomocnik, Barbe, 

£31*25 $ zmusza go do opuszczenia Francji. Nobel prze-
8 nosi się do Włoch i w San-Remo, w głośnej willi 

zwę ,,1’cau de la reine d’Hongrie“ zawdzięczała S ,.Mio nido“, rozpoczyna prace badawcze nad wy- 
królowej węgierskiej Marii z LarisóW, babce póź-1 twarzaniem sztucznego kauczuku i sztucznego 
niejszego naszego króla Stefana Batorego. IJ jedwabiu. . , .

Sławna też na całą Europę była przez długi °o ostatniej ch^i pracuj UrMera w p.rg dn, 
czas woda kolońska, której twórca. Johan Maria § po zgłoszeniu twórczej neł-Fariną, Wioch, zamieszkały w Kolonii produj Oto zycia p nego ^e^
kowal sam w w.elk.m sekrecie przez lat 45 w I"Xk tylko jednostronną relacją z życia wiel­

kiego wynalazcy, równolegle bowiem z tym ży­
ciem zdobywcy i milionera, toczy się drugi nurt 
życia Nobla.

Wynalazca dynamitu był wielkim 
samotnikiem.

W jego papierach znaleziono rękopis dramatu 
i próby poetyckie, które świadczyły o głębokich 
utajonych zainteresowaniach.

Nobel stroni! od ludzi, nie ufał im. Przełomem 
staje się poznanie głośnej działaczki i pisarki Ber­
ty Suttner, autorki „Precz z orężem" słynnej 
w swoim czasie powieści pacyfistycznej. Pod 
wpływem baronowej Suttner, Nobel staje się pa­
cyfistą. Kiedy po jego śmierci otwarto testament, 
okazało się, że cały swój majątek poświęcił ide­
om. które go nurtowały w trakcie jego pracowi­
tego życia. Stworzył fundację, która corocznie 
wyznacza 5 nagród dla ludzi najbardziej zasłu-

końcu XVIII i początku XIX wieku pod zagad 
kową nazwą „4711" Byl to numer hipoteczny jego 
domu.

Perfumy ze smołowca
Nowoczesny przemysł perfumiareki rozpoczął 

się w wieku XIX-ym, kiedy uczeni zaczęli badać 
odpadki suchej destylacji węgla. Ze smoły po­
gazowej, popularnie smotowcem zwanej, wyszła 
najpierw naftalina, nerolina i anilina, a jako po­
chodne tych trzech barwniki i zapachy.

Dla użytku praktycznego naszych czytelników 
warto zaznaczyć, że to legalne sfałszowanie na­
tury pociągnęło za sobą długi szereg fałszerstw 
nielegalnych.

I tak np. najpopularniejsze perfumy francuskie 
różne Vorth’y, Chanele itp. fałszowane obecnie 
bardzo często w niczym nie ustępują oryginalnym. 
Poza tym na śliskiej drodze fałszerstwa popełnia 
się dziś tak poważne wykroczenia, jakim jest np
stosowanie spirytusu metylowego tzw. drzewnego lżonych na polu utrwalenia pokoju rozwoju me 
zamiast etylowego. Sdycyny, fizyki i chemii oraz na polu literatury.

dzlał dokładnie, którą „aleję" obrać, aa jaktm 
„rogu" zakręcić i gdzie się zatrzymać.

Wody przybrzeżne zostały starannie oczyszczo­
ne z min. Na plażach wyznaczono wielkie kolo­
rowe kwadraty, oświetlone w nocy reflektorami, 
osłoniętymi od strony lądu i rzucającymi światło 
tylko na morze. Znaki te pozakładali bohatero­
wie, którzy pierwsi wyskoczyli na ląd. Każdy 
kapitan kierował swój statek wprost aa odpo­
wiedni kwadrat.

Dotychczas „Luftwaffe" nie ukazała się jeszcze 
w przestworzach, co było tym dziwniejsze, że nie­
mieckie samoloty zwiadowcze na pewno już od­
kryły naszą armadę.

Dnia 5 czerwca o zmierzchu skręciliśmy na po­
łudnie. Była to pamiętna data, choć nikt jeszcze 
poza nami nie wiedział, że oznacza ona ostatni 
dzień długiego wyczekiwania.

Na wszystkich statkach zapanowało nagie po­
ruszenie. W ciemnościach nocy rozbłysły rakiety, 
rozległ się huk wybuchów i łoskot strzałów arty­
leryjskich. Pociski smugowe rysowały czerwony! 
tor na niebie. Ale zaraz powrócił spokój. Była 
to jedyna i bardzo nieśmiała próba nalotu ze stro­
ny „Luftwaffe".

Za chwilę horyzont rozjarzył się językami 
ognia. Usłyszeliśmy daleki pomruk. To zaczy­
nały grać wielkie działa okrętowe. Płomienie 
błyskały wzdłuż całej linii widnokręgu, tworząc 
pierścień świetlny.

Podniósł się lekki Wiatr i wydął brezenty, roz­
pięte na pokładzie Nad kontynentem czerwieniał 
świt Słońce wschodziło jak przekrwione oko. 
Jak gdyby Europa budziła się z koszmarnego snu.

Do zatoki Sekwańskiej wpłynęła największa 
w dziejach armada..

i konserwowania. Powstaje nowy, straszliwy śro­
dek wybuchowy:

dynamit
świat dowiaduje się o istnieniu tego materiału 

wybuchowego z szeregu katastrof, wśród których 
szczególnie groźne były: wybuch na statku wio­
zącym dynamit ze Sztokholipu do Peru, kiedy to 
statek z 30-osobową załogą został rozerwany na 
strzępy oraz wybuch, który całkowicie zniszczył 
niemiecką fabrykę Noblów. Fala przestrachu i 
paniki ogarnia wszystkich odbiorców Nobla. Ze 
wszystkich stron wycofują na gwałt zamówienia, 
nie wpuszczają okrętów z towarami Nobla do 
portów itd.

I znów potrzeby żyda przysłaniają widmo nie­
dawnych ofiar. Amerykański przemysł kolejowy 
musi mieć środki wybuchowe, bo musi budować 
nowe linie kolejowe. Nobel kieruje wzrok na ten 
potężny rynek i w krótkim czasie jest w Ame­
ryce przy pracy.

Napróżno usiłują zawistni procesować się z nim 
ó patenty, napróżno konkurenci podstawiają mu 

nogę przez zakazy 
ustawowe i monopo­
le. Jak siecią pokry­
wa Nobel cały świat 
swymi fabrykami. 
Jest już w Kanadzie, 
w Japonii, w połud­
niowej Afryce. Po­
wstaje no wy potężny, 
na skalę światową 
trust, zorganizowany 
w dwóch centralach 
europejskich: Societe 
Central dy Dynamite

Adfred NoheJ w' Paryżu i Nobel Dy-
wynalazea dynamitu i słyń- namite Trust Com- 
ny twórca światowej iun- r nndvnie Nadacji wieczystej Pan> w t-onaynie. iNa

terenie zas Ameryki 
działa gigantyczny Atlantic Giant Powder Com­
pany.

Był to niespotykany dotychczas fakt tak sprę­
żystej i na wielką skalę zorganizowanej eksplo­
atacji własnego wynalazku przez wynalazcę. Ce­
mentem, spajającym ogromną budowlę koncer­
nu Nobla, jest przede wszystkim geniusz same­
go twórcy. Nobel dzięki przypadkowi dokonywa 
wynalazku, który w krótkim czasie przewyższa 
sławę dynamitu i wydziera górom tunel św. Go- 
tarda.

Nobel wynajduje „Bafestit".
Tak toczy się życie Nobla między laborato­

rium chemicznym a biurami trustów w niekoń­
czących się podróżach. Zdała od ojczyzny, w Pa- 
ryżu spędza Nobel około 20 lat życia. ,,Jestem
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Przedstawia dziś cierpliwym czytelnikom, 
rzewny wodewil w jednym akcie pt

Uroczyste 
otwarci© Targów

Udział biorą: Dyrektor Targów, Wstęga otwar­
cia OB. OB. Dygnitarze, Pawilony, 
Chór Zwiedzających oraz Deszcz.

Dyrektor: Już złota jesień, 
słońce i febra. 
Targi i wrzesień.

Deszcz: (leje jak z cebra.)
Dyrektor: Na wsze strony, na w-sze strony, 

już się kłonią — pawilony!
Pawilony: Pawilony?

(na wsze strony 
chylą się 
jak pawilony.)

Wstęga otwarcia:- Już mnie przecięli, 
Targi przejęli, 
już świta słońce, 
świecą nadzieje...

Deszcz: (jak z cebra leje.)
Chór Dygnitarzy: Ekscelencje, 

rewerencje, 
ody,samochody, 

siwe brody. 
Przyjechali, 
oglądali, 
pój echali.

Deszcz: (...się żali.)
Chór Zwiedzających: Domek mały, chata skąpa, 

co za pompa, co za cud!: 
żeśmy przecież raz widzieli, 
raz widzieli, przy niedzieli, 
nową suknię, nowy butl

Kurtyna — że tak rzekę — opada.
Helikopter
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Zagadkowa warszawianka z epoki stanisławowskiej
Zofia Lhuillier, znana w Starej Warszawie: 

.Mamzel Luli" — Francuzka z pochodzenia, a 
Francuzce, która, pomimo znakomitej pensji, ja- 
wróżby“._

Opowiadano sobie, iż kiedy Stanisław August 
Poniatowski bawił w Paryżu, „Mamzel Lulli" — 
ciesząca się sławą kabalarki — przepowiedziała 
mu, że zostanie królem. Poniatowski adrzekl na 
to, że jeśli wróżba się sprawdzi, zaprosi „wróż­
kę" do stolicy swego królestwa. Obietnicy dotrzy­
mał, a nawet kupił dla swego gościa dom na Kra­
kowskim Przedmieściu, naprzeciwko klasztoru PP. 
Karmelitanek (późniejsza siedziba Warszawskiego 
Tow. Dobroczynności).

Dom pełen skrytek
„Dom ten — czytamy w „Kalendarzu Pol­

skim" z 1867 r. — był pełen skrytek i tajemnych 
przejść pomiędzy ścianami podwójnymi i zadzi­
wiał urządzeniem wewnętrznym. Skrytki te i 
przejścia nieznaczne potrzebne były przebiegłej 
Francuzce, która .pomimo znakomitej pensji, ja­
ka. pobierała od króla, niemałe dochody ciągnęła 
z kabały, albowiem magnaci, wielkie panie, dwo­
rzanie i obywatele cisnęli się do niej hurmem po 
wróżby"...

Podania współczesne mówią, że damy przybyłe 
po wróżbę ukrywały się starannie z odwiedzina­
mi, że przejściami między ścianami Stanisław 
August pod pozorem odwiedzin „Mamzel Lulli" 
przechodził do obok stojącej kamienicy Wasilew­
skiego (ostatecznie Orgelbranda), w której na 
pierwszym piętrze mieszkała pani Grabowska, 
morganatyczna żona króla.

18 czy 48?
Mimo stosunkowo niezbyt odległego czasu, w 

którym „Mamzel Lulli" bawiła w Warszawie 
(zmarła 22 grudnia 1802 r.), wiadomości, prze­
chowane o niej są tak sprzeczne, iż trudno którą­
kolwiek z nich uznać za istotnie prawdziwą — 
rzecz dziwna, biorąc pod uwagę zainteresowanie, 
jakim cieszyła się cudzoziemka. Nie wiemy na­
wet, ile miała lat przebywając w stolicy: 18 czy... 
48. Jedna z opowieści głosi, iż „kabalarka" była 
bardzo piękna i w chwili przybycia do Warszawy 
liczyła lat 18. Wójcicki (w Encyklopedii Orgel­
branda z 1875 t.) utrzymuje, iż w chwili zgonu 
miała lat 86. Urodziłaby się więc w 1716 r. Jeśli 
nawet przybyła do Warszawy zaraz po wstąpieniu 
na tron Stanisława Augusta (w 1764 r.), musiala 
liczyć 48 a nie 18 lat!

Ale na tym nie koniec wątpliwościom. Nazy­
wano „wróżkę" panną Zofią Lhuillier. Tymczasem 
w aktach hipotecznych Warszawy figuruje ona 
jako „Henryka Zofia Leullier, z domu baronówna 
Puget". Więc nie panna — tylko mężatka i to 
nawet o nazwisku nieco odmiennym od powszech­
nie znanego. Okaże się jednak, że ani panna ani

mężatka, tylko po prostu — wdowa. Franciszek 
S. Dmochowski w „Gazecie Codziennej" (1856 
r.) utrzymyw’ał, iż mąż pani Leullier był bibliote­
karzem u księcia generała ziem podolskich.

„Trudno temu wierzyć — odpowiada Wójcicki 
— bo w Paryżu była wdową i jako wdowa przy­
była do Warszawy."

Francuzka czy Polka?
Ale oto następna zagadka: Francuzka czy Pol­

ka? bo o narodowości „Mamzel Lulli" nie mo­
żemy powiedzieć nic pewnego. Co prawda te­

— Halina B-ska, Ostrów Wlkp. Jeżeli lektu­
ra niedzielnego numeru „Głosu" sprawia Pani 
aż tyle przyjemności, to możemy Ją pocieszyć, 
że w najbliższych tygodniach czeka naszych 
Czytelników nader mila niespodzianka. Jaka? 
Tego nie wolno nam zdradzić. Cierpliwości!

— Miłośnik książek Z. 11. Poznań. Trudno 
zgodzić sie z pańskim rozumowaniem. Zjawi­
sko komizmu tłumaczą psychologowie w naj­
rozmaitszy sposób. Wg Witwickiego w każdym 
zdrowym człowieku, którego nic nie gnębi i nie 
truje, tkwi naturalna dyspozycja do śmiechu. 
Jakże wielu ludzi natomiast nie posiada abso­
lutnie zdolności przyjmowania wytworów ko­
mizmu. Mówimy wtedy o nich, że nie maja 
poczucia dowcipu, „nie znają się na żbrtach".

— Ir. Schmeling i Danuta P., Poznań. Bardzo 
nas to cieszy, że zamiast spędzać bezczynnie 
cz,as, uczycie się pilnie na pożytek rodzinie 
i społeczeństwu. Czy łacina jest naprawdę aż 
tak trudną nauką? Życzymy dobrych postępów 
w nowym roku szkolnym. Ora et labora.

— „Psotka" — Szamotuły. List przeczytaliś­
my z zaciekawieniem. Pomysły chwilowo nie­
wykonalne. Tak samo rezygnujemy z projek­
tu stworzenia „Kącika towarzyskiego" Byłoby 
to niecelowe.

— Zb. Markiewicz, Poznań, ul. Łąkowa 17. 
Cieszymy się, że książki które otrzymał Pan 
za'tralne rozwiązanie „Gimnastyki Umysłowej" 
sprawiły panu tyle radości. Może chociaż czę­
ściowo zastąpią one bibliotekę, którą utracił 
Pan w czasie ostatnich działań wojennych.

stament swój napisała po francusku, ale w tym 
testamencie wielkie sumy zapisała „panom ru- 
getom", tj. Ksawnremu Franciszkowi, księdzu 
Józefowi i nieletnim kuzynom: Janowi i Anto­
niemu. Żaden z nich nie był jednak Francuzem 
Można to wytłumaczyć tylko w ten sposób, iż 
panna Zofia Puget (albo: Puszet?) wyjechała do 
Francji i tam wyszła za mąż za Francuza — Leu- 
llier. Po śmierci męża przyjechała do War­
szawy.

„Wróżka" z Paryża w Warszawie mieszkała i to 
została pochowana.

Rozwiązanie
'Gimnastyki Umy5fowej"z nru 2*i0

Spełniając życzenia wielu naszych czytelni- 
ków, donosimy, że począwszy od dzisiejszej nle- 
dzieli dział „Gimnastyka umysłowa" ukazywać 
się będzie co dwa tygodnie. Uczestnicy konkur­
sów będą mieli dzięki temu dostateczną ilość 
czasu na rozwiązanie wszystkich zadań, a co za 
tym idzie — większe szanse zdobycia nagród. 
Zwiększymy również liczbę książek, rozdzie­
lanych między Czytelników, którzy nadeślą 
tralne odpowiedzi.

Uzupełnianka: kanikuła, akademia, wikariat, 
piekarze, karakale, syndykat, westalka. Pomysło­
wy żołnierz ustawił kolegów w duże koło i wten­
czas jeden drugiemu siadł na kolana. Konikówka: 
Kto Ojczyźnie służy, sam sobie służy, bo w niej 
wszystko się jego dobro zamyka. Łamigłówka 
geograficzna: Ziemie Odzyskane (Warszawa, 
Gliwice, Szczecin, Babimost, Słubice, Strzelce, 
Bydgoszcz. Dziedzice, Jędrzejów, Białystok, 
Zduńska Wola, Lanckorona, Koszalin, Jelenia j 
Góra, Zawiercie).

Nagrody wylosowali: Genowefa Radziejewska, 
Częstochowa, ulica Olsztyńska 30; Florian Potu- 
ralski, Poznań, ulica Szamarzewskiego 21, m. 8; 
Maria Bartecka, Krotoszyn ulica Zdunowska 8 a; 
Władysław Kozłowski Poznań ulica Wierzbowa 2, 
m. 15; Roman Szmytkiewicz Poznań, ulica Sło­
wackiego 37 m. 14; Jadwiga Kargolówna, Poznań, 
ulica Składowa 11 a, m. 20.

Nagrodzeni, zamieszkali w Poznaniu ,mogą ode­
brać książki w Redakcji „Głosu Wielkopolskie­
go", ulica Wyspiańskiego 10, pokój 3, w godzinach 
od 11-tej do 14-tej. Zamiejscowym wyślemy na­
grody drogą pocztową.

Minka i kurki
Otworzyła Ninka oczka niebieskie jak niebo. 
— Mamusiu! ubierz Ninkę!
Ubrała mamusia Ninkę w świeżutko wypraso­

waną różową sukieneczkę, nałożyła śnieżno­
biały fartuszek, związała włoski szeroką 
wstążką.

Wybiega Ninka na podwórze.
A tu koniki czekają przy wozie — pojadą da­

leko, het, het. Tam świnka ryje, a koło niej ró­
żowe, śmieszne prosdątka.

A tu Magdiusią niesie w skopcu dużo białego 
mleczka.

jąc długą szyję dziobie w ziemi,
—‘ Pi-pi-pi! — odpowiadają dzieci i biegną za 

matką.
Kurka je-st niespokojna. Wołając ciągle obiega 

swoją gromadkę jakby liczyła dzieci. Niema 
wszystkich! Ko-ko-ko! Gdzie jesteście?

Ninka przysiada, wyciąga rączkę i chce po­
głaskać biegnące na końcu kurczątko.

Ale baczna na wszystko kwoka obraca się ze 
złością:

— Zostaw moje dziecko! — krzyczy podbie­
gając i bijąc skrzydłami.

Ninka przestraszona cofa sdę, a białe kurczątko 
z piskiem ucieka do matki.

Duża brama prowadzi na drogę. Ninka wycho­
dź: przez nią i idzie wzdłuż rowu zarosłego wy­
sokimi chwastami.

Nagle staje, nadsłuchując: — Cóż tak piszczy 
w trawie?

Dwa małe kurczątka plączą się bezradnie 
wśród wysokich łodyg. Ciekawe maleństwa od­
biegły od gromadki i teraz kwilą trwożnie, nie 
wiedząc, jak wrócić do domu.

— Nie tam, kurećzki! Nie tam! — woła Ninka
Łamie długą gałązkę i zaganiając ostrożnie

kurczątka przed sobą, doprowadza je na po 
dworze.

— Masz, kurko, swoje dzieci!
Maria Milska

Kto odgadnie?
Co to za zwierz, co ma uszy a nie słyszy?

Rozwiązanie rebusa i zagadek 
Pierwszy nadesłał Józek Pawełek z Witowa.

Rebus — „Chłopiec stoi kolo stawu". Zagadki: 
1 Wielki Tydzień, 2. 2 stycznia, 3. Lód albo most. 
4. ogień.

Wędrowała bajeczka poprzez wioski, miasteczka, 
myśląc gdzieby tej można, już ha stałe za­
mieszkać.

Coraz chłodniej na łące, coraz smutniej na po­
lach. Coraz bliżej jesieni... Doloż moja, hej, dolo!

Z nikim już, się pobawić, z nikim pośmiać bez­
trosko. Liście z drzew opadają, a mgły płyną 
nad wioską — —.

Wtem spostrzegła dziewczynkę, która z lasu 
wracała. Więc skłoniła się pięknie i w oczęta

Staś Słomczyński, Witowo. — Już wiesz, że roz­
wiązania są dobre, prawda Staśku? Dlaczego tak 
mało napisałeś do mnie? Na przyszły raz musisz 
się koniecznie poprawić!

Cezary Kozlowicz, Pleszew. — Brawo, Kocha­
nie! Od razu można się domyślić, że gruntownie 
czytasz Głosik. Uściski dla Ólki i Ciebie.

Basienka Lipeltówna, Biezdrowo. — Basiuniu, 
te kwiatki są poprostu prześliczne. Bardzo się 
cieszę, żeś je dla mnie narysowała. „Wspomnie­
nia" czekają na swoją kolejkę. Kiedy napisze 
Jania?

Sławunia Wiśniewska, Poznań. — Kiedy mnie 
odwiedzisz, Kochanie i przyniesiesz obiecaną po­
wiastkę?

Terenia Sorge, Zielona Góra. — Wiesz Tereniu, 
że Twój list -jest najkrótszy ze wszystkich, jakie 
dotychczas od dzieci otrzymałam? Czekam na 
dłuższy!

Kaz-Fron-Woj„ Zielona Góra. — Mój czcigodny 
„staruszku"! Czy wiesz, że Głosik czytają jeszcze 
starsze od ciebie dzieci? Wierszyk się nie na- 
daje do druku, natomiast powiastka jest bardzo 
ładna, tylko już trochę nie aktualna. Bardzo bym 
chćiala, żebyś napisał, jak wygląda Zielona Góra 
obecnie i jak się odbywa winobranie. Myślę, że 
potrafisz to dobrze opisaćl

Andrzejku Krupski, Szamotuły. — Mój An­
drzejku, wyobrażam sobie ile trudu kosztowało 
Cię rozwiązanie tej zagadki! A gdzie druga? Ści­
skam Cię serdecznie i dziękuję za tę moc pozdro­
wień. Pozdrów Stasinka i powiedz, że Ust jego 
także otrzymałam.

BBB

spojrzała, i spolrzegta dwie łezki na usteczkach 
maleńkich... to z pewnością sierotka, licha na 
niej sukienka.

— Czybym mogła dziecino razem z tobą za­
mieszkać? Może o mnie słyszałaś — ja się zo- 
wię: Bajeczka...

----------Nocka ciemna, deszczowa. W małej, ci­
chej izdebce, Bajka... śpiącej sierotce cudne 
powiastki szepce.-

JÓZEF BARANOWSKI

Przygoda 
szewca i krawca

Było to bardzo dawno temu. W ubogiej chatce 
mieszkał szewc Maciek i krawiec Szczepan. 
Szczepan był bardzo biedny, bo urodził się z 
garbem na plecach.

Pewnego razu, Maciej i Szczepan szli polem do 
lasu. Była już noc. Nagle usłyszeli jakąś piękną 
muzykę. Podeszli bliżej i nie wierzą własnym 

oczom. Na po­
lance tańczyły 
krasnoludki, a 
w środku sie­
dział staru­
szek w koro­
nie na głowie. 
Kiwnął, żeby 
podeszli bli­
żej i poklepał

___ ich po ple-
r--'?.— cach. Potem

zaczął ostrzyć nóż i obciął obydwom włosy i 
brody. A za to, że mu się nie sprzeciwiali, dał 
im kilka węgielków. Oni podziękowali mu i po­
szli do domu. Nazajutrz obudzili się wszecnym ran­
kiem i szewc przypomniał sobie, że ma w kie­
szeni węgielki, które dostał od staruszka. A że 
chciał ugotować śniadanie, pomyślał, że będzie 
można węgielki włożyć do pieca. Jakież było jego 
zdziwienie, gdy zamiast węgielków znalazł w 
kieszeni złoto. Włosy i brody też im odrośl',
przez noc. Maciej i Szczepan bardzo się ucie 
szyli i przez resztę życia już byli bogaci.

Napis ata
"Zosia Andruszkiewiczówna 

x Przytocznej koło Skwierzyny

Opracowała: Wł. Z. Mukułowska

Promyki
(Ciąg dalszy)

— Ja jestem Radość — rzekła jedna istota i 
stanęła dęba na klamce.

— A ja jestem Zycie — dodała druga i mach­
nęła kozła na kołatce.

— Chcemy zobaczyć księcia — rzekli oboje 
razem, i zaczęli wesołą gonitwę. Pomywaczka 
wcale się nie zdziwiła tymi niezwykłymi wyczy­
nami. Sama się wesoło śmiała.

— Jeśli tu zostaniecie, to nie ujrzycie księcia. 
Musicie obejść zamek i zapukać do głównego 
wejścia,

— Ależ my nie pójdziemy do głównego wej­
ścia, zostaniemy tu, gdzie jesteśmy, a księcia 
musimy widzieć — zapewnili jednogłośnie.

I znowu biegali po ramie drzwi, ślizgali się 
szybko raz tu, raz tam, — jasne, złote plamy na 
ciemnym tle.

Na to mała posługaczka zaniosła się od 
śmiechu tak głośno, że zwróciła uwagę nad- 
kucharza, który w kuchni gotował ulubioną po­
trawę jego książęcej mości: budyń i kompot ze 
śliwek.

— Co się tu dzieje — zapytał.
— Ol — odrzekła posługaczka między dwoma 

napadami szalonego śmiechu. To tylko Radość i 
Życie weszli na kuchenne drzwi i ahcą zobaczyć 
księcia.

— Czemu nie obejdą dookoła zamku, i nie 
wejdą głównym wejściem?

— Kiedy, bo nie chcą!
Odpowiedź ta zdumiała nadwornego kucharza. 

Podszedł bliżej z chochlą w ręku, aby zobaczyć 
nieznajomych. Ciągie biegali po drzwiach, z góry 
na dół i z powrotem. Nadworny kucharz, ledwo 
ich zobaczył wybuchnął śmiechem. W tej samej 
chwili w głębi korytarza ukazał się paź, który 
przyszedł do kuchni, by przynieść do 6tołu ksią­
żęcy budyń ze śliwkami. Był to posępny mło­
dzieniec, o gładkich, przylizanych włosach. Za­
trzymał się z otwartymi z podziwu ustami na 
widok nadwornego kucharza, wywijającego cho­
chlą.

— Co się tu dzieje? — spytał.
— To Radość i Zycie — odpowiedział nad­

worny kucharz, machając bez przerwy chochlą. 
— Wleźli na drzwi kuchenne i chcą zobaczyć 
księcia.

— Czemu nie idą do głównego wejścia? — py­
tał paż, podchodząc bliżej.

— Kiedy nie chcą — odparł nadworny ku­
charz.

Tymczasem paż stał już przy nim. Radość * 
Zycie wciąż biegali tam i na d. Paź ledwo ich 
ujrzał, zaczął się zanosić śm chem, a włosy 
układały mu się powoli w miękkie pukle. Tym­
czasem książę napróżno czekał na swój ulubiony 
budyń ze śliwkami. Posiano więc po pazia och­
mistrzynię dworu. Była to bart o poważna pani, 
ubrana w wykrochmalone spódniczki. Weszła i 
ujrzała pazia, stojącego przy drzwiach kuchen­
nych. Śmiał się jak wariat

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Skargi na Targi
Rozumiem już teraz hasto targowe:
DOM I ODZIEŻ utknęło nam w głowie.
Tu chodzi o to — proszę mi wierzyć
Siedź sobie w d o m u — gdy nie masz odzieży.

(L h. n.)

Fod wieżą
U stóp dziurawej Górnośląskiej Wieży 
Przysiadły Targi z „domem i odzieżą" 
Nie pójdę na Targi i moja to sprawa,
Ma odzież, jak wieża, też jest dziurawa.

(t h. n.)

I ■ POZNAŃSKIE TEMPO ODZIEŻ I DOM W ZARZĄDZIE TARGÓW REPREZENTACJA
ŁAZARZA

PF.BOMJ]

■

Przedstawiciele POS'u:
— Patrz! To nieprawdopodobne!II 
•— Co?! Targi odbudowane?!
— Kiedy oni to zrobili?

— Co, wysyłasz żonę na wieś 
w przeddzień Targów? — Gdy­
bym pozwoli! obejrzeć tą O- 
DZIEŻ, nie zaznałbym spokoju.

Stoisko Komisji Specjalnej do 
Walki z Nadużyciami.

— Chce pan pracować na Tar­
gach? A co pan dotąd robił? — 
Byłem latarnikiem. Rzuciłem po­
sadę, bo nie było widoków.:.

— Z kąd paniusia się pchał 
— Z Rynku Łazarskiego. Chcę

tyż wystawić.

Jfsfcp do Stojek
(wedl. Krasickiego)

Był sobie literat, co nie dbał o chwałę,
Był student farmacji, co buty miał całe,
Była restauracja, gdzie nie truto gości.
Teatr, co przestrzegał form przyzwoitości,
Żona gotująca obiady jadalne,
W. R. N. zebrana kiedyś punktualnie.
Był „Caritas", który o biednych pamiętał 
Był krawiec, co skóry nie zdzierał z klienta. 
Mąż, oo odpowiadał za długi swej żony.
Był dorożkarz trzeźwy, portier ogolony. 
Obywatel, co dostał z przydziału trzewiki.
Szef, co po kryjomu nie szachrował z nikim. 
Była pensjonarka nieumalowana.
Referent, co nigdy nie spóźniał się z rana 
Był węgiel kartkowy, wydany na przydział 
Był emeryt, który paczkę „UNRRA" widział,
— Cóż to Jest takiego? Wszystko to być może 
Prawda, ale ja to między bajki włożę.

MIK

OBZIEK I IHhll
(wyniki jednej ankiety)

GŁUCHONIEMY

— Powiedzcie mi dziadku, co wy właściwie 
za piosenkę gracie?

— Nie wiem, łaskawa dobrodziejko, jestem 
głuchoniemy.

Od Redakcji. Najpopularniejsze dziś w 
Poznaniu słowa: Odzież i Dom, posiadają w so­
bie dziwną magiczną treść. Połączone małą li­
terką „i" — stanowią slogan, przemawiający sil­
niej do ludzkich serc i umysłów, niż najszum- 
niejsze hasła mówione i drukowane.

Na czym polega urok tych niezwykłych słów? 
Ażeby ostatecznie wyjaśnić ich znaczenie, Re­
dakcja naszego pisma zwróciła się do szeregu 
osób i instytucyj z ankietą na temat znaczenia 
tego hasła. Odpowiedzi napłynęło ponad kilka 
tysięcy, przy czym — rzecz charakterystyczna — 
prawie każda z nich ujęta jest w sposób odmien­
ny, nieraz bardzo oryginalny. Oto co mówią 
uczestnicy ankiety:

NAUCZYCIEL JĘZYKA POLSKIEGO. Zwrot 
„Odzież i dom“ składa się z trzech wyrazów: 
dwóch rzeczowników i spójnika „i". Słowo 
„odzież", rodzaju żeńskiego, wywodzi się etymo­
logicznie ze zwrotu „o, gdzież..." (DOMyślne: 
...podziało się przedwojenne sukno po 25 zł za 
1 ms). (Por. Al. Bruckner: Dzieje Języka Polskie­
go, Warszawa, 1906).

WOJ. WYDZIAŁ APROWIZACJI I HAN­
DLU. Woj. Wydział Aprowizacji i Handlu do­
nosi, że z uwagi na brak odpowiednich kompe- 
tencyj nie jest w stanie odpowiedzieć na całą 
ankietę. Woj. Wydział Aprowizacji i Handlu 
komunikuje, że jeżeli chodzi o pierwsze słowo 
„odzież", to w tym zakresie pozostają w mocy 
dotychczasowe rozporządzenia Ministerstwa 
Aprowizacji i Handlu, regulujące zaopatrzenie 
ludności cywilnej systemem kart odzieżowych 
(Rozporz. Min. Aprow. i Handlu z dnia 31 lutego 
1946 r., nr 368, punkt 46aZIII), natomiast co do 
słowa „dom", to resort ten podlega wyłącznie

kompetencjom odnośnych Wydziałów Kwate­
runkowych.

WŁAMYWACZ. Jeżeli dom jest niestrze­
żony, nic prostszego, jak wejść do środka i za­
opatrzyć się należycie w solidną odzież.

SPOŁ. OBYW. LIGA KOBIET. „Odzież i 
Dom"! Cóż to za piękne słowa! Kobieta pragnie 
mieć jak najwięcej odzieży w szafach i na sobie, 
a stworzenie domowego ogniska jest jej ostatecz­
nym celem. Dlatego my, kobiety stanowczo po­
pieramy to szlachetne hasło.

LITERAT.
Nie dziw się Izom 
Radości, bo-m 
Usłyszał grom:
„Odzież i Dom" —

Kawał gdzieś domu 
I trochę odzieży —
Komu, jak komu,
Lecz mnie się należy.

Tym rzeczom dwom 
Poświęcę tom:
„Odzież i Dom".

BURMISTRZ MIASTA CHODZIEŻY. Po­
zwalamy sobie nadmienić, że w tytule „Odzież 
i Dom", wydrukowanym w poczytnym piśmie 
PT. Panów, zaszła omyłka. Właściwa nazwa 
brzmi: „Chodzież i Dom".

TOW. PRZYJACIÓŁ ŻOŁNIERZA. Zwraca­
my uwagę, że hasło „Odzież i Dom" zostało w 
piśmie Waszym mylnie wydrukowane. Winno 
być „Młodzież a Dom Żołnierza przy ul. Sło­
wackiego 19". (m)

WŚRÓD „ZNAWCÓW*

— Panie szefie, proszę nam dać butelkę tego 
samego...

Marzenie „reakc/onisły"
Chwalę pomysły targów 
„Odzieży i Wnętrza" — 
tylko myśl mnie jedna 
z dnia na dzień zamęcza,

czy kiedyś przed śmiercią 
zooaczę w sklepiku 
za złotych dwadzieścia 
choć parę bucików...

czy kiedyś koszulę 
tylko za pięć złotych 
kupię na Wrocławskiej — ł 
(dziś nie myśleć o tym!)

Czy kiedyś wypłacą 
dwieście —r banknotami — 
i starczy na obiad 
buty i mieszkanie — ł

A pokoik mały
będzie mi upiększać
najzwyklejsze krzesło
z „Odzieży i Wnętrza"—

I tak marzę o tym
jak kiedyś przed laty
z głową coraz siwszą —
już jestem garbaty. YP

NA PLAŻY

— Chodź, przedstawię cię tym paniom.
— A czy nie uważasz, że jestem nieodpowied­

nio ubrany?

DOM... I ODZIEŻ
Targi z domem... może,
Lecz skąd tu brać odzież;
Chyba, że stoisko zastaniem 
Z odzieżowymi kartkami.

(L h. n.)

POKÓJ DO WYNAJĘCIAFACHOWA KRYTYKA 
TEATRALNA

ZNAK CZASU DOGADALI SIĘ TRESOWANY PIES

czyli: „prawdziwa cnota krytyk 
sie nie boi".

— Tu mieszkał chemik, który wyna­
lazł nowy środek wybuchowy.
— A te plamy na ścianie?
— Tylko tyle z niego zostało.

— Nauczyciel bardzo na cie­
bie narzeka! — Narzeka? A czy 
tatuś zna człowieka, który by 
dziś nie narzekał? ...

Jak tam idzie pański Interes? 
Jeszcze nie dobrze, ale lepiej ... 
To dobrze, że lepiej...
Byłoby lepiej, gdyby szedł dobrze.

— Picolo! Dlaczego wasz pies 
tak mnie dzisiaj pilnuje? — On 
zaraz pójdzie skoro pan skoń­
czy jeść z jego talerza.
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Otwarcie Targów Poznańskich
Targi Poznańskie otwarte!
Miasto, zniszczone w 55*/», urządzające imprezę, 

na którą nie tylko zaprosiło sfery gospodarcze 
kraju, ale którą zainteresowało także zagranicę, 
chcąc pokazać dorobek gospodarczy Polski, w 
pierwszym rzędzie zatroszczyło się o ulokowanie 
gości.

Poznań zniszczony, nie dysponuje dziś lokalami, 
jak przed wojną. Brak hoteli zmusił organizato­
rów poznańskich do urządzenia odpowiednicn 
ośrodków mieszkalnych, w których mógłby przy­
jąć licznych przyjezdnych.

Bezpośrednio przed otwarciem pierwszych po­
wojennych Targów jesiennych p. n. „Odzież i 
Dom" nastąpiło otwarcie hotelu turystycznego 
Międzynarodowych Targów Poznańskich „Go­
spody Targowej" przy ul. Grunwaldzkiej 86. 
..Gospoda Targowa" ma na celu nie tylko gosz­
czenie w swych progach gości targowych, ale 
ma odtąd służyć gościom, którzy przybywać będą 
na wszelkiego rodzaju imprezy gospodarcze, spo­
łeczne i sportowe. Zaznaczył -to wyraźnie przy 
otwarciu dyr. Szlapczyóski w swym powitalnym 
przemówieniu.

Symbolicznego otwarcia i przecięcia wstęgi w 
imieniu min. Aprowizacji i Handlu, który ze

X cia Ufc&lkopolski i Ziem Odzyskanych 
Bałagan połonizacyjny na zachodzie

(Asp) Na Odzyskanym Zachodzie trzeba za­
notować nieprzyjemne i szkodliwe zjawisko ba­
łaganu polonizacyjnego.

Pomyślałby może kto, że chodzi tu o dekrety, 
o rozporządzenia w przedmiocie bądź akcji siew­
nej, czy żniwnej, bądź też w przedmiocie samej 
akcji osadniczej.

Nic podobnego. Akcja żniwna, osobliwie na 
Dolnym Śląsku, dzięki pomocy żołnierza pol­
skiego, dala efekty zasługujące na uznanie.

Dezorganizacja i dezorientacja panują na od­
cinku, zdawałoby się najłatwiejszym do opano­
wania w przedmiocie nadawania nazw miastom, 
wsiom, stacjom kolejowym, ulicom miast i mia­
steczek terenów zdobytych. Czy to trudna 
sprawa?

Nie możemy się mimo to zdobyć na Jednolitą 
nomenklaturę tych terenów z winy tak samej 
administracji, jak i... naszych językoznawców, 
historyków i uczonych. Pod tym względem ob­
serwujemy tu niepokojące zjawisko braku sta­
bilizacji nazw wsi, miast, miasteczek, rzek, ulic.

Te ciąge zmiany w nazwach nie tylko iry­
tują, ale nawet szkodzą.

Ten stan sprawia, że na Zachodzie ludzie nie 
wiedzą właściwie gdzie mieszkają.

Nazwy są tu płynne, zmienne, oboczne, kilku­
torowe. Administracja państwowa swoje, samo­
rządowa swoje, tradycja niemiecka też swoje 
i lud po swojemu.

Kto był w którymkolwiek z miast Dolnego 
Śląska, Pomorza Zachodniego, czy Warmii- 
Mazur po raz pierwszy, ten zgodzi się ze mną 
jak trudno jest dopytać się o jakąś ulicę w 

miasteczku dajmy na to choćby pięciotysięcznym.
Ludzie zdołali już poznać siebie dokładnie, 

nawet swoje personalia, wady i zalety towarzy­
skie i społeczne swoich sąsiadów, ale nie po­
siedli znajomości nazw ulic swego miasta.

Pytałem jednego z ruchliwych nakładców na 
Zachodzie: dlaczego nie wydajecie przewodnika, 
mapy miasta. Ną co otrzymałem odpowiedź: po 
miesiącu, tygodniu będzie makulatura. Są bo­
wiem ulice, które zdążyły się po kilka razy mia­
nować 1 przemianować.

Wogóle z nazwami miejscowości to cały kon- 
tredans i... polonez polonizacyjny.

Jedne są żywcem przetłumaczone jakimś re­
gionalnym esperanto z niemieckiego na polskie.

Nie,będę pustosłowny. Jest piękna stara Dol­
ska osada, którą Niemcy w swoim pedantyzmie 
germanizacyinym nazwali „Schónbdrg", (i> ękny 
gród). Myśmy tego „Szenburga", nie zadając 
trudu, spolszczyli na „Szymbark" (czy nie od
Szymona?). i

A tymczasem ten potworek, ta polska niedo­
rajda językowa, zasiania starą polską, trady­
cyjną nazwę „Samborek".

Z nazwami ulic rady powiatowe i miejskie 
mają kłopot nie lada. Zwykle troskę tę spycha 
się na jakąś kilkuosobową komisję speców, 
bądź na jakiegoś referenta z urzędu propagandy 
i informacji, a potem ryczałtem te nazwy się ak­
ceptuje.

Więc w Wałbrzychu, jakiś entuzjasta try­
logii Sienkiewiczowskiej ponazywał ulice bo­
haterami takimi jak: Skrzetuskiego, Zagłoby 
Kmicica, Wołodyjowskiego itp.

Taki Wrocław, miasto już stutysięczne posia­
da nazwę: ulica Kiełbaśnicza, (niewątpliwie hi­
storyczna zasługa cechu rzeżnickiego) co może 
być przyjęte z wesołym apetytem, ale co gor­
sza, posiada także ulicę Adolfa, co już budzi re­
miniscencje zgoła makabryczne.

A w tym Wrocławiu jest uniwersytet 1 są ję­
zykoznawcy. Czy kto zasięgał ich rady?

Są miasta, które pięknie problem nazw ulic 
załatwiły. W Szczecinie i Lubaniu są ulice Spół­

ŚREM
Prace przy budynku dworcowym

Po pewnej przerwie prace nad odbudową spa­
lonego przez okupanta dworca kolejowego postę 
pują naprzód. Cały budynek stacyjny znajduje się 
pod dachem, mury wykończono, obecnie pracuje 
się nad wykończenie.n instalacyj elektrycznych, 
wodociągowych itd. Jeśli całości (brak jeszcze 
wewnętrznego wyposażenia) nie uda się do zimy 
wykończyć, to przynajmniej znajdzie publiczność 
pomieszczenie w nowej poczekalni, (hj)

względu na ostatnie posiedzenie Krajowej Radv jenne a nas są wiele większe niż w innych kra- 
Narodowej nie mógł przybyć, dokonał dyrektor jach europejskich.
departamentu Rinz. W przemówieniu swym za- ,,, . x , ... „
znaczył, że inicjatywa poznaniaków powinna być Wystawmne artykuły przemysłu polstego re- 
wzorem dla innych dzielnic Polski. prezentowane przez Centralę Przemysłu Włó-

_ r. . , A z- i ... kicnniczego, Centrale kilku innych gałęzi prze-
Po oficjalnym otwarciu „Gospody Targowej mvsłu ; przedstawicieli przemysłu prywatnego — 

obecni mieli możność zapoznania się z wkładem z^U^gów branżowych przemysłu włókienniczego, 
pracy, włożonym przez inicjatorów w tę insty- meblarskiego, ceramicznego i innych, dają po-' 
tucję Szereg pokoi jedno- i dwuizbowych, kuch- gląd na n„sze możliwości obsłużenia w artykuły 
ęia, śn.adalnia, pralnia itp. postawione są na wy- pierw,zej potrzeby nie tylko rynku krajowego, 
sokim poziomie. ale i zagranicznego.

Po zwiedzeniu „Gospody Targowej goście j
udali się na tereny wystawowe Targów Poznań- Jakim zainteresowaniem cieszą się Jesienne 
skich, gdzie przemówienie inauguracyjne wy- Targi Poznańskie świadczy fakt, że na oficjalnym 
głosił prezydent stół. m. Poznania, mgr Sroka. I otwarciu poza delegatem Ministerstwa Aprowi- 

Zastępca ministra Aprowizacji i Handlu, dy- I zacji i Handlu, władzami wojewódzkimi, miej- 
rektor departamentu Rinz, po przemówieniu w “kimi i przemysłowymi znaleźli się przedstawi-
imieniu Rządu wygłoszonym, przeciął przy dźwię­
kach hymnu narodowego wstęgę, ogłaszając tym 
samym Jesienne Targi Poznańskie p. n. „Odzież 
i Dom" aą otwarte.

Dorobek naszej gospodarki powojennej jest 
duży. To co widzimy w tych skromnych na ogół 

je nam pogląd na nasze wysiłki po­
wojenne i na dorobek, którego powstydzić się 
nie potrzebujemy, jakkolwiek zniszczenia wo­

dzielcze. Bardzo trafna 1 szczęśliwa nazwa. Czy 1 zumieć, solenne obchody, uroczyste posiedzę
nie lepsza od ulicy Zagłoby lub Adolfa?

(Jeszcze by brakowało ulicy Ordynata Micho- 
rowskiego).

Zbliża się dzień spółdzielczości. Rok ten będzie 
rokiem jubileuszowym dla tego gigantycznego 
ruchu ideowego. Zawiązują się wojewódzkie 
miejskie komitety obchodowe. Będą, ma się ro­

Dolny Śiqsk — najpowabniejszy ośrodek 
przemysłu drzewnego w Polsce

ZSRR, Palestyną,, (ZAP) — Jednym z naturalnych bogactw Dol­
nego Śląska są lasy, które pokrywają tutaj 28’/« 
terenu. Wyraża się to cyfrą 780 tys. ha na ogół 
dobrze utrzymanych lasów. Z tej też przyczyny 
znajdują się tu poważne centra przemysłu 
drzewnego.

Dolnośląskie Zjednoczenie Przemysłu Drzew­
nego przejęło z rąk niemieckich 40 fabryk, z któ­
rych do dnia dzisiejszego zostało uruchomionych 
37. Spośród nich, 13 fabryk posiada charakter 
kluczowy o poważnym znaczeniu gospodarczym. 
Są. to m. in. zakłady we Wrocławiu, Świdnicy, 
Olszynach, Fryborku, Frydlandzie, Jaworze i 
Nowej Soli. Ogółem przemysł drzewny na Dol­
nym Śląsku zatrudnia 1900 Polaków i 615 Niem­
ców. Ci ostatni w ramach stopniowej planowej 
akcji zostaną usunięci i wysiedleni.

Produkcja fabryk dolnośląskich obejmuje sze­
rokim wachlarzem różne wyroby, poczynając od 
mebli domowych i biurowych, poprzez drewnia­
ne artykuły gospodarcze (wozy, taczki itp.), ar­
tykuły sportowe, szkolne aż do galanterii drzew- 
nej. Wartość tej produkcji stale wzrasta, wyno­
sząc w lipcu br. 17 mil. zl, w sierpniu 19 mil. zt. 
Centrala Handlowa, która rozprowadza gotowe 
wyroby, otrzymała ich w lipcu 65, a w sierpniu 
75 wagonów.

Dziś wyroby naszego przemysłu drzewnego 
znajdują nie tylko natychmiastowy zbyt na 
chłonnym rynku wewnętrznym, ale są już nawet 
eksportowane. Anglia zamówiła kilkanaście ty­
sięcy kompletów domowych, z których to fabry­
ki dolnośląskie wykonują 12 tys. stołów i 16 tys. 
kredensów, wartości około 90 milionów zł. Jakość 
tych wyrobów dwukrotnie sprawdzana była przez 
specjalne techniczne komisje angielskie. Wyniki 
są najzupełniej zadowalające.

Ponadto obecnie wykonuje się 100 tys. skrzy­
nek na winogrona dla Węgier. Kontakt handlowy

SPORT
Turniej Tenisowy o Mistrzostwo 

Wielkopolski
Pierwszy turniej tenisowy o mistrzostwo Wiel­

kopolski, rozpoczął się pod znakiem deszczu, to 
też publiczność nie dopisała.

Mimo to kierownictwo zdołało przeprowadzić 
we wszystkich konkurencjach gry — wyniki do­
szły do ćwierćfinału.

W dniu dzisiejszym tzn. w niedzielę odbędą 
się od godz. 9-tej do 14-tej półfinały, a od godz. 
15-tej do zmroku finały i wręczenie nagród i dy­
plomów zwycięzcom turnieju przez wiceprezy­
denta miasta ob. Drabowicza.

KKS (Poznań) — HCP 79:9 (41:0)
Drugie spotkanie, pierwszej serii rozgrywek 

o mistrzostwo okręgu klasy. A w piłce koszyko­
wej drużyn męskich rozegrane w czwartek-na 
noisku Sokoła, pomiędzy mistrzem Polski — 
KKS-em a Cegielskim zakończyło się pogromem 
drużyny fabrycznej. Punkty dla zwycięzców zdo­
byli: Grzeohowiak — 36, Jarczyński — 16, Pa- 
trzykont i Śmigielski po 10, Zdz. Kasprzak — 4 
i Galka — 3. Dla Cegielskiego: Barak — 6, Ry­
bak — 2, oraz L. Dąbrowski —. 1. Sędziował 
p. Edm. Puchalski, dobrze (ak).

ciele wszystkich ośrodków przemysłowych i han 
dlowych w całym kraju, a Poznań reprezentowany 
był przez placówki przemysłu, rzemiosła i handlu, 
i czołowymi przedstawicielami na czele. Byli 
także przedstawiciele zagranicy, m. in. konsul 
Stanów Zjednoczonych A. P.

Do szczegółowego omówienia Jesiennych Tar­
gów Poznańskich p. n. „Odzież i Dorn" przy­
stąpimy w najbliższych numerach naszego pisma.

nią Rad Narodowych.
Czy nie byłoby ładnie, aby na takich posie­

dzeniach zapadły uchwały przemianowania nie­
których ulic na ulice spółdzielcze nazwiskami 
czołowych działaczy ruchu spółdzielczego?

Warto się nad tym zastanowić. Zresztą nie 
trzeba się długo zastanawiać.

został nawiązany również 
Francją i Szwecją.

Na terenie Dolnego Śląska znajdują się 
kłady jedyne w swoim rodzaju w Polsce. I tak
w Nowej Rudzie jest wzorowo urządzona fabry­
ka wyrobów z tkanki drzewnej, z której produ­
kuje się żaluzje, rolety, torby. W Libini urucho­
miono dużą wytwórnię fortepianów, która może 
zatrudnić 1500 robotników.

Ciekawą i bardzo pożyteczną placówką jest 
specjalna pracownia technologiczna, biuro stu­
diów w Kłodzku. Pracownia ta .wytwarza wzor­
ce sprzętów mieszkalnych, użytkowych, a zara­
zem artystycznych, przystosowanych do seryj­
nej produkcji.

Zjednoczenie Dolnośląskie założyło dwie 
Szkoły Przemysłowe we Fryborku i Olszynach, 
gdzie młodzież uczy się w bardzo dobrych wa­
runkach. Na Dolnym Śląsku wychodzi jedyne 
w polskim przemyśle drzewnym pismo: „Wiado­
mości Techniczne Przemysłu Drzewnego".

Specjalną troską zostali otoczeni robotnicy 
Zjednoczenia. Ostatnio na podstawie umowy 
zbiorowej podwyższono place od 30 do 60%. 
Problemy mieszkaniowy i aprowizacyjny zostały 
jak najlepiej rozwiązane. Fabryki posiadają świe­
tlice, biblioteki, istnieje opieka nad matką i 
dzieckiem. W Karpaczu i Szklarskiej Porębie 
uruchomiono dwa domy wypoczynkowe, w któ­
rych pobyt jest zupełnie bezpłatny.

Spośród 8-miu Zjednoczeń Przemysłu Drzew­
nego w Polsce na pierwszym miejscu znajduje 
się Zjednoczenie Dolnośląskie, ze względu na 
ilość fabryk, stan zagospodarowania i zatrudnie­
nia, jakość i wartość produkcji. Jest to zresztą na 
terenie Dolnego Śląska, obok przemysłu węglo­
wego i papierniczego, najpoważniejszy czynnik 
życia gospodarczego.

T. Trzciński

Sporf w kilku słowach
W decydującym spotkaniu o mistrzostwo kra­

kowskiego ÓZPN Wisła pokonała Cracovię w 
stosunku 4:1 (1:0). Zwycięstwem tym Wisła zdo­
była tytuł mistrzowski i weźmie udział w roz­
grywkach o mistrzostwo Polski. Pierwszy mecz 
rozegra Wisła z H. K. S. „Czuwaj" Przemyśl.

•
W meczu bokserskim o drużynowe mistrzo­

stwo OZPN pomiędzy ŁKS-em a Geyerem za­
kończonym wynikiem remisowym 8:8 wystąpi! 
po dłuższej przerwie Pisarski. Łodzianin wal­
czył w wadze półciężkiej pokonując j-uż po pół­
tora minutowej walce Skrobiranka przez k. o.

Rozegrany mecz bokserski pomiędzy 2-ma lea­
derami tabeli o drużynowe mistrzostwo Śląska 
w boksie między RKS „Batory" — Chorzów a 
K. S. „Zryw" (Świętochłowice) zakończył się zwy­
cięstwem K. S. „Batory" w stosunku 9:7.

•
W obecności 47 tys. widzów odbyta się w Pra­

dze międzypaństwowe spotkanie w piłce nożnej 
pomiędzy Czechosłowacją i Szwajcarią, zakończo­
ne zwycięstwem Czechosłowacji w stosunku 3:2 
(1:0). •

Spotkanie międzystrefowe o puchar Davisa po­
między Stanami Zjednoczonymi a Szwecją za­
kończyło się pełnym sukcesem tenisistów ame 
rykańskich, którzy zwyciężyli w stosunku 5:0.

Wicemistrz Moraw „Zelazamy" (Vitkovice) 
uległ w spotkaniu piłkarskim b. mistrzowi Polski

Uwag a pracownicy PKPI

Rejestracja kart odzieżowych
Wydział Aprowizacji i Zaopatrzenia Dyrekcji 

Okręgowej Kolei Państwowych w Poznaniu za­
wiadamia, że posiadacze kart żywnościowych 
M. K„ którzy otrzymali już karty odzieżowe, po­
dobnie jak za miesiąc maj—lipiec, winni również 
zarejestrować swe karty odzieżowe za miesiąc 
sierpień i wrzesień w nieprzekraczalnym terminie 
do 5 października br. Do rejestracji należy przed­
łożyć obok karty odzieżowej także karty praco­
wnicze M. K. a miesiąc sierpień i wrzesień z ku­
ponami rejestracyjnymi nr III jako podstawy re­
jestracyjnej.

Rejestrację kart odzieżowych przeprowadzi »a 
terenie węzła poznańskiego Polska Centrala 
Spółdzielni Spożywców Pracowników Kolejo­
wych w Poznaniu przy ul. Walki Młodych ar łOa 
(dawniej Podgórna), a na pozostałym terenie Dy­
rekcji Okręgowej Kolei Państwowych rejestrację 
przeprowadą kolejowe punkty rozdzielcze wzgL 
spółdzielnie, które powstały na miejsce zlikwi­
dowanych kolejowych punktów rozdzielczych.

Przyjaciel Niemców 
skazany na 3 lata więzienia
(lk) Specjalny Sąd w Poznaniu skazał na karę 

3 lat więzienia 53-letniego Maksymiliana Kosi- 
ckiego, zamieszkałego ostatnio w Koszalinie, 
który po zajędu Poznania przez armię niemie­
cką w 1969 roku okazał się wielkim przyjacielem 
Niemiec.

Odznaczony w czasie wojny światowej niemie­
ckim Krzyżem Żelaznym I i II klasy, natych­
miast po wkroczeniu Niemców odznaczenia te łą­
cznie ze swastyką nosił publicznie. Chwalił Niem­
ców, głosząc, że „Polska już nie powstanie, a ta­
ki naród” jak polski musi zginąć". W 1939 rokn 
spotykając się z niejakim Stefańskim w lokalu 
restauracyjnym przy ul. Zanikowej, w czasie 
rozmowy Kosicki wyraził się, że Niemcy i tak 
wojnę wygrają", za co Stefański uderzył go w 
twarz. Za sprawą Kosickiego w kilka dni później 
Stefański został przez gestapo aresztowany.

Sąd wymierzył Kosickiemu karę 3 lat więzie­
nia, przyjmując jako okoliczność łagodzącą fakt, 
że oskarżony tylko w początkowym okresie 
współpracował z okupantem, później jednak od­
stąpił od niego, wyrażając wobec znajomych żal 
i skruchę za swoje postępowanie.

Fala protestów rośnie
W dniu 17 września w sali Starostwa Powia­

towego w Poznaniu odbył się „wiec manifesta­
cyjny" pracowników państwowych i samorządo­
wych zrzeszonych w związkach zawodowych pod 
hasłem: Odpowiadamy ministrowi Bymeeowi. Na 
wiecu uchwalono jednomyślnie rezolucję, w któ­
rej zebrani wyrażają głębokie i solidarne obu­
rzenie z powodu stanowiska ministra Byrnesa 
w sprawie Niemiec i granicy polskiej na Odrze 
i Nisie.

Podobnie Dyrekcja, Rada Zakładowa i zespół 
pracowników Zjednoczenia Energetycznego Okr. 
Poznańskiego na ogólnym zebraniu pracowników, 
odbytym w dniu 18 bm., dali wyraz oburzeniu 
przeciwko ostatniej mowie ministra Stanów Zje­
dnoczonych A. P. — Byrnesa.

W stołówce Dyrekcji Okręgu Poczt i Telegra­
fów odbyło się w ub. wtorek zebranie manifesta­
cyjne członków Koła Miejscowego Zw. Zaw. 
Pracowników Poczt i Telekomunikacji. Zebrani 
uchwalili jednogłośnie rezolucję protestującą 
przeciw naruszeniu naszych praw do Ziem Za­
chodnich.

Ciekawe zjawisko zorzy polarnej
zaobserwowano w Obserwatorium 

Astronomicznym U. P.
W Obserwatorium Astronomicznym U. P. za­

obserwowano 18 bm. w go-dzinach wieczornych 
zorzę polarną. Już o godz. 20.50 czasu urzędowe­
go, zauważono znaczne rozjaśnienie nieba półno­
cnego, przy czym tuz nad horyzontem widoczny 
był charakterystyczny ciemny segment. W kilka 
minut później zajaśniały promienie zorzy, cią­
gające do wysokości 50 stopni nad poziomem. 
Gra tych ruchliwych, zmiennych co do natężenia 
światła, promieni trwała około 20 minut, poczem 
zjawisko stopniowo słabnąc, ograniczyło się do 
kilku jasnych plam widocznych na północnej 
stronie nieba, aż do wschodu księżyca.

Częste w tym roku zorze polarne świadczą 
o zmożonej tzw. korpuskularnej działalności 
słońca.

K. S. „Ruch" Wielkie Hajduki w stosunku 4:1 
(2:1). Czesi, którzy po zmianie stron mieli wię­
cej z gry na skutek wspanialej obrony Broma 
jak i niedyspozycji strzałowej ataku nie popra­
wili już wyniku.

*
Finlandczyk Heino, znajdujący się w wspania­

lej formie, startując na 10 mil angielskich 
(16.093 m) pobił rekord świata, uzyskując czas 
49:22,2 min.

Kolarski mistrz Wioch Cappi wygra! 6-cio- 
okrążeniowy wyścig kolarski — 100 km w czasie 
2:35,15 godz. pozostawiając za sobą takich asów 
jak Bartalli (Wiochy) i Aubry (Francja) o cale 
okrążenie.

•
Na wszechstowiańskich mistrzostwach bokser­

skich, odbywających się w Pradze Czeskiej dru­
żyna gospodarzy wystąpi w następującym skła­
dzie: Zachara, Strba, Ditr, Kralicek, Kostka, 
Garda. 7etuka I, Livansky. Z powyższych zawod­
ników widzieliśmy na ringu w Poznaniu Kralicka, 
Kostkę, Cardę i Netukę.

KOMUNIKATY SPORTOWE
Klub Kręglarzy „Czarna Kula” — Klub Krę- 

glarzy „Polonia". Mecz towarzyski powyższych 
d:użyn odbędzie się dnia 23 bm. o godz. 16.00 
na Kręgielni p. Zielińskiego. Uprasza się wszyst­
kich zawodników o punktualne przybycie.
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Niedziela, 22 września 1948 r.
Maurycego — Prosimierza 

Słońce wschodzi godz. 6.36; zachodzi godz. 18.53 
Księżyc wschodzi godz. 2.22; zachodzi godz. 18.24

Poniedziałek, 23 WTześnla 1946 r.
Lina t- Jasnoty 

Słońce wschodzi godz. 6.38; zachodzi godz. 18.50 
Księżyc wschodzi godz. 3.43; zachodzi godz. 18.44

Echn oozncńskich wydarzeń
(m) W dniu 19 września br. nastąpiło otwarcie 

Kursu Informacyjnego OM TUR urządzonego i 
inicjatywy Wydziału Wychowania Socjalistycz­
nego Kom. Woj. OM TUR w Poznaniu. Po wciąg­
nięciu flagi na maszt przy dźwiękach „Hymnu 
Młodzieży Robotniczej", przemówili do zebra- 

. nych: ob. Wierzejewski witając w serdecznych 
siowach kursistów i obecnych na otwarciu gości 
oraz przedstawiciel Harcerstwa, który życzył 
kursistom owocnych wyników pracy. Z kolei 
zebrał głos przewodniczący Zarządu Wojew. 
Związku Walki Młodych —<• ob. Młoteckl, zazna­
czając momenty wspólnej walki, a obecnie wspól­
nej pracy obu bratnich organizacyj młodzieżo­
wych. Okręgową Komisję Związków Zawodo­
wych reprezentował ob. Klęsk, a Polską Partię 
Socjalistyczną ob .Sikorski.

Oficjalną część otwarcia kursu zakończyła re­
cytacja ob. Guziałkówny, która wygłosiła wiersz 
poety proletariackiego E. Szymańskiego pt. 
„Pieśń młodzieży". Po części oficjalnej przystą­
piono do wyboru samorządu kursu, -wybierając 
6pośród uczestników przewodniczącego, sekre­
tarza i kierownika świetlicy. Uroczystość zakoń­
czono odśpiewaniem „Pobudki".

Chleb i mleko na kartki 
dla pracowników kolejowych
W przyszłym miesiąca na październikowe 

kartki Min. Komunikacji wydawane będą chleb 
i mleko na kupony:

Na karty pracownicze „MK“ — 8'/: kg Chleba: 
nr 5, 6, 7 1 8 po 2 kg, nr 9 po */« kg: na karty 
rodzinne „MK" 6 kg Chleba: nr 1, 2 i 3 po 2 kg; 
na karty dodatkowe „C" na październik 4 kg 
chleba: nr 1 i 2 po 2 kg: na karty dziecięce — 
l(i litrów mleka na kupony od nr 1—28 włącznie; 
na karty dodatkowe „M" — 15 litrów mleka na 
kupony od nr 1—11 włącznie.

Będzie miejsce dla chorych 
w szpitalach poznańskich
Komisja Opieki Społecznej przy Miejskiej Ra­

dzie Narodowej stok m. Poznania spowodowała 
ustalenie w szpitalach poznańskich tzw. „żela­
znych dyżurów". Dotychczas zdarzało się, że 
szpitale nie przyjmowały w nagłych wypadkach 
cnorych. Obecnie sprawę tę uregulowano w 
następujący sposób, że poszczególne szpitale 
miasta Poznania mają wyznaczone przez Wy­
dział Zdrowia Zarządu miasta Poznania kolejno 
tak zwane żelazne dyżury. Szpital mający dyżur 
w danym dniu musi chorych (rannych) wymaga­
jących nastychmiastowego opatrzenia do szpi­
tala bezwzględnie przyjąć. W wypadkach, gdy 
odnośny chory (ranny) nie jest w możności po­
kryć kosztów utrzymania ,i nie jest ubezpieczony 
w Ubezpieczalni Społecznej — koszty utrzyma­
nia zobowiązuje się pokryć Wydział Opieki Spo­
łecznej miasta Poznania.

Podajemy wykaz tzw. żelaznych dyżurów po­
znańskich szpitali na ostatnią dekadę miesiąca.

22. 9. 46. Szpital PCK, Przemienienia Pańskiego
23. 9. SS. Elżbietanek, Klinika Ortopedyczna
24. 9. Szpital Miejski, Szpital PCK
25. 9. Szpital Przemienia Pańskiego, Szpital 

SS. Elżbietanek
26. 9. Klinika Ortopedyczna, ul. Gąsiorowskich, 

Szpital Miejski
27. 9. Szpital PCK, Szpital Przem. Pańskiego
28. 9. Szpital SS. Elżbietanek, Klinika Ortope­

dyczna, ul. Gąsiorowskich
29. 9. Szpital Miejski, Szpital Przem. Pańskiego
30. 9. Szpital SS. Elżbietanek, Klinika Ortope­

dyczna, ul. Gąsiorowskich.
Z końcem każdego tygodnia podamy wykaz 

szpitali na tydzień następny.

Odbudowa Poznania

Kościół św. Józefa wraca do dawnej świetności
Kościół św. Józefa, zwany również garnizo­

nowym, wybudowany został w połowie XVII 
wieku przez Karmelitów Bosych na miejscu zbo­
ru Braci Czeskich. Po rozbiorach Prusacy ska 
sowali zakon, klasztor żamienili na szpital wójt 
skowy a kościół' oddali protestantom. Po wypę­
dzeniu Niemców w 1918 r. kościół i klasztor 
przejęło Wojsko Polskie. Okupanci zamienili 
kościół na magazyn, a celem uzyskania jak naj­
większej powierzchni podłogi do składowania 
usunęli z niego nie tylko ławki ale także wszy­
stkie ołtarze. W czasie walk spłonął doszczęt­
nie klasztor oraz zmagazynowane w kościele 
zapasy papieru i żywności. Kościół stojący nr 
dość wysokim wzgórzu św. Wojciecha u stóp 
Cytadeli doznał szeregu uszkodzeń od ognia 
artylerii obydwu walczących stron.

Spod opadłego tynku fasady wyłaniają «4ę 
szczegóły wskazujące na to, że miała ona pier­
wotnie inny nieco wygląd, posiadała mianowicie 
wnęki w których stały posągi świętych, podob­
nie jak to jest w kościele pobernardyńskim. W 
kruchcie potłuczono tablice pamiątkowe z na­
zwiskami powstańców wielkopolskich, oraz żoł­
nierzy pułków poznańskich poległych w czasie 
walk w r. 1926. Szczęśliwym zbiegiem okolicz­
ności ocalał grobowiec Wojciecha Konarzew­
skiego, zmarłego w 1668 r. który pokrył większą 
część kosztów budowy kościoła i klasztoru.

Z tej maki chleba nie bedzle. ••
Dlaczego w Poznaniu chleb jest najgorszy?

Coraz częstsze stają się narzekania na jakość 
chleba kartkowego.

Zrozumiałym jest, że chleb wypiekany z 90 
proc, mąki nie może być ani jasny, ani smaczny.
Gdy weźmie się pod uwagę ilość zboża, jaka 
przy obecnym stanie pogłowia musi być prze­
znaczona na paszę, to wydaje się, że obecnie po 
żniwach nie istnieje konieczność utrzymania de­
kretu normującego procentowość przemiału. Prze­
cież 35 proc, zbiorów zużywa się na karmę w 
celach hodowlanych, co przy 90 proc, przemiale 
powoduje konieczność śrutowania 20 proc, bra­

Przygotowania do Tygodnia Miłosierdzia w Poznaniu
Zgodnie z uchwałami Episkopatu Polskiego 

1 zarządzeniem Krajowej Centrali „Caritas" w 
Krakowie, odbędzie się w dniach od 6 do 13 paź­
dziernika br. „Tydzień Miłosierdzia". Cała Polska 
pomoże w tych dniach zebrać środki na pomoc 
dla najbiedniejszych. Przy Diecezjalnych Insty­
tutach „Caritas" zawiązały się już Korpitety, któ­
re przygotowują programy obchodu „Tygodnia 
Miłosierdzia". W dniach wyznaczonych chodzić 
będzie nie tylko o zebranie środków material­
nych, ale głównie o podniesienie duchowe pod­
opiecznych i wpojenie w szerokie masy społe­
czeństwa, że niesienie pomocy najbiedniejszym 
jest nakazem chwili z punktu widzenia religijne­
go i państwowego.

Instytut Kościelny „Caritas" w Poznaniu jest 
również w pełni prac przygotowawczych na urzą­
dzenie „Tygodnia-Miłosierdzia". Techniczną stro­
nę. prac przygotowawczych na terenie samego 
m-asta Poznania przygotowuje Okręg Poznański. 
Projektuje się akademię w niedzielę 6 paździer­

Specjalny Magazyn Obuwia
Teł. 35-73 HELENA KOCZOROWSKA Teł. 35-73 

Poznań, — św. Marcin 64 

poleca w dużym wyborze obuwie damskie, męskie I dziecięce

Inauguracja sezonu operowego
W dniu wczorajszym Teatr Wielki w Pozna­

niu \vystawił operę Stanisława Moniuszki „Hra­
bina" pod kierownictwem muzycznym dra Zyg-

Niedziela, 22 czerwca 1946 
W teatrach poznańskich:

Teatr Wielki: dziś, godz. 15-ta — „Zemsta Nieto­
perza**; godz. 19-ta — „Hrabina**; Jutro — teatr nie­
czynny.

Teatr Polski: dziś, godz. 16-ta i 19-ta 1 jutro, godz. 
19-ta — „Dlaczego zaraz tragedia**.

Teatr Nowy: dziś, godz. 16-ta i 19-ta i jutro, godz. 
19-ta — „Artyści".

Teatr „Komedia Muzyczna" (Dąbrowskiego 5): dziś, 
godz. 16.30 i 19.30 i jutro, godz. 19.30 — Podwójna bu­
chalteria".

Teatr Aktora i Lalki (św. Marcin 8): dziś, godz. 
15-ta i 17-ta i jutro, godz. 16-ta — „Szewczyk Dra­
tewka".

„Kukułka Poznańska** — Kawiarnia As, pl. Wolno­
ści 4: dziś, godz. 19-ta — „Cudy-nie-widy" (po raz 
ostatni). - • ;

Cyrk państwowy nr 2, ul. Niezłomnych. Cyrk czynny 
dziś o godz. 12-tej, 14-tej i 19.45 i jutro o godz. 19.45. 
W kinach poznańskich:

Apollo — „Biały murzyn"; „Bałtyk** „Nasz okręt"; 
Muza — „Manewry miłosne"; Rialto — „Elagier"; 
Warta — „Szyrmet-Chan"; Oświatowe „Tur" (Prze­
mysłowa 48) — „Bogactwo morza".

Jutro wystąpi Kwartet Polski
Znakomity zespół kameralny „Kwartet Polski" (Zdz. 

Jahnke — I skrzypce, L. Kwaśnik — II skrzypce, T. 
Szulc — altówka i D. Danczowski — wiolonczela) za­
inauguruje sezon koncertowy jutro o godz. 19-tej 

auli Akademii Handlowej (Wały Zygmunta Starego).
Program składa się z kwartetów Padlewskiego nr II, 

Mozarta d-moll i Brahmsa op. 51, nr 1.
Sprzedaż biletów w księgarni Gebethnera i Wolffa, 
1. Kantaka 6a, w dzień koncertu od godziny 18-tej 

przy wejściu na aulę. Członkowie Zw. Zaw. Muzy­
ków, Studenci U. P. oraz młodzież szkolna korzysta

50V» zniżki.
Z Teatru „Komedia Muzyczna**

Dzisiaj, w niedzielę, premiera komedii muzycznej 
pt. „Podwójna buchalteria", która grana będzie w tym 
dniu dwa razy. O godz. 16.30 i 19.30. W głównych rolach 
występują: Zofia Jamry, Hanna Dobrzanka, Relski, 
Winiecki, Fiszer i inni.

Teatr Aktora i Lalki (św. Marcin 8) 
wystawia codziennie o godz. 16-tej baśń pt. „Szewczyk 
Dratewka" wg Kownackiej M. w opr. Jaremy St. 
Wstęp 15,— zł. Bilety wcześniej nabyć można w kasie 
teatru od godz. 10—12-tej i od 14-tej do rozpoczęcia 
przedstawienia.

OO. Karmelici Bosi, którzy po ustaniu walk 
objęli znowu kościół w posiadanie, zakrzątali 
się żywo około zabezpieczenia go przed dal­
szym niszczeniem. Mała garstka zakonników,

Kościół Ojców Karmelitów Bosych

mieszkając w prymitywnych warunkach w rui 
nach klasztoru, zdołała przy pomocy Wojewódz­
kiego Konserwatora oraz Poznańskiej Dyrekcji 
Odbudowy, w stosunkowo krótkim czasie wy­
remontować zniszczony pociskami dach, napra 
wić wyrwy w murach i uporządkować wnętrze 
kościoła na tyle, że 15 bm. mogło nastąpić 
jego otwarcie.

kującego zboża 1 w rezultacie wytwarza się pa 
radoksalna sytuacja: my Jemy plewy, a zwierzęta 
karmione są zbożem chlebowym.

Ktoś ciekawy spróbował chleb w innych mia­
stach naszego województwa i doszedł do smut­
nego wniosku, iż najbardziej niesmaczny Jest 
właśnie w Poznania.

Można snuć rozmaite na ten temat podejrze­
nia i nie odbiegniemy od prawdy stwierdzając, 
że w Poznaniu ma miejsce wykradanie tzw. bieli 
czyli treści ziarna przy jednoczesnym dosypywa­
niu w to miejsce plew i odpadków, pochodzą-

nika pod wysokim protektoratem J. Em. ks. me­
tropolity Dymka, zbiórkę uliczną, po lokalach 
ita., na co Ministerstwo wyraziło już swoją zgo­
dę. Dzień ten mają uczcić w swoim zakresie 
wszystkie przedszkola, sierocińce, Domy Starców, 
Domy Noclegowe, Kuchnie Ludowe itd.

„Tydzień Miłosierdzia" w Archidiecezji Po­
znańskiej nie może jednak ograniczyć się tylko 
do samego miasta Poznania. Do apelu stanąć 
muszą wszystkie miasta powiatowe, miasteczka 
i parafie wiejskie. Każdy Wydział Parafialny w 
swoim zakresie zrobić winien wszystko, by pod 
każdym względem nieść pomoc najbiedniejszym. 
Przepoić trzeba duszę ludzką miłością bliźniego 
i zebrać fundusze na ożywienie pracy charytaty­
wnej w Archidiecezji. Wydziały Parafialne otrzy­
mały bliższe wskazówki w osobnym okólniku, 
a nadto Instytut Kościelny „Caritas" w Poznaniu 
roześle materiał na wykłady, urządzenie aka­
demii itd.

munta Latoszewskiego Iw reżyserii Karola Ur­
banowicza — inaugurując drugi powojenny se­
zon 1946/47.

W roli tytułowej wystąpiła z powodzeniem
Halina Dudicz-Latoszewska.

Premiera wczorajsza zbiegająca się z otwar­
ciem Targów Poznańskich, zebrała na widowni 
kulturalne sfery Poznania. Przedstawienie spot­
kało się z gorącym przyjęciem, przy czym na 
specjalne wyróżnienie zasługuje — obok gry 
artystów — opracowanie muzyczne, choreografia 
(z primaballeriną Barbarą Bittnerówną na czele) 
i dekoracje — zwłaszcza drugiego aktu — Zyg­
munta Szpingiera.

Szczegółową ocenę przedstawienia podamy w 
jednym z najbliższych numerów,

KOMUNIKATY
Uwaga Powstańcy Wielkopolscy 1918/19 zamie­

szkali w Śródmieściu. Zebranie informacyjne od­
będzie się dziś, w niedzielę, o godz. i I-tej w sali 
„Loża" przy ul. Grobla 25.

Prelekcje pt. „Dawna Sztuka Rosyjska" wy­
głosi p. Z. Swiechowski w sali Wykładowej Mu­
zeum Wielkopolskiego w Poznaniu w piątek 
sobotę, dnia 27 i 28 bm., o godz. 18-tej.

Miejski Wydział Aprowizacji, Handla 1 Prze­
mysłu zawiadamia, że w myśl zarządzenia Urzę­
du Wojewódzkiego Poznańskiego, zostanie przy­
dzielony węgiel i koks dla Miejscowego Prze­
mysłu Spożywczego. W tym celu należy składać 
zapotrzebowania w Miejskim Wydziala Aprowi­
zacji, Handlu i Przemysłu, ul. Kantaka 2, III ptr., 
pokój 3, wraz z zaświadczeniem Wojewódzkiego 
Wydziału Aprowizacji i Handlu, Oddział Miej­
scowego Przemysłu Spożywczego. Termin skła­
dania wniosków upływa z dniem 30 września br. 
Czeki zostaną wydawane w miarę nadchodzą­
cych transportów opału.

Stów. Ochotniczej Straży Pożarnej w Grodzi­
sku złożyło na odbudowę Warszawy 406.50 zł.

Komitet Organizacyjny Dożynek Powiatowych 
wyraża podziękowanie wszystkim osobom, które 
przyczyniły się do zorganizowania powyższej im­
prezy, przede wszystkim ob. generałowi Straże- 
wskiemu, za przeznaczenie 350 obiadów dla ze­
społów dożynkowych i udzielenie samochodów 
dla celów technicznych, orkiestrze 4-go Łuż. 
Pułku Saperów. Dochód z imprezy wyniósł 
12 300 zł, z czego na odbudowę Ratusza poznań­
skiego Komitet przydzielił 5000 zł, pozostałą su­
mę na cele kiulturalno-oświatowe powiatu po­
znańskiego.

Zebrania kół dzielnicowych OMTUR odbywają 
się: We wtorki: Posiedzenie Zarządu Komitetu 
Miejskiego OMTUR o godz. 15.30 d domu Omtu- 
rcwca; treningi Klubu Sportowego OMTUR na 
Arenie przy ul. Reymonta o godz. 18- tej: Kolo 
Jeżyce o godz. 19-tej w świetlicy koła dzielnico­
wego PPS przy ul. Szamarzewskiego 8. W środy: 
Kolo Łazarz-Górczyn o godz. 19-tej w świetlicy 
domu Omturowca przy ul. Łukaszewicza 40, 
Kolo Wilda o godz. 19-tej w Woj. Domu Robot­
niczym PPS przy ul. Daszyńskiego 91. W czwart­
ki: Treningi K. S. OMTUR jak w poniedzlelek. 
Kolo Śródmieście — Zarząd Miejski — Społem 
o godz. 19-tej w świetlicy koła przy al. Młyń­
skiej 13. W soboty: Wspólne wieczory świetli­
cowe w świetlicach poszczególnych kół. Koła fa­
bryczne odbywają zebrania według specjalnych 
rozdzielników. Wszyscy członkowie obowiązani 
są pod rygorem organizacyjnym przybywać pun­
ktualnie na zebrania.

Zebrania w dnłn 23 września
Chór Kościelny pod wezw. św. Kazimierza przy 

kościele św. Wojciech* — o godz. 19-tej w salce para­
fialnej.

Prywatne firmy przemysłowe i handlowe zaintere­
sowane w uzyskaniu kredytu inwestycyjnego na 1047 r. 
— patrz komunikat w dziale ogłoszeń. 13734

cych z przemiału wolnorynkowego. Wykryte a« 
naszym terenie afery młyńskie zdają erę potwier­
dzać to przypuszczenie, ale niestety ale przy­
czyniły się do poprawienia jakości chleb*.

Na przemiał mąki kartkowej przeznacza aśą 
nieraz zboże zamokłe 1 sparowane, co także nie 
podnosi aru smaku, ani wartości chleb*.

Ponieważ piekarze otzymują do wypieku mąką 
nieodpowiednią, stosuje się dodawanie rozma­
itych domieszek. Zamiast razowej mąki pszennej 
otrzymuje się jednak często do wypieka gryz 
pszenny, a zamiast mąki kukurydzowej — ja­
kieś małowartościowe odpadki.

Jest jeszcze inna sprawa: Konsumenci narze­
kają, że ohieb smakuje nieraz jak mydło, nafta, 
ałbo proszek do prania. Należałoby więc wgią- 
dnąć w warunki sprzedaży chleba w rozmaitych 
punktach rozdzielczych.

Z powyższych uwag wynika konieczność pod­
dania gruntownej rewizji wszystkich elementów 
biorących udział w produkcji niesmacznego chle­
ba kartkowego od młyna począwszy, na punkcie 
rozdzielczym skończywszy i wyrugowani* 
wszystkich czynników, wpływających na stałe 
pogarszanie «ię jakości tego podstawowego arty­
kułu żywnościowego, jakim jest chleb.

____ _____________ Jas

Zjazd b. Więźniów Politycznych
W niedzielę, 6 października br. odbędzie się 

w Poznaniu manifestacyjny Zjazd b. Więźniów 
Politycznych z terenu Wielkopolski z udziałem 
delegatów Kół Związku z całej Polski. Program 
zjazdu przewiduje m. in.: mszę św. połową na 
placu Wolności, pochód delegatów oraz uro­
czystą akademię. Po akademii odbędzie się 
wspólny obiad dla gości i uczestników zjazdu 
spoza Poznania.

Komitet Organizacyjny postara! się o zniżki 
kolejowe 1 noclegi dla wszystkich uczestników 
zjazdu. Następnego dnia, 7 października odbędzie 
się Walny Zjazd Delegatów Okręgu Poznańskie­
go Związku b. Więźniów Politycznych, połączony 
z wyborem nowych władz. ,

Ciekawy odczyt o roli monopolów
Staraniem Poznańskiego Oddziału Polskiego 

Towarzystwa Ekonomicznego odbędzie sdę w 
ś:odę dnia 2 października br. o godz. 19-tej w 
sali Akademii Handlowej, ul. Wały Zygmunta, 
odczyt podsekretarza stanu w Ministerstwie 
Skarbu, prof. Leona Kurowskiego pt. „Monopole 
w planie odbudowy gospodarczej".

Minister Kurowski, który jest profesorem skar- 
bowości na Uniwersytecie Toruńskim, zapozna 
słuchaczy ze znaczeniem dochodu z monopoli dla 
równowagi budżetowej i dla ogólnej poprawy 
gospodarczej kraju.

Msze św. w niedzielę w kościołach
Parafia Archikatedralna: godz. 7, 8, • — dla dzieci, 

10.30 — suma z kazaniem, 19.30 — nieszpory
Parafia Farna: godz. 6, 7, 8, 9, 10, II — suma z kaza­

niem, 12.30, 15 — nieszpory.
Parafia Bożego Ciała: godz. 8.15, T, 8, • — szko’na, 

10 — suma z kazaniem, 12, 15 — nieszpory.
Parafia św. Marcina: godz. 7, 8, 9 — dla dzieci, 10 —' 

suma z kazaniem, 11.30, 15 — nieszpory.
Parafia św. Floriana: godz. 6, 7, 8. 9 — dfla dzieci,

10 — suma z kazaniem, 12.15, 15 — nieszpory
Parafia Miłosierdzia Bożego: godz. 7, &, 9, !«, —

suma z kazaniem, 19 — nieszpory.
Parafia św. Michała: godz. 8, 7, 8. 9, W — dla dzieci,

11 — suma z kazaniem, 12.15, 18 — nieszpory.
Parafia św. Wojciecha: godz. 8, 10.30 — suma z kaza­

niem, 12.30, 15.30 — nieszpory.
Parafia św. Jana Vianney: godz. 7.S0, 9 — z kazaniem, 

11— suma z kazaniem; 15.30 — nieszpory.
Parafia św. Stanisława Kostki: godz. 8 — z kazaniem, 

10.30 — suma z kazaniem, 15 — nieszpory.
Parafia św. Rocha: godz. 8 — dla dzieci, 11 — suma 

z kazaniem, 16 — nieszpory.
Parafia św. Jana Jerozolimskiego: godz. 0.38 — z ka­

janiem, 15 — nieszpory.
Parafia M. B. Bolesnej: godz. 8, 7, 8, I — z kazań-era, 

’» — dla dzieci, 11 — suma z kazaniem, 12.30, 15 — nie- 
-zpory.

Parafia M. B. Częstochowskiej: godz. « — dla dzieci,
1.15 — suma z kazaniem.
Parafia Niepokalanego Poczęcia N. M. P.: godz 7,

9 — dla dzieci, 10, 11 — suma z kazaniem, 15 — nie­
szpory.

Parafia Zmartwychwstania Pańskiego: godz. ł, z — 
kazaniem, a — śpiewana, 9 — śpiewana, 10 — sum*

z kazaniem, 11.30, 15 — nieszpory.
Parafia Chrystusa Odkupiciela: godz. 7, 0, 10 — sum*.
Kościół Garnizonowy: godz. 8, &, 10 — dla wojska.
Kościół OO. Karmelitów Bosych przy placu Dzia­

łowym. O otwarciu piszemy osibno.

Program audycyj radiowych ua poniedziałek, 
dnia 23 września br.

1.00 Sygnał czasu, pieśń poranna 1 kalendarz histo­
ryczny z Krakowa; 6.05 Dziennik poranny; 0.20 Pro­
gram na dzień bieżący; 6.25 Gimnastyka poranna na 
wszystkie rozgłośnie polskie. Prowadzi mgr. Karol 
Hoffmann. Przy fortepianie Franciszek Wasikowskl: 
fi.35 Muzyka poranna na wszystkie rozgłośnie polskie; 
G.57 Sygnał czasu z Krakowa; 7.00 Audycja poranna 
z Krakowa; 7.30 Powtórzenie najważniejszych wiado­
mości dziennika porannego; 7.35 Muzyka z Warszawy; 
8.20 Informacje ogólnopolskie; 8.30 Rady praktyczne 
dla słuchaczek w opr. Renaty Dobrowolskiej; 0.40 
Muzyka operetkowa; 11.30 Koncert życzeń; 11.50 Prze­
gląd prasy wielkopolskiej: 11.57 Sygnał czasu 1 hejnał 
z wieży mariackiej w Krakowie; 12.05 Dziennik po­
łudniowy; 12.35 Arie i pieśni w wykonaniu Krystyny 
MadeyskieJ; 12.55 „5 minut poezji"; 13.00 „Na Ziemiach 
Odzyskanych"; 13.15 Z życia narodów słowiańskich; 
13.25 Koncert rozrywkowy; 14.00 „Harcerze na waka­
cjach"; — audycja słowno-muzyczna dla dzieci w 
opracowaniu Jerzego Dargiela; 14.20 Audycja dla mło­
dzieży; 14.40 Rezerwa; 14.50 Recital fortepianowy prof. 
Franciszka Łukasiewicza; 15.30 Wiadomości bieżące; 
15.35 Nadprogram; 15.50 Pogadanka gospodarcza pt. 
„Spółdzielczość ruchem masowym ludzi pracy"; 16.00 
Dziennik popołudniowy; 16.30 Recital altówkowy Mie- 
zysława Szaleskiego. Przy fortepianie Janina Sza- 
eska; 10.55 Kwadrans poetycki „Nowa poezja fran­
cuska"; 17.10 Koncert rozrywkowy. Wykonawcy: Mata 
-orkiestra P. R. pod dyr. Stefana Rachonla z udziałem 
laitny Kowalskiej (śpiew); 17.55 Odbudowujemy War- 
zawę; 10.10 Audycja słowno-muzyczna w opracowaniu 

Heleny Zboińskiej-Ruszkowskiej: „Wyjątki z naj­
piękniejszych oper rosyjskich". Wykonawcy: Maria 
Ziętówr.a (sopran), Helena Hrabi-Szałkiewiez (alt), 
Wanda Frogni (sopran), Edmund Kossowski (baryton); 
kierownictwo muzyczne Adam Kopycińskl; 19.00 Nauka 
przy głośniku; 19.30 Sylwetki kompozytorów współ­
czesnych — Stefan Kisielewski; 20.00 Dziennik wie­
czorny; 20.30 Recital skrzypcowy Henryka Kowalskie­
go; 21.00 Ciekawostki literackie; 21.10 Haydn — Kwar­
tet D-dur nr 30. Wykonawcy; Kwartet P. R. w skła­
dzie: Lidia Kmitowa (I-sze skrzypce), Igor Iwanow 
(Il-gle skrzypce), Hubert Pntewski (altówka), Halina 
Kowalska-Trzonkowa (wiolonczela); 21.45 Kwandrans 
prozy; 22.00 Koncert rozrywkowy; 22.30 Wiadomości 
z Ziem Zachodnich; 22.35 Skrzynka poszukiwania ro­
dzin; 22.45 Walce angielskie (płyty); 23.00 Ostatnie wia­
domości dziennika radiowego; 23.20 Program na dzień 
następny; 23.30 Z różnych krajów (płyty); 24.00 Za-
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Dnia » września 1946 zasnęła w Bogu, po
krótkich, ciężkich cierpieniach, zaopatrzona 
Sakramentami św., moja najukochańsza córka, 
siostra, wnuczka, bratanka 1 kuzynka, śp.

Irena Kapsówna
w 13-tej wiośnie tycia.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, >4 bm.,
o godz. 11.30 z kaplicy cmentarza Bożego Ciała 
na Dębe u.

W ciężkim smutku pogrążeni 
ojciec, brat i rodzina

Poznań, ul. Chłapowskiego 2t.

Wszystkim, którzy okazali wiele szczerego współczucia i po­
mocy przy oddaniu ostatniej posługi śp.

Władysławowi Wierzbickiemu
a w szczególności Przewielebnemu Ka. Prof. Bączkicwiczowl, 
Panu Aleksandrowi i Stefanowi Dawidowskim, PP. Janowiczom, 
Doktorostwu Granatowiczom — składa serdeczne Bóg zapiać. 
33616 Rodzina

Za tyczenia 1 kwiaty f
złożone nam z okazji 
ślubu składamy wszy- ’ 
stklm serdeczne po­
dziękowanie.
Wanda z Połrolnicza- 
ków 1 Franciszek Rad­
kiewiczowie — Kroto­
szyn. #-415

Telefon 48-69 Telefon 48-59

Materace, leżanki, tapcza­
ny, fotele — „Rekorda** 
ul. Kurzanoga, boczna Ra­
tuszowej. 9-262

Dnia M września 1946 r. o godz. 5,36 rano 
zmarła nagle nieoczekiwanie moja najdroższa 
żona, nasza ukochana matka, siostra i szwa­
gi erka, śp.

Antonina Przybylak
z domu Bilska

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 września 1946 r. 
o godz. 17-tej z domu żałoby Poznań-Żegrze, 
ul. Trzebowiańska 9a m. 6. Msza św. żałobna 
odprawiona zostanie nazajutrz w poniedziałek 
23 bm. o godz. 7-eJ rano w kościele parafialnym 
św. Rocha na Miasteczku o czym zawiadamia

, strapiony
33618 mąż z dziećmi 1 rodziną

Heleny Zakrzewskiej
wyrazy współczucia, za udział w pogrzebie, 
liczne kwiaty i wieńce oraz za słowa pociesze­
nia, składam tą drogą Cechom, Organizacjom 
cechowym, Dyrekcji 1 Radzie Zakładowej Ban­
ku Spółek Zarobkowych, Pracownikom Izby 
Rzemieślniczej w Poznaniu, korporacjom, or­
ganizacjom i stowarzyszeniom, krewnym, przy­
jaciołom,' kolegom 1 znajomym

serdeczne staropolskie 
Bóg zapłać

Władysław Zakrzewski 
Poznań, ul. Sew. Mlelżyńskiego 3. 33783

Kredyt inwestycyjny
dla prywatnego przemysłu i handlu

Izba Przemysłowo - Handlowa w Poznaniu 
wzywa prywatne firmy przemysłowe i handlowe 
do złożenia wniosków o kredyt inwestycyjny na 
rok 1947 — do dnia 26 września br. Wnioski, które 
wpłyną po wyznaczonym terminie, nie będą mogły 
byś uwzględnione.

Szczegółowe instrukcje oraz formularze winni 
zainteresowani odebrać w biurze Związku Prze­
mysłowców w gmachu Izby Przemysłowo-Handlo­
wej w Poznaniu przy ulicy Mickiewicza nr 31, 
pokój 17.

Izba Przemysłowo-Handlowa w Poznaniu 
Dyrektor:

33732 w z. (—) Piotrowski

M-E-B-L-E
wszelkiego rodzaju urządzeń domowych 
Zakup Sprzedaż

Lokal licytacji 33,57
Brunon Trzeczak
Stary Rynek 48 Tolefcn 21-26

„A R T U S"
Kawiarnia — Restaifracja — Bar 
newoolwari? lokal

w Poznaniu, św. Marcin 6 (obok kościoła) 
poleca:

wykwintną iranensko-warszawaką kuchnię
i zimny bufet pod kier, znanych kuchmi­
strzów. Specjalność: Wyborowe wi­

na, likiery i wódki
Śniadania - Obiady - Kolacje
Na życzenie Szan. Gości rezerwujemy 

gabinety towarzyskie.
Bogaty zbiór obrazów art. malarzy poleMcłi 
i innych mistrzów uprzyjemnia pobyt

miłym Gościom w lokalu.
Koncert artystyczny. 33438

Lokal otwarty do 1 w nocy.

19
artystyczno - kościelnych

M. Kwiatkowski

Poznań, ni. Staszica 14 m. I
Dojazdi 2, 5, 7

Wykonuje: sztandary, ornaty, kapy, dalma- 
tykl, baldachimy, stuły, bursy, birety, pasy, 
itp., oraz wykonuje wszelką naprawę para­
mentów kościelnych systemem maszynowym.

33252

asaamsttttJuuuauattnunattununBuntfna 
| Składy mebli | 

1. stolarze i tapicerzy! atapicerzy I 
polecamy: '

krzesła stołowe, sypiątkowe, 
biurowe, stylowe, fotele 

i leniwce

tytiinii Krisse} i Slotów
Poznań, Dąbrowskiego 81 - teł. 2454 

L, Fularczyk, J. Gulczyński
::::::::::::

Okna, drzwi
urządzenia składowe, 
architekturę wnętrz

solidnie. te rm i n o w o 
po cenach urzędowych 

wykonuje

Państwowy Zakład 
Przemysłu Drzewnego

Poznań, Pułaskiego 17/19 
Telefon 38-52

Poznańska Wypożyczalnia 
Samochodów

POLECA
po przystępnych cenach samo­
chody osobowe, dalekobieżne 
na podróże zamiejscowe, okre­
sowe, względnie na uroczystości.

Poznań, Nad Bogdanką 2 — telefon 38-01 
Zamówienia P. T. Klientów przyjmuje 
również od godziny 7-mej do 22-giej

F-a Aufo-Technika, Poznań, Koparnika 6 
Telefon 25-53

Powiatowy Zarząd Drogo­
wy w Świebodzinie, woj. 
Poznańskie — poszukuje 
kierowcy walca parowego 
(drogowy) z praktyką przy 
wałowaniu dróg. Warunki 
płac do omówienia w PZD 
w Świebodzinie, ul. Kole­
jowa 4. — Stanowisko do 
objęcia zaraz. 9-344

30gB0ESBEEB0EE

ROBOTY ROT
na drutach, suknie, 
blezery, pulowery 
męskie, garderobę 
dziecięcą wykonuję

SIEROCA 5/6 — m. 6.

aaasa&ŁEHEaaGE

POZNfiŃ 
"ŁUKOWO 20-Tel. 2576

P O ZŃ AN, WROCt AWSK A 2 8/29

Sp.zo.0.

Poznań, ul. Garncarska 9
poleca: płaszcze męskie i dziecięce, kurtki,
ubrania męskie, ubranka chłopięce, spodnie,
ubrania: skautowskie, robocze - dzielone

i kombinezony. 
Przyjmujemy 33 406

zlecenia z materiałów nam powierzonych od 
wszelkich instytucyj i zakładów pracy.

Fabiyka Maszyn Biaiia RoiniEwsty
w Wągrowcu

. 9-409
produkuje:

Zbiorniki, wodozmiękczacze, aparały chemiczne, 
rury zwijane z blachy, segmenty, konstrukcje 
żelazne. Na składzie młocarnie i parniki.

Polska Spółka Obuwia „BATA"
w Radomiu

zakupi
1 maszynę elektryczną
do mierzenia powierzchni 
skór miękkich

Oferty prosimy składać w łerminie do 1 paź­
dziernika 1946 r. w Dyrekcji Fabryki „BATA" 

9.379 w Radomin

25 I a t (h) istnienia

Torebki damskie, portfele, para­
sole, leki, tornistry szkolne, śnia- 
danki, walizy ilp.

polec* tanio

Wytwórnia Galanterii SRórzanei i WaFz
St. Bochyński (rok załóż, 1921)
POZNAŃ, Walki Młodych (Podyóraa)

Telefon 45-18 32876

wnwóRflła sKflazm - ghmemii 
Spgtjalna Hartownia pasków Ho zegarków

A. SKOLARUS
POZNAŃ, UL. DĄBROWSKIEGO 15.

TELEFON 14-65

Przetarg nieograniczony
Rejonowy Zarząd Kwaterunkowo Budowlany Poznań 

ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie robót 
jak niżej:1. Remont instalacji elektrycznej w koszarach w 

Skwierzynie na dzień 4 października 1946, godz. 12.
2. Remont instalacji elektrycznej w barakach woj­

skowych w Puszczykowie na dzień 5 października 
1946 godz. 12.

Sposób składania ofert oraz warunki przetargowe 
i sposób wykonania robót określają warunki ogólne 
i szczegółowe dla budowli wojskowych, które są do 
przejrzenia w biurze Rejonowego Zarządu Kwat. Bud. 
Poznań, ul. P. Jackowskiego 26 od godz. 8—16 po­
cząwszy od dnia 26 października 1946.

Szef Rejonowego Zarządu Kwat. Bud. 
9-436 (—) Bolecki, kpt.

Ogłoszenie
Helena Karniej z Zielonejgóry wniosła o uznanie 

zmarłego jej męża Józefa Karnieja, urodzonego 29 lip- 
ca 1911 w Nowym-Jorku, syna Kazimierza i Pauliny 
z Wołyńców, zamieszkałego ostatnio we wsi Chołobice 
powiat Dzisna, województwo Wileńskie, który 1 wrz 
śnia 1939 r. powołany był do 4 pułku piechoty Armii 
polskiej. Po skończonych działaniach wojennych zna­
lazł się na terenie Z. S. R. R. skąd ostatni list napisał 
do żony 8 lutego 1941 z Moskwy, dotąd nie powrócił, 
nie dając o sobie znaku życia.

Wzywa się zaginionego, ażeby najpóźniej w dniu 
31 grudnia 1946 r. zgłosił się w niżej podpisanym są­
dzie, pokój nr 11, godzina 12, gdyż w przeciwnym razie 
może być uznany za zmarłego.

Wzywa się wszystkie osoby, które mogą udzielić In­
formacji o zaginionym, aby w terminie powyższym 
doniosły o tym sądowi.

Zielonagóra, dnia 16 września 1946.
9-427 Sąd Grodzki

Różne

Portrsty z każdej fotogratii
wykonuje artystycznie ,EL 
CHA-FILM Warszawa, al. Je­
rozolimskie 27. Prowincję ia. 
formujemy Katownie. 9-3

Wytwórnia Galanterii Skó­
rzanej Poznań, ul. Podgór- 
jia 6, tel. 31-29, właśc. A. 
Pieprzyk, poleca w wiel­
kim wyborze — najtaniej: 
eleganckie torebki dam­
skie, teki, walizki, para­
sole, laski. 31222

dostarcza i remonty przeprowadza
❖Antoni Skrzypczak «

dypl. specjalista *;•
Poznań św. Marcin 27 X

Warsztaty telefon 44-24 |
> A.?..?..?.

Pracownia Gorsetów Anna 
Herman z Warszawy. — 
Poleca najnowsze modele 
pasów, biustonoszy, pa­
sów leczniczych. Poznań, 
Szwajcarska 22. 33164

Filateliści! Znaczki do 
zbiorów kupuje i sprzeda- 
je najkorzystniej Dom Fit 
latellstyczny Witkowski, 
Poznań, św. Marcin ifl

32556

Wykwintną Bieliznę
Damską Kołdry Puchowe

Męską na wełnie
Pościelową i wacie

Specjalność : Garnitury wyprawowe I
Wykonuje fachowo

z materiałów własnych i powierzonych

Pracownia Bielizny i Kołder
G. Leszczowa, dypl. mistrzyni 

Poznań, ul. Dolina 2 (przy Szwajcarskiej)
Telefon 95-78 33335

WYROBY STALOWE
Brzytwy, nożyczki, scyzoryki, nakryciu 
stołowe, maszyny do chleba, mięsa 
i maku - Sprzęty kuchenne - Sita

ST. K A R G E
POZNAŃ, Wrocławska 28/29, lei. 24-66

INŻYNIER MECHANIKI
wieloletnie doświadczenie, gruntowna zna­
jomość 5 języków, obejmie odpowiednie 
stanowisko. — Zgłoszenia; ,,Czytelnik*4, Ka­
towice, 3 Maja 12, pod „13 809“. #-402

Przetarg
Wydział Wojewódzki Poznański, ul. 23 Lutego nr 7a, 

ogłasza niniejszym przetarg nieograniczony na wy­
konanie prac ciesielskich w Zakładzie dla Głuchonie­
mych w Poznaniu przy ul. Bydgoskiej 4a.

Oferty, których wzory otrzymać można w gmachu 
Wydziału Wojewódzkiego Poznańskiego, pokój 30, 
umieścić należy w nieprzejrzystej i zalakowanej ko­
percie z napisem „Oferta na wykonanie prac ciesiel­
skich w Zakładzie dla Głuchoniemych w Poznaniu**. 
Na zabezpieczenie oferty składa przedsiębiorca wa­
dium w wysokości l®/» od ogólnej sumy oferty. Wadium 
należy złożyć w Kasie Głównej Poznańskiego Samo­
rządu Wojewódzkiego, pokój 5. Kwit na złożone wa­
dium przedłożyć naieży Komisji Przetargowej w dniu 
otwarcia ofert.

Wydział Wojewódzki Poznański zastrzega sobie pra­
wo dogodnego wyboru oferenta bez względu na cenę 
oraz swobodnego uznania, że przetarg nie dał wyniku 
dodatniego.

Termin przetargu wyznacza się na dzień 28 września 
1946 r. o godz. 12-tej w pokoju 29 gmachu Wydziału 
Wojewódzkiego Poznańskiego w Poznaniu, ul. 23-go 
Lutego nr 7a.

Bliższych Informacji udziela się codziennie w godz. 
10—12-tej.

Za Przewodniczącego Wydziału Wojewódzkiego 
mgr pr. St. Maciejewski

9-386 w z. Naczelnik Wydziału Samorządowego

OBWIESZCZENIE. Sąd Grodzki w Śremie podaje do publicznej wladomoód. 
że następujące osoby, wpisane na niemiecką listę narodową, złożyły wnioski 
o rehabilitację:

Imię 1 nazwisko Data urodź.

Zofia Schmidt 
Magdalena Mleloszyńska 
Ludwik Mieloszyński 
Stanisława Mleloszyńska 
Stanisław Kaczmarek 
Michał Sniegocki 
Franciszek Siejek 
Teodozja Kossmann 
Marla Zgalińska 
Stanisław Duszyński 
Katarzyna Duszyńska 
Stefania Porębska 
Maksymilian Rohr 
Otylia Krawiecka 
Franciszek Einbacher 
Pelagia Zenker 
Aleksandra Kowalska

19. 4. 1913 
2. 4. 1890 
2. 6. 1928

29. 10. 1930 
10. 11. 1902 
25. 8. 1883 
25. 8. 1921

. 1914
30. 1892

1875 
23. 10. 1873 
15. 11. 1926 
23. 2. 1893 
8. 1. 1906 

28. 11. 1904 
4. 12. 1912 

23. 5. 1906

Śrem
Śrem
frem
Siem
Śrem
Śrem
Grobelka
Ostrowo
Ostrowo
Nochowo
Drużyna
Fadzewice
Charłub
Klełczynek
Borowiec

Śrem
Śrem
Śrem
Śrem
Chodzież
Dwo rżyska
Śrem
Śrem
Grobelka
Ostrowo
Ostrowo
Bodzyniewo
Drużyna
Chojnów
Charłub
Kiełczynek
Borowiec

Wzywa się wszystkie osoby, które wiedzą o szkodliwej działalności wnio­
skodawców względem Narodu Polskiego, by o tym doniosły natychmiast Są­
dowi Grodzkiemu w Śremie.

Rnd Grodzki
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Wielkopolska CenłraSa Żelaza, Rur ■ Urządzeń Sanilarnyck
Spółdzielnia Pracy z rdp. udz.

POZNAŃ, ulica żydowska 2/3 telefon: 32-53 / Magazyn ulica Spichrzowa 25 telefon: 13-12

Poleca się jako korzystne źródło zakupu

żelaza - dźwigara j — blach - podków - potikowcy itp., rur gazów, 

i wodociągów, ch artykułów instaiacyjno - sanitarnych

Specjalność:
Dostawy dla przemysłu i zjednoczeń branżowych

HURTOWNIA
pończoch,

bielizny damskiej i męskiej, 
towarów krótkich

J. RACZKIEWICZ
Poznań, Stary Rynek 93 II ptr.

DŹWIGI
elektryczne, mechaniczne i ręczne — osobowe, 

towarowe i kuctyeńne
Budowa, naprawa, konserwacje 
ZAKŁADY MECHANICZNE I ELEKTR. 

„ESPEGE S“
Poznań, Grudzieniec 66 33422

MINISTERSTWO PRZEMYŚLE

CENTRALA ZBYTU
porcelany, fajansu i wyrobów szklanych

z siedzibą w Łodzi, ul. Zawadzka 5
TELEFONY: 178-26, 140-61, 152-59, 158-68, 135-80

Wulkanił
wulkanizuje opony rowerowe, 
dętki oraz obuwie gumowe 
i wszelkie wyroby gumowe

Mostowo 14o 33451

posiada wyłączną sprzedaż na teren Rzeczypospolitej Polskiej

POLECA:

porcchnę stołową, laboratoryjną, elektrotechn. galanteryjną 

fajans stołowy, galanteryjny, sanitarny
SZkłO stołowo-galant., butelkowe, oświetleniowe, specjalne, lustra

Centrala posiada 12 hurtowni własnych i 21 hurtowni uznanych 
9-224 we wszystkich większych miastach Rzeczypospolitej Polskiej

STOCZNIA ŁODZI
BRACIA BĄKOWSCY 

Poznań-Rataje, Wioślarska 71
buduje, projektuje i naprawia 
pod znanym fachowym kierownictwem
łodzie wszelkich typów
Spec.: wioślarskie, regatowe i motorowe.

Zamówienia po sezonie wykonuje­
my po cenach znacznie zniżonych.

Dojazd linią 6 do Dziecińca Miejskiego 
przy Drodze Dębińskiej, potem Bielni- 

kami do Przewozu przez Wartę
Prosimy ocenić nasze najnowsze typy 
motorowe, także w dni świąteczne,

33 286

Okucia budowlane i meblowe, . Kłódki
Gwoździe. Siatki parkanowe. Drut szklarski
Piece, rury, armatura piecownicza
Wagi, odważniki. Maszynki mięsne
Naczynia emaliowane, aluminiowe, żeliwne
Artykuły kuchenne, Nakrycia. Termosy
Narzędzia dla

Przemysłu Rzemiosła Rolnictwa

poleca

M. Matuszewski Nast.
Poznań, ul. Marsz. Focha 32, tel. 67-47 

(2 minuty od Dworca Zachodniego)

Ważne dla przemysłu! 
Mechaniczne czyszczenie J
kotłów parowych L
centralnych ogrzewań Itp.

szybko i fachowo wykonuje *.g

SLŚmidowicziSSs
Poznań, ul. Piekary 9

* S Przedslęb. Mech. Ciytzcz. Koftów Parowych
’ Przyjmujemy zlecenia również na prowincję

.......... ....... ............... 4 i ■■ --------- - -------------------------- — 4 11

Kupujemy każda partię żelaza i wyrobów żelaznych j k RAS ŹEWSKIEGO nr.2

Blachy i pręty mosiężne 
Narzędzia do obróbki metali

Armaturę żeliwną i mosiężną 
do pary, gazu i wody

oraz

wszelkie artykuły techniczne
33677 poleca

PIŁAT i SKA
Poznań, ul. Ratajczaka 15
w Pasażu Apollo — Teł. 44-84

FABRYKA 
CHEMICZNA 
POZNAŃ 
M. KRZYMAŃSKI — POZNAN
Koionkauki 8 (Zawady) 33210 Telefon 33-17

w Warszawie

uprzejmie przypomina, że powierzyła firmie

Hurtownia Perfumeryjna
m. dybczyński

Poznań, ul. Przecznica 10-3 • tel. 66-91

wyłączną sprzedaż swoich wyrobów na rejon 
miasta Poznania i województwa poznańskiego w szcze­

gólności pudrów i kremów T o k a 1 o n oraz 
• pasty do zębów i cleksiru V a d e ni e c u m,

> so'i do nóg „Saltrat Rodell“ *
wyrobów Rimmel i Hudnut

13551
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Podajemy wszystkim naszym Szanownym Odbiorcom do 
wiadomości, że z początkiem października br. przenosimy 
ekspedycją hurtową i magazyny

książek i map
wszystkich dziedzin,

wszelkich artykułów piśmiennych i biurowych 
oraz pomocy i przyborów szkolnych

do geografii, rachunków z geometrią, przyrody i fizyki 
do nowych obszernych lokali przy ulicy

27 Grudnia 19
„OŚWIATA1*

33797 Spółdzielnia Pomocy Szkolnych
POZNAŃ, Marszałka Focha 78

113

Ha seźóit leslcnnć zimćuf i/

materiały na ubrania, płaszcze, kostiumy 
i poszycia futer oraz wszelkie dodatki 
krawieckie poleca we wielkim wyborze

Jindrzeiems&i
Poznań, ul. Szkolna £2

Wszelkie pcace uurt^mzacy&ie 

wykonuią

Zakłady Ilhdkaiuzacyjtie

‘ficznań, ytólufiejs&a 22 - 2d. 46-05

| HURTOWNIA Du&DJ ch iDODATKÓW KRAWIECKICH 
Kapeluszy I Galanterii

J. WESOŁOWSKI i Ska
Poznań, Fr. Ratajczaka 7

Poleca korzystnie: 33456
Podszewki - Sztywniki - Watę - Kapelusze - Skarpety jj

łt3^^.s^=;i=—g^='~=3!:=—S=gg;:=;;=g;;;=:ig

Torebki damskie, leki, portfele, walizy, nesesery itp. j
poleca

Fr. Piasecki i P. Łagowski 33032 

Leszno Wlkp., Słowiańska 54
Wysławiamy na Targach Jesiennych w Poznaniu III

Od młodości aż po życia twego kres 
używaj wyrobów firmy

„HA-ES-ES"
Pasta do obuwia 
Pasta do podłóg 
Barwniki do tkanin 

Muchołapki

Poznań, Małe Garbary 2
Telefon 49-90

poleca swych członków
firmy godne zaufania:

9-362
Kapelusze damskie:

Górecka 1 Ska Półwiejska 5
Klatkiewlcz M Szkolna 11
„Krystyna" fredry 6
„Lady" Szkolna 19
Malczewska h' . St Rynek 94
Osińska J. Szkolna 9
Płotka P. Mielżyńskiego 10
Wistuba M. al. Marcinkowskiego 14
Zemlerska F. Daszyńskiego 26
Wyszogrodzki Kraszewskiego 7

(męskie)

Futra:
„Alaska" Mielżyńskiego 20
Bąk M. al. Marcinkowskiego 18
Dawid J. Szkolna 3
Piotrowski SL Walki Młodych 10

Obawie:
„Antkowiak B. Paderewskiego 11
Batycka Wł. Marsz. Focha 49
„Distributia" 27. Grudnia 3
Dudek W. Marsz. Focha 69
Grabińska L. Dąbrowskiego 47
Kaczmarek M. al. Marcinkowskiego 14
Kempiński Fr. St. Rynek 43
Koczorowska H. św. Maicin 64
Kruk L. Kraszewskiego 11
Lehmann R. Kraszewskiego 5
Maciejewski A al. Marcinkowskiego 15
Nowak K. Fr. Ratajczaka 1
Wybiera M. Półwiejska 3

Galanteria skórzana;
Baumgart F. Wrocławska 31
Bochyńska L. Walki Młodych 3
Chłopik i Mikę św. Marcin 18
Czysz W. Szkolna 11
Kurdelski P. Półwiejska 6
Morkowska A. św. Marcin 22

Jubilerstwo — Ziotnictwo
Zegarmistrzostwo:

Banaś St. Marsz. Focha 79
Benenowski A. Półwiejska 3
Benenowski E. Dąbrowskiego 49
Chołdrych J. Kraszewskiego 4
Frankowski St. Kraszewskiego 15
Gąsiorowski J. Armii Czerwonej 7
Groszek L. pl. Wolności 11
Henschke A. Fredry 6
„Juweiia" Mielżyńskiego 16
Janicki KI. Dąbrowskiego 52
Kaczmarek K. Jeskego 23
Kamiński A. Marsz. Focha 79
Kielczewski W. Dąbrowskiego 27a
Kruk H. 27. Grudnia 2
Kruszewski W. Dąbrowskiego 40
Kryszczyński T. Walki Młodych 9
Łukowiak Wł. Fredry 13
Matysiak A. Fredry 1
Rychter H. al Marcinkowskiego 15
Staje wski W. Półwiejska 9b
Szulc St. pl. Wolności 5
Szwarc L. Kraszewskiego 14
Twardowski Z Marsz. Focha 39
Wallheim B. 27. Grudnia 20
Zygmaniak St. Półwiejska 38a

Optyka:
Bentkowski L. Marsz. Focha 39
Ciszak F. pl. Wolności 5
Orlicki F. św. Marcin 63

Fotografia:
„Foto-B. Nowak' 27. Grudnia 5
„Foto-Kamera'1 św. Marcin 66/67
Nowak A. św. Marcin 22

Meble:
Baranowski J. Walki Młodych 14
Konieczny L. 27. Grudnia 5
Maciejewski T. Wrocławska 14
Przepióra R. Dąbrowskiego 46
Trzeczak Br. St. Rynek 46
Żytkowiak M. Ryńek Sródecki 3

Sprzęty kuchenne —
Galanteria stalowa

Feuer H. Daszyńskiego 45
Hejna M. Kraszewskiego 3
Karge St. Wrocławska 28/29
Lick L. Półwiejska 36
Sobierajska i

Grzesiński św. Marcin 66/67
„Sprzęt Domowy" Mielżyńskiego 16
„Te-Ha" Wrocławska 32

Towary spożywcze — Delikatesy:
Koteckl J. Grunwaldzka 25
Leltgeber B. Fr. Ratajczaka 15
Koralewska L. Dąbrowskiego 4C
PilaczyńskI J. Walki Młodych 10
Rótnicki M. Kantaka 8
Stróżyk J. św. Marcin 23
Tabatt St Szamarzewskiego 32

Przoduje
w Jakości swoich

znakomitych drażetek
kfóre wyrabiane tą 

z najszlachetniejszych surowców.

Dostawa odwrotna tylko hurtowniom
33066 Biuro sprzedaży:

Poznań, Grudzieniec 19 Telefon 26-40

Galanteria Męska

s »B6» T a »«
Telefon 20-56 jjl

Poznań, 27 Grudnia 7 Ś

Eleganckie prochowce męskie
gumowane nieprzemakalne w cenie zł 2960,—

poleca TANI ZAKUP — FELIKS KONIECZNY
fiardsrolia n^ska i chłopiuca - materiały - płaszcze damskie
Poznań, Dąbrowskiego 46 ,

33667 ' Telefon 34-61 i 39-16

Gorsety 33275 
biustonosze

wykonuje na miarą

UllUzezska
Poznań, ul. Kręta 6 m.5

Kreda — Gips
najtaniej

wagonowo i drobnicą 
dostarcza 

BIURO HANDLOWE 
Poznań, 

ś^m Marcin 16/17,
Telefon 41-58

33196

fieMatna współdziała
w Mudewio kcauj

Walizy—Torebki damskie 
Artykuły szkolne

poleca
Wytwórnia artykułów podróżnych

A. FLORCZYK 
Poznań, Kramarska 19/20 I. ptr. m

<?lajlefi$za 
ina\

POZNAŃ-ŚW. MARCIN 74-TEL.4323
Wystawiamy na Targach Jesiennych

Taryfa opłat za przejazd tramwajami, 
autobusami i Meybusami

Ważna od 1 października 1946 r.
1. Oplata za jednorazowy przejazd do godz. 22.30
2. Oplata ulgowa dla młodzieży do lat 14 oraz 

dla wojskowych bez stopnia oficerskiego do 
godziny 22.30

3. Bilet miesięczny na dwa przejazdy dziennie.
Z biletów tych korzystać mogą tylko pracow­
nicy do jazdy do pracy i od pracy, o ile ich 
miejsc zamieszkania oddalone jest od miejsca 
pracy wiecej niż 4 przystanki.

4. Oplata za przejazd po godzinie 22.30
5. Opłata za bagaż lub za psa
6. Abonament miesięczny na nieograniczoną 

ilość przejazdów:
a) na jedną linię
b) na dwie linie
c) na sieć
d) bezimienny na sieć

Po godzinie 22 min. 30 wszelkie karty abonamentowe, 
bilety miesięczne oraz karty wolnej jazdy nie uprawniają 
do przejazdu.

Dla pracowników urzędów państwowych i samorządo­
wych, dla młodzieży szkół średnich i wyższych oraz dla 
pracowników fabrycznych udziela się na abonament mie­
sięczny 50 proc, zniżki.

Miejska Poznańska Kolej Elektryczna

5.- zł

2.— zł 
120 — zł

10.- zł 
20.— zł

200 — zł 
300.— zł 
400.— zł 
600.— zł



GŁOS WIELKOPOLSKI Strona 15Nr 261 (565)

Czego Pani 
codziennie szuka 

znajdzie
w Domu Towarowym

Paderewskiego 111 p. 
(dawnie) Nowa) 
Nad Arkadami

»-342

POZNAN-KOPERNIKA 2
TELEFON 3ęS5

S
PLAKATY |
"S&yfcgomy I
PRZEŹROCZA 1
StyJu-e-tt/

Tapety 3si95
ceraty 

linoleum 
chodniki 

poleca

Zb. Waligórski
Poin'nń, Wielka 9
I piętro - Tel. 23-08

♦♦♦♦
♦♦

<►

❖♦♦♦
0

• • Rejon Zachodni — w Poznaniu, ulica Cieszkowskiego nr 1, telefon nr 45-87 • •

poleca wyroby pódl, fabryki

1) Goplany w Poznaniu - nową „Mieszankę wyborową"

2) Kanold w Lesznie - znany od lat cukierek „Mlekomalf

3) Sry w Poznaniu -wyśmienite mieszanki owocowe

4) Poznanianki w Luboniu - sztukowe, jak laseczki i inne

5) Germanini w Poznaniu - najprzedniejsze makarony włoskie
Posiadamy stale na składzie wielki wybór doskonałych wyrobów cukierniczych powyższych fa­
bryk. Dostawy wykonujemy odwrotnie przez Centralę Zbytu w Poznaniu, ul. Św. Wojciecha 29 

Telefon 20-85.
Wystawiamy na Targach Jesiennych „ODZIEŻ 1 DOM*.

Prosimy odwiedzić nasze stoisko.

♦
I
♦♦♦♦
♦
♦♦i

♦

E
M 
K 
A,

1 Wrocławska 30 j 
pllOUm

Rolnicza Centrala Mięsna Sp. z o. o.
w Warszawie, Oddział w Poznaniu, skrót telegr. „ROLMIĘS"

Oddziały: Warszawa — Łódź — Szczecin — Olsztyn — Sopot — Wrocław — Bytom
Biura: Poznań, Rzeźnia Miejska, Garbary. Telefony: dyrekcja 10-56 • ł-jw
Wydział handlowy i hodowlany 13-28 — 'Wydział finansowy 10-59.

Skupuje żywiec rzeźny i hodowlany, dosłarcza mięso dla stołówek i instytucji oraz P. T, tirmom rzeźnickim. Specjalne dostawy 
dla Pańsiw. Funduszu Aprowizacyjnego. Hurtowa sprzedaż żywca użytkowego i hodowlanego. Hurtowy skup i sprzedaż drobiu. 

Stajnie i obory w Poznaniu przy ul. Kościelnej 9 (Jeżyce) można oglądać przez cały dzień. Tel. 64-46

-Poznań

R
ra I

mhrithltl tiule"
aparaty^

a i lampy radiowe ”
■ wszelkie przyrządy IW 
" elektrotechniczne

oraz ■
■ Instrumenty IW
™ muzyczne jft
J gramolony, płyty
jfj i akumulatory mo- A
■ tocyklowe, iortepia- P I 
™ «y, maszyny do szy-
" cia 1 pisaaia i apa- p 
|S raty fotograficzne. IW
R baterie anodowe -
» aule święte
M na składzie
R Badanie lamp radio- )( 
ffl wych na emisje i!
■ * 10 d "
IW WUtnewanrWyn.p.wr/
W 3.W2* | ’

telefon 26-52 
rok zal. 1926

Krawcowa pierwszorzędna 
w dom. Oferty „Głos 
Wielkopolski11 nr 33657.

33657

Dr Banasiuk, spec, chorób
gardła, nosa i ucha, wró­
cił, przyjmuje 3—5 pp. — 
Czerwonej Armii 4, tele­
fon 38-51. .......

Maszynistka biegła możli­
wie z stenografią zaraz po­
trzebna. Zgłoszenia Dzia- 
łyńskich 3 m. 1. 33622

lP. K. O.
V — 4499
Biuro Działo Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 8-mej rano dc* 13-tej 
prze «J Wyspiańskiego 10 • piętro — Tel 64-75. — Za terminowe i

•Społei
soboty od 8-mej rano do 13-tej w Poniate

nk ogłoszeń Ad j
Sypialnie, Jadalnie, kuch­
nie, najkorzystniej, Ko­
pernika 3. Stolarnia. 33082

Motor Ford Etfeł sprzeda-
my. TeL 28-33. 32979

33541

Dr Zofia Gogółkiewlcz, 
epecj. w chorobach cezu, 
11—13 i 16—17, św. Marcin 
66 67 m. 6, front, I ptr., 
tel. 48-85. 32136

Podróżujący! branży prze­
tworów młyńskich, dobrej 
prezencji, wymowny do 
lat 35 potrzebny zaraz. — 
Oferty „Głos Wielkopol-

1 nr 33484.

Gosposia potrzebna. Pro­
bostwo. Poznań, Dębiec- 
ka 16. 33592

Księgowy - bilansista, stu­
dent Akademii Handlowej 
przyjmie odpowiednią po­
sadę. Oferty Czytelnik, Ar­
mii Czerwonej 1 nr 1203.

33574

Korespondenci jne Kursy . 
Księgowości. Informacje: I 
Lublin, skrytka poczt. 105. 1

9-251 1

Sprzedaże

Lekarz specjalista chorób 
płucnych A. Karaś-Brzo- 
zowska obecnie przyjmuje 
Wojskowa 21 m. 5 od 10 
do 12-tej i 14—16-tej, do­
jazd tramwajowy 3 lub 6.

32141

Dr. med. Stefan Metler,
specjalista w chorobach 
kobiecych i położnictwie, 
powrócił i przyjmuje ul. 
Szamarzewskiego 11 m. 6, 
od 14—16-tej. 31815

2 krawców
duże sztuki, pierwszo­

rzędne siły na stałe zaraz.
Aleksander Kaczmarek 

27 Grudnia 5, I ptr.
33756

Kotlarzy miedzi I żelaza 
przyjmiemy na stałą pra­
cę. Józef Dziabaszewski i 
Ska, Poznań, ul. Przemy­
słowa 39. 33730

Młynarza rutynowanego 
poszukuje zaraz Młyn 
Parowy w Kórniku koło 
Poznania. 33713

Gospodyni z gotowaniem 
i do dzieci zaraz potrze­
bna. Wynagrodzenie b. do­
bre. Fredry 2 m. 8. 33715

Dr med. Antoni Szac, lek. 
specjalista chorób kobie­
cych i położnictwa, po­
wrócił i przyjmuje znów 
Grunwaldzka 41a, od 9’/i 
do 11-tej i 3—5-tej, telef. 
74-34. 32405

Krawcy na miarową pra­
cę i ręczniarka potrzebni. 
Rcosevelta 8 m. 1. 33523

Modystka, siła rutynowa­
na na stałe. Krystyna, Fre­
dry 6. 33536

Dr med. Piechocki Marian
specjalista chorób skór­
nych i wenerycznych po­
wrócił i przyjmuje przy 
ul. Marsz. Focha 78, od 
godz. 13—14 i 16—18. 32680

Poszukuję chłopaka do ko­
ni. Ogrodnictwo Fr. Sma- 
rzak, Daszyńskiego 87/89.

33598

R. T. Kajkowski, lekarz 
dentysta, przyjmuje ulica 
św Marcin 61, narożnik 
Ratajczaka, dom Vesty. 
Godziny przyjęć od 15—17. 
.Tel. 25-74. 32984

Wolne posady
Szewskich pomocników na 
dobrą damską, na stałe 
za wysokim wynagrodze­
niem. Sw. Marcin 22. 33136

trzebny. — Oferty „Głos ' 
Wielkopolski" nr 33369.

Poszukujemy zaraz na de­
putat: 1 ogrodnika, 1 ko- 
wala-maszynistę, 1 włoda­
rza do koni i pola, 10 ro­
dzin na deputat z posył­
kami. Zgłoszenia pod: Ze­
spół Państwowy Bukowiec 
poczta Bukowiec pow. 
Międzyrzecz. 9-41S

Książkową przyjmiemy 
zaraz. Józef Dziabaszew­
ski i Ska, Poznań, ul. 
Przemysłowa 39. 33731
Ślusarze - mechanicy po­
trzebni do warsztatu me­
chanicznego fabryki aku­
mulatorów (Miechowo). — 
Zgłoszenia biuro Poznań, 
Limanowskiego 12 I. C. G.

33733

Ekspedient-ka z branży 
spożywczej z dobrymi po­
leceniami potrzebny. — 
Oferty „Głos Wielkopol­
ski" nr 33765.
Laborantke za dobrym 
wynagrodzeniem przyjmie 
„Foto-Kazimierz", Poznań, 
ul. Roosevelta 10. 33781

Chłopiec do posyłek ucz­
ciwy za dobrym wynagro­
dzeniem potrzebny. „Ha- 
tech", św. Marcin 65. 33810

Stebnerkę akuratną na 
bemboniery, bieliźniarkę 
przyjmę. Zgłoszenia: Pod­
górna 5 m. 1. 33087

Krawcową, krawca na gar­
derobę chłopięcą poszuku­
ję jako spólnika. Lokal 
handlowy posiadam. r— 
Oferty „Głos Wielkopol­
ski" nr 33769.

Szuka posady

Młodszy pomocnik galan- 
t^rnik specj. torebki dam­
skie potrzebny. Zgłoszenia 
Podgórna 5 r 33088

istwowe Przedsiębior- 
’o Budowlane Poznań 8 
Janiak, Poznań, Droga 
bińska 10, przyjmie mu­
zy, robotników do 
;kszych robót. 9-370

Potrzebna zaraz sekretar-i 
ka lub sekretarz do Pań­
stwowego Gimnazjum O- 
grodniczego w Powierciu, 
pow. Koło. 9-432
Dziewczyna pozamiejsco- 
wa uczciwa lubiąca dzieci 
może się zgłosić. — Dolna 
Wilda 20 m. 3. 33683

Szachtmistrz poszukuje 
posady, wykonam każdą 
pracę. Oferty „Głos Wiel­
kopolski" nr 33475.
Pierwszorzędny fachowiec- 
ślusarz^ mechanik, specjal­
ność przyrządy, sznyty 
poszukuje pracy. Oferty 
„Czytelnik", Armii Czer­
wonej 1 nr 1223. 33637

bnerka i uczennica mo- 
się zgłosić. St. Zawal, 
ad obuwia, Rynek Ła­
ski. 33247

Pomocnica domowa bar­
dzo dobre warunki potrze­
bna natychmiast. Sołacz, 
Góralska 7. 33696

Poszukuję posady placo­
wego, magazyniera, por­
tiera lub dozorcy robót. 
Oferty „Głos Wielkopol­
ski nr 33476.

ikttjemy samodzielne- 
itroligatora do zor&a- 
vania i poprowadzenia 
ztatu introllgatorskie- 
□ ferty „Głos Wielko- 
Łi" nr 33361.

Natychmiast 30 robotni­
ków na rozbiórkę bara­
ków i cegły 15 km od Po­
znania, stołówka i nocleg 
zapewnione. — Zgłoszenia 
tvlko poniedziałek 11.30— 
13.30, ul. Kącik la (Rynek 
Łazarski) przedsięb. robót 
budowlanych. 33708

Gosposia samodzielna po­
szukuje posady do samo­
tnej osoby na majątek lub 
na wyjazd. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 33509.

Sekretarka - maszynistka 
rutynowana poszukuje po­
sady. Oferty „Głos Wiel­
kopolski" nr 33564.

technik asystent denty­
styczny pracujący w ope- 
rafywię i technice (metal, 
kauczuk) poszukuje od 1.
10. posady. Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 32798 •
Rutynowany księgowy-bl- 
lansista przyjmie posadę.
Oferty nr 1216: Czytelnik,
Armii Czerwonej 1. 33587 , parter.

Kursy pisania na maszynie 
metodą ślepą wszystkimi 
palcami. Piotr Pieprzycki, 
aleje Marcinkowskiego 26. 
Dla zamiejscowych kursy 
listowne. 32780

Perfumeriom, drogeriom, kup­
com branży liosme tycza ej wy­
syłamy grali* ceacaki naaiych 
wyrobów. Labo-r*'tonom Che- 
micz/no-Kosmetyczne ,.SveJ- 
ta" Łódź Piłsudskiego 31.

8 484

Aparat d« ipawania. Ro­
wery „Start". Sw. Mar­
cin 88/57. Tel. 48-24 obok 
kina w podwórzu. 32995

Gips dostarcza „Wosta" 
Katowice, uL Moniuszki 
nr 12. 9-302

„F<ncterl«r Szkocki" sucz­
ka rasowa sprzedam —
Umińskiego 20 m. 18. 83345

ffamiei o icief

to najlepszy klej gumowy
32805 do dętek rowerowych

Uczciwa do samotnej oso­
by. wdowca, zajmie się 
dziećmi, domem, szyciem. 
Oferty „Głos Wielkopol­
ski" nr 33686.
Jazzbandzista, wiolonczeli­
sta, śpiew wolny. Adres 
wskaże „Głos Wielkopol­
ski" nr 33774.
Leśniczy, górnoślązak, lat 
39, żonaty, szuka posady 
myśliwego 1 w tępieniu 
drapieżnictwa, wzgl. po- 
lowego w majątkach. — 
Oferty „Głos Wielkopol­
ski" nr 9-423.

Nauka

Stenografia i pisanie na 
maszynach. Wpisy: Kursy 
Handlowe M. Skrzypczak- 
Jaroszkiewiczowa, Poznań, 
pl. Wolności 2. 32525

Tańce towarzyskie — sce­
niczne — stępa wyucza ba- 
letmistrz Ignacy Szczurek. 
Zgłoszenia Przecznica 2, 
parter, niedziele lekcje 
praktyczne. 33027

Mercedes do sprzedania. 
Jackowskiego 27 m. 11.

33577

Obrączki, zegarki, biżute­
rię po najniższych cenach 
poleca oraz fachową na­
prawę zegarków pod gwa­
rancją. F-ma W. Bareł- 
kowski, Daszyńskiego 96.

32290

Lekcyj języków udziela 
dyrektorka --kursów języ­
kowych Maria Romington, 
ŚW. Józefa 5 m. 5. 33748

Prywatny kurs elektro­
techniki, radiotechniki i 
kreślenia technicznego. — 
Informacje Społ. Gimn. 
Mech. Poznań, Górczyń- 
ska 36, godz. 17. 33691

Osobiste

Hallo uwaga! Nadeszły 
najnowsze szlagiery w 
świeżym transporcie płyt 
gramofonowych. „Emka". 
Wrosławska 30. 33022

Dam pianino za zegarek 
złoty — brylant ewtl. za 
nowe buty — dopłata. — 
Oferty „PAR", Ratajczaka 
7 pod „9,931". 33805

Za wszelkie długi mej żo­
ny Jadwigi z domu Adam­
ska nie odpowiadam. Bro­
nisław Kitkowski, ul. Par­
tyzancka 5 m. 2. 33282

ObllWie OitopedYrone
wykonują

Bracia Jaroccy
Poznań, Matejki 11 - Tel. 74-64

33 314

Fotografie wieczne na porce 
lanie, do nagrobków wykonuje 
artystycznie ,EL.CHA-FILM' 
Warszawa, Jerozolimskie 27. 
Prowincję iniormaremy listo­
wnie. 8-2

Młyńskie na**xy»y, p**y, 
gurty, siatki gaza, szczeliwa 
azbestowe. kosiopne, wały 
pędne, koła pasowe, klinga 
rit. motory nalewy na ka­
mienie, wszelkie artykuły 
młyńskie poleca „Techno 

ilyo". Warszaw*. Jerozolim­
ska 28 Ł-5

Meble różne nowe, używane 
komplety oraz oddzielne 
sztuki, wielki wybór okaoyj- 
nie. Stefan JaoiaJt, Rybak i 6.

29043

Motor „Dulz"
55 KM na ropę z genera­
torem 32 K. V. A. 220 380 V 
fabr. Simensa w dobrym 
stanie sprzeda Fr. W. Wie­
licki, 2abikowo. Telef. 122.

33775

Fortepiany oprzedaife i kupu­
je, również wypożycz* — 
Magazyn Fortepianów 6w. 
Marcin 22. podwórze tel. 23-91

Pianina — fortepiany, fishar­
monie duży wybór, niskie ce­
ny poleca — Betting, Leszno.

Maszyny do pisania liczenia,
księtiowoeci, powielacze,
arytmometry, naprawi* facho­
wo szybko i tanio farma — 
W. Chrzanowska plac Woł- 
no&oi 2. 31940

Materace i dreKszki. Pertefc. 
Wrzeóoiewicz. Ratajczaka 7, 
I pbr.. — tel. 36-31. 31930

Zegarmistrze! Składnica 
zegarmistrzowska Domkę. 
Myszkowski, Bydgoszcz, 
Długa 36, poleca fmitury, 
narzędzia. 9-246

Meble, sypialnie, Jadalnie 
oraz kuchnie w dużym 
wyborze po cenach najniż­
szych poleca Przybylski, 
Szewska 20. 9-258

Roentgen
Kwarcówki, Sołluxy, 
Diatermie. Pantostaty 

sprzedają , Z ET HA" 
Byłom, Brzezińska 3,łeł.23-02
9-298 

Przyczepka dwutonowa 
na gumach za 25.000,— zł 
do sprzedania. Włodar- 
czak, Hurtownia. St. Ry­
nek 92, z Wronieckiej.

33018

Latarki kieszonkowe, ba­
terie poleca St. Majchrzak 
św. Marcin 6 I. 32779

Hallo uwaga! Lampy ra­
diowe kupuje i przyjmuje 
do badania na emisje po 
10,— zł. Firma „Emka", 
Wrocławska 30. 33024

Willę ogrodem nieuszko­
dzoną. Marynarska. Ofer­
ty „Głos Wielkopolski" nr 
33271.
Sprzedam samochód cięża­
rowy maska Borgward. — 
Dąbrowskiego 166. Telefon 
49-50. 33613

i:l5 W Mil łi?
„Adler Triumpf* 

limuzyna 4 drzwiowa 
w dobrym stanie

sprzedam 33127
Mostowa 14a m 16
od godz. 14 - 18-tej

Parcelę na Winogradach
sprzedam. Informacje W'- 
niary, Leonarda 16 m. 5.

33496

Kuchnie, sypialnie, Jadal­
nie, oddzielne sztuki, no- 
wb — używane, korzystnie 
poleca l^eon Janiak, Za 
Bramką 4. 33681

Skład kolonialny z poko­
jem sprzedam. Adres 
wskaże „Głos Wielkopol­
ski" nr 33629.

Krawaty w dużym wybo­
rze poleca — Wytwórnia 
Krawatów „Atom", Łódź, 
Narutowicza 41. 9-293

Bunda (burka) podróżna 
dobry stan. Siemiradzkie­
go 3 m. 3.__________ 32811
Porcelanę stołową, ser­
wisy kawowa wielkim wy­
borze. T. Sobkowiak i Ska. 
Hurtownia Porcelany — 
Szkła. Poznań, Garbary 39, 
tel. 46-29. 13389
Sprzedam kufer podróż­
ny 1 duży kosz dobrym 
stanie. Oferty nr 1217 
„Czytelnik", Armii 'Czer­
wonej L 33588

Opony motocyklowe 28X 
2,85 sprzedam. Węglowa 
63/65, składnica. Godz. 9— 
15. Tel. 28-71. 33824
Wóz roboczy i powóz (ka­
reta ślubna) na sprzedaż. 
Kącik 2 (przy Rynku Ła­
zarskim). 33533

Szpic, piec, rasowy, treso­
wany, obejrzeć w niedzie­
lę. Dąbrowskiego 19 m..8.

>3596

Celuloid 1 mm do okienek
samochodowych poleca 
Biuro Handlowe „Auto- 
Technika" >oznań, Koper­
nika 6. Tel. 25-53. 33606
Sypialnię ciemną, stan do­
bry. Pocztowa 21 m. 3.

33650

MATERIAŁY
BUDOWLANE

Składnica i
ni. ZwieriWKto 11

Wagi uchylne, decymalne 
precyzyjne 1 specjalne o- 
raz odważniki. Również 
kupuję. Figińskl, Fredry 1 
1 piętro, tel. 25-55. 33013

Kocioł miedziany ca 200 
litrów z kurkiem, pokry­
wą na sprzedaż. Cieplik, 
Ostrzeszów, Zamkowa 4.

9-156

poleca:
WAPNO
hydr, i w brytach, 
cement, dachówkę, 

cegłę - tonówkę, 
strop, i sufit.
PAPĘ

trzcinę, płyty supre­
ma, flisy ścienne 
i posadzkowe itp. 

33 488 .
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Sobole futro damskie do 
poszycia dobrze utrzyma 
ne. Litewska 7 m. 1. 33644

Futro karakułowe w do­
brym stanie sprzedam. — 
Broniarz, PoznaA, Staro- 
łęka 11 m. 5. 33707

Sprzedam regały do skła­
du spożywczego. Przemy­
słowa 21 m. 9. 33366

Ubrania męskie 
Ubranka chłopięce 
Spodnie 33228
Odzież zawodową
poleca po cenach przystępnych

P. GŁOGOWSKI
PoznaA, Wrocławska 6
Tel. 27-07 Kok z«l 1905

Pianina — okazyjnie. Po­
znańska Centrala Forte­
pianów, Zygmunta Augu­
sta 3. 33801

Woski, stearynę, terpenty­
nę, wszelkie surowce che­
miczne. Fortuna, Kanta­
ka 7 m. 5, tel. 39-21. 9-328

Opony samochodowe 11 Westfalię na prąd i węgiel
dętki 525,16 kupię — M. ’ zamienię na wysokie bu- 
Focha 98 m. 5. 33693 , ty 42. Ogrodowa 15 m. 3.

Szuka lokalu

Powielacz rotacyjny dwu- 
bębnowy korzystnie na 
sprzedaż. Zgoda 24 m. 11. 
Ostatni przystanek czwór­
ki Górczyn. 33702

Rawicz śródmieście ogród 
lub 2 morgi ziemi kupię. 
Oferty „Głos Wielkopol­
ski “ nr 9-358.

Kupuję używane meble. 
Magazyn mebli Ludkie­
wicz, Żydowska 6. 33499

Kupna

Azbestowa wyroby (sznury 
suche, grafitowane oraz wszel 
kie szczeliwa) kupuje stale 
firma „Artebe". m Kantaka 
nr 10. 26863

Pompy Worthingtoęa, ln- 
jektery, armaturę 'wodną 
i parową, komin żelazny 
do kotłów lokomobilo- 
wych 70 m’ pow. ogrze­
walnej — 15 atm. kupi fir­
ma ARTEBE. 33030

Gospodarstwo małe lub ,
ogrodnictwo kupię. Oferty Zamienię 3 pokojowe mie- 
„Głos Wielkopolski" nr j szkanie ”
33759. 1 M

Pokoju umeblowanego na 
jedną osobę — dzielnica 
obojętna. Oferty „Głos 
Wielkopolski" 33576.

Katlź 3000 Itr. dęb., okrą- 
glaki budM drabki malar­
skie, regał 3 mtr, duża . 
beczka do kapusty. Adres j 
wskaże „Głos Wielkp." 
nr 32849.
Żelazo zbrojeniowe pła­
skie różne rozmiary oka­
zyjnie sprzedam. Oferty 
„Głos Wielkopolski" nr 
33695.

poi e ca

Skład żelaza
POZNAŃ

Kraszewskiego 11
33278

„Chevrolet" 3 t na cho­
dzie sprzedam. „Radlo- 
sprzęt", Ratajczaka 14.

Pianino płytą metalową —- 
krzyżowe — pierwszej ja­
kości. Lubeckiego 4, willa.

33804

Deski króciaki różnych 
wymiarów na skrzynki itp. 
sprzeda tartak w Stęsze­
wie. 33703

geaftw/oMoute
(muzyka poważna 

oraz taneczna)
w wlelBai wyborze

poleca firma

Poznań, plac Walnsści 11
telefon 20-34 

|(pod arkadami)
•....................—1 ■   
Kupujemy płyty) 
z muzyką poważną'

Pianino krzyżowe — płytą 
— modny fason, tanio. — 
Ogrodowa 19. 33803

Radio uniwersalne 3 lamp. 
2 zakr. Telefunken. Garba- 
ry 50 m. 17. 33762

Okazja odbiorniki radio­
we, stały, zmienny, uni­
wersalny, bateryjny. Po­
znań, Piekary 8a m. 20a, 
w podwórzu prawo, par­
ter. 33757

Skyc Terrier szczenięta po 
rasowych rodzicach, ojciec 
anglik. Fotografie i adres 
Armii Czerwonej 7, Foto- 
Nimar, względnie oferty 
nr 1218, „Czytelnik", Armii 
Czerwonej 1. 33632

Restauracja „Kujawianka“
Poznań, ul. Fredry 3. Telefon 35-24 

poleca
smaczne, zdrowe obiady po cenach przystępnych. 
Bufet bogato zaopatrzony w zimne zakąski. 

Duży wybór napojów alkoholowych.

Pokoju z kuchnią wzgl. 
pustego, za zwrotem re­
montu, poważne i pilne 
oferty „Głos Wielkopol­
ski" nr 33560.
Poszukuję pokoju z ku­
chnią, zwrot remontu. — 
Oferty „Głos Wielkopol­
ski" nr 33565.
Pokoju poszukujemy. — 
Oferty Polska YMCA, 
Działyńskich 7 m. 15. Tel. 
31-86. 33570

Pieniądz

Najlepszy klej gumowy 
do dętek rowerowych 

,, K L E J F I X “
to gwarancja trwałości.

Hurtowo do nabycia

„Spoiwo” Poznań, SzamarzewsWego 52
Urzędnik szuka pokoju. — 
Oferty „Głos Wielkopol­
ski" nr 33710.

Podróżny szuka pokoju 
raz w tygodniu niekrępu- 
Jącegd. Oferty „Czytel­
nik", Armii Czerwonej 1 
nr 1231. 33645

Zgubione zaświadczeni*
tymczasowe na konia -*-*• 
rej. 1116'VII, które się a- 
nieważnia. Browar H. L^^ 
ckowski, Poznań, Koście* 
na 23. 33514

Unieważniam zagubion*
dokumenty R.K.U., dowoa 
policyjny. — Boni£^S»A 
Ostro wic ki, Poznań. 33324

NOWOŚĆ w meblach wyściełanych 
w 1 tapczanie 2 obszerne tapczany-

łóżka wraz ze skrzynią do pościeli
praktyczne zastosowanie w obecnych trudnych warunkach mieszkaniowych 

poleca

K. KOPCZYK
Poznań, Kozia 8 narożnik Szkolnej • Teł. 43 07
Wysławiam na Targach Jesiennych „Odzież i Dom"

Wspólnika — kowala do 
warsztatu istniejącego 50 
lat z gotówką lub bez po­
szukuję. Jan Brettschnei- 
der, Środa, Górki 3.* 33245

Spólnika z kapitałem l mi­
liona zł do przetwórni na­
sion oleistych poszukuję. 
Wycofanie kapitału w 
kwartale. Oferty „PAR", 
Poznań, Ratajczaka 7 pod 
„9,892". 33664

Wolne lokale

Duży pokój z używaniem 
kuchni i łazienki za zwro­
tem remontu oddam. — 
Oferty „Głos Wielkopol­
ski" nr 33753.

wejście s Rynia Jeżyckiego, 
29625

Złoto, łoai złoty (xęby), pła­
ty® ą kapuje Poliklinika Sta. 
raatalagTcma Uniwersytetu 
Poan., Matejki 60. 29847

Meble kapuje- stale Magazyn 
Mebli, św. Marcin 74 tele­
fon 11-89. 8-530

Filc — koce — skóry — ku­
puję. Focha 146 m. 8. Tel. 
77-57. 30567

Maszyny do pisania, Kczenia, 
powielacze nawet rozbite, 
po Łamane, kupuje stale na 
części. — Warsztat maszyn 
biurowych — W. Chrzanow­
ski. piać Wolności 2.

31939

sunkowe, kalki, papiery itp. 
kupuje Księgarnia Gierczaka, 
Pczmań Daszyńskiego nr 59.

31422

Motory elektryczne, kapuje 
stale F-ma „Energia”. 23 Lu 
tego (dawniej Pocztowa- — 
tel. 34-92. 9-230

MASZYNY
do pisania i liczenia
powielacze

ZAKUP 32998 SPRZEDAŻ
MARIAN BESSERT

Poznań, Plac Wolności 2 obokP. K. O.

Palniki do spawania kapuje 
stale „Haitech . św. Marcin 65.

30591

wieściowe, księgozbiory 
poje księgarnia Gierczaka 
Poznań. Daszyńskiego 59.

31421

Centralne
ogrzewanie
na pięć pokoi kupię 
Janickiego 4. 33776
Dom lub większą willę 
zniszczoną wzgl. wypaloną 
możliwie , w śródmieściu 
kupimy. Spieszne oferty 
do KaDeHa, Armii Czer­
wonej 2. 33580
Kupię foto, kino-aparaty, 
klisze, papier, filmy, Przy­
bory, maszyny do szycia, 
części. Artykuły elektro­
techniczne, motory, narzę­
dzia. Komis, Poznań, M. 
Focha- 177. 33337

Druty nawojowe w emalii i 
bawełnie od 0.5 do 2 nam, stale 
kupuje F-ma „Energia”, ul. 
23 lutego 23 (dawniej Poczto­
wa) — tel. 34-92. 9-229

Gumowane materiały, ce­
raty, imitacje skóry oraz 
błyskawiczne zamki kupu­
ję każdą ilość. Focha 175 
m. 14, oficyna. 32468

Radioodbiorniki, lampy ra­
diowe, żarówki, anody, a- 
feumulatory, baterie, pły­
ty. Sprzedaje — kupuje
Radiomechanika", Po­

znań, św. Marcin 25, te­
lefon 12-38. 32989

BIELSKIE
materiały — podazewkj 

zakup 31322
sprzedaż 

W. Trojanowski
POZNAŃ. Św. Marcin 18

CZAPKI oraz KAPELUSZE
w wielkim wyborze już na 
sezon zimowy. —- Czapki 
wojskowe, studenckie, nar­
ciarki, służbowe, do wszel­
kich organizacji. — Poleca­
my po cenach najniższych. 
Zakupimy każdą ilość Przy­
borów do czapek: tekturę, 
watę i resztki materiału, 

ceratę, nici
CENTRALA CZAPEK, 
pracownia na miejscu,

Dą browskiego 3 - ■ tel. 36-02.

Dom Radiowy-Z. Kolasa
Poznań, św. Marcin 45a - tel. 39-56 
polec.: RADIOAPARATY sieciowe - bateryjne

AKUMULATORY - ANODY - ŻARÓWKI 
PŁYTY GRAMOFONOWE

Zakup I .przedat cręlcl I lamp radiowych
33429 Warsxłat napraw

Unieważniam zgubiony
11. 9. 46 w Poznaniu ksią— 
żeczkę wojskową nr
173 238 wydaną 24. 4. 
przez R.K.U. Krosno n/O- 
Trzy zaświadczenia na me— 
dale za Warszawę, Odrę * 
Nisę. Dyplom wojskowy, 
rekomendację wojskowy 
wydaną przez 4 pułk pie­
choty na kaprala Michał* 
Masiela 2 dew. i potwie^M 
dzenie zameldowania. 
Pioszę o zwrot za wyna-4 
grodzeniem. Michał Ma*4 
siei, Zemsz, uL Robotniczy*
12. 3S533

Zawiadomienie
Donoszę uprzejmie, że z dniem 
21. IX. 1946 otworzyłem

Wielkopolską Hurtownię Galanterii 
I towarów krótkich

wt: Tadeusz Weiner!
Poznań, Siary Rynek 80/81 Tel. 44-17

33506

Przybory I części samochodowe 
kupuje — sprzedaje 
Biuro Handlowe

„AUTO-TECHNIKA"
Poznań- Kopernika 6 - Telefon 25 - 53
33608

Unieważniam zagubiony
kartę rejestracyjną R.K.U^ 
Konin, dowód osobisty’. 
Michał Janiak, Ostrów, 
poczta Rzgów. 9-421
Unieważniam skradziona 
dokumenty osobiste. Frani 
ciszek Kosik, Chojęcin, 
pew. Kępno. 9-423

Tapczan w dobrym stanie 
kupię, strusia 3a m. 6.

33659

Kupimy dobry ciężarowy 
samochód 3 albo 5 tono­
wy. Polne! Centrala Zbytu 
Śrub i Nitów, Towarowa, 
II brama, tel. 17-17. 33593

Nakrętki, buteleczki ku­
puje „Tur", Cieszkowskie­
go 8. 32346

Zamiana

Zamienię 3»/» pokoju z ku­
chnią, łazienką na Łazarzu 
na 2 pokoje z kuchnią i ła­
zienką, najchętniej w oko­
licy Łazarza. Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 33547.

Mieszkanie 2 pokoje ku­
chnią, służbowy, łazienka 
w centrum Gdyni zamie­
nię n apodobne w Pozna­
niu. Oferty „Głos Wielko­
polski" nr 32611.

Zamienię pokój kuchnią, 
stróżostwem na podobne 
bez stróżostwa, dzielnica 
Jeżyce. Oferty „Glos Wiel­
kopolski" nr 33471.

2 pokoje przy Marcinkow­
skiego zamienię na ubika­
cje suterenowe, handlowe. 
Oferty „PAR", Ratajczaka 
7 pod „9,889“. 33662

Szukam 2 pokoi kuchnią, 
zwrot remontu względnie 
przeprowadzę remont, o- 
kolica Most Teatralny do 
Rynku Jeżyckiego. Oferty 
Dąbrowskiego 15 m. 2.

33348

Kupiec poszukuje pilnie
dużego pokoju umeblowa­
nego dla 2 studentek, mo­
żliwie pobliżu przystanku 
tramwajowego. Firma „Be- 
Ha“ narożnik 3 Maja. Te­
lefon 25-11. 33666

Zguby

Dowód osobisty nr 5163 
unieważniam. — Agnieszka 
Hamrol, Toruń. 33630
Unieważniam skradzione: 
legitymację służbową nr 
1017, rejestrację R. K. U. 
Busko Zdrój, kartę zamel­
dowania i inne dokumen­
ty na nazwisko Stanisław 
Kuc, Milicz, Trzebnicka 14.

9-435

Zgubiono Poznaniu piątełc 
obrączkę ślubną mono-i 
gram J. G., wynagrodzą- 
Górczak, Swarzędz, Pod­
górna 3. 33700

Poszukiwania

Kto ma wiadomość o Jó-i 
zefie i Janinie Torosie-, 
wicz, ostatni adres Jamna 
koło Stanisławowa? Wia­
domość prosi Folłprecht z 
Milicza. 9-430

aja świeże
poleca

Wielkopolska Spółka Handlowa
Sp. z o. o.

Poznań, al. Marcinkowskiego 22 0
Teł. 23-86 i 23-88 0

Uwaga! Kto wte o losie 
Leokadii Dołągowej lut> 
Tomasza Nowickiego z Po­
znania, z zawodu rzeźnika, 
którzy przebywali w An- 
klam (Niemcy)? Wiado-i 
mość uprasza K©ralkow-i 
ski, Łódź-Ruda Pabianic 
cka. ulica Powiatowa 6.

9-420
Więźniów Zabikowa bara­
ku 1/2 prosi się o wiado-« 
mość o Leonie Majchrzaku, 
ur. 18. 2. 1886 r., który 
przebywał w Zabikowie ocł 
listopada 1944 do końca. 
Prosi ow wiadomość żona, 
Majchrzak, Poznań, Ka- 
sztelańska 37 m. 5. S37O9

Różne

Mieszkania dwu i więcej
pokojowe w kamienicy 
przy ul. Wrocławskiej 26- 
27-28-29, mogą obejrzeć re- 
flektanci, którz> gotowi 
są wykończyć ich remont. 
Bliższych infonr.acj u- 
dziela ob. Hoffman, Wro­
cławska 30 m. 10. Ewtl. 
oferty składać w admini­
stracji „Głosu WJelk->pol- 
skiego" nr 32221 Zarząd 
domu zastrzega sobie* pra­
wo wydzierżawienia mie-

Pokój z kuchnią dobry
płatnik poszukuje zaraz. 
Zapłacę z góry wzgl. re­
mont. Oferty „Głos Wiel­
kopolski" nr 33090.

Odcisk palca, zameldowa­
nie policyjne, książeczkę 
wojskową i poświadczenie 
choroby unieważniam. Jan 
Żakowski, Kopczyńskiego 
25. 33690

1—2 pokoje z kuchnią, po­
szukuję, Knast, 3 Maja 6.

33675

Dwie studentki poszukują 
pokoju. Cena obojętna. — 
Oferty „Głos Wielkopol­
ski" nr 33656.

Wypożyczam Ślubne m>-
knie i welony. Jackow­
skiego 40 m. 3, Talarow- 
ska. 33728

Polecam swoje wykona­
nie garderoby damskiej 
od najwytworniejszych do 
najskromniejszych tanio. 
Słowackiego 25, IV ptr.

33563

Kupujemy — Sprzedajemy 
Materiały na ubrania, kostiumy, 

płaszcze i pokrycia futer

TOWARY WŁÓKIENNICZE
POZNAŃ MARSZAŁKA FOCHA 38

Brat z siostrą, studenci, 
poszukują pokoju ume­
blowanego. Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 33620.

Zapłacę czynsz kilkumie­
sięczny umówiony z góry 
za pokój z meblami — bez 
— w śródmieściu. Gwaran­
cja. Oferty „Głos Wielko­
polski" nr 33503.

Po zwiedzeniu Targów Jesiennych 
zaciszny
s B-ajr P©JLlpięla

ulica 27 Grudnia 5
Oryginalne likiery Kahtorowicza

NARZĘDZIA
do metali i drzewa,

GRYZY
do drzewa i metali,

redukcje Morsego, oprawki do narzynek, 
armatury, metale, szczeliwa, 

łożyska kulkowe
oraz inne artykuły techniczne poleca.
Poszukuje solidnych źródeł zakupu.

M.MOLICKI
Biura i skład artyk. technicznych

POZNAŃ,
ul. św. Marcina 50, telefon 21-43

33363

Filc — koce — skóry ku­
puje Focha 146 m. 8, tel. 
77-57. 32489
Skupuję skóry, podszew­
ki, ceraty gum., nici. A, 
Pieprzyk, Poznań, Pod­
górna 6. 32921

Płaszcze, ubrania, mary­
narki, spodnie, materiał, 
podszewki kupuje Wodna 
21, skład odzieży. 32149

Opony samochodowe i 
cętki 600X17 lub 550 >17 
kupimy. - Maggi, Spółka, 
Poznań 10, tel. 45-21.

32872
Kupię maszynę do prania 
do użytku domowego (bę­
benkową). Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 32824.

Dom, śródmieściu, willkę 
Osiedle Grunwaldzkie ku­
pię. Oferty „Głos Wielko­
polski" nr 33515.
Przędzę bawełnianą i je­
dwab kupuję za gotówkę 
lub wymieniam na towar 
gotowy. „Elka", wytwór­
nia męskich skarpet, wł. 
L. Kulawiak, PoznaA, Roo- 
sevelta 10 m. 4. 33040

Tadeusz Kryszczyński
jubiler

Poznań, ulica Walki Młodych 9 (Podgórna) 
poleca obrączki ślubne, pierścionki, sygnety,

bransoletki, wartościowe upominki 
w złocie, srebrze i platynie

Własna pracownia złotniczo-jubiłerska
Telefon 54-22 i 44-02 32835

Poszukuję mieszkania dwu, 
trzy, czteropokojowego 
kuchnią wygodami możli­
wie śródmieściu za zwro­
tem kosztów remontu. — 
Oferty „Głos Wielkopol­
ski" nr 33599.

Poszukuję zaraz pokoju
umeblowanego dla 2 osób, 
okolica Jeżyc — Łazarz. 
Zapłata gotówką lub w na- 
turaliach. Oferty: Cheł­
mońskiego 3 m. 6. 33763

Dam 5000,— zł za wskaza­
nie 3 pokojowego mieszka­
nia. Oferty „Głos Wielko­
polski" nr 33717.

Student poszukuje pokoju
umeblowanego. — Oferty 
„Głos Wielkopolski" nr 
33727.

Wytwórnia Cukierków
M. Antkowiak

Poznań
Łazienna 1 - Tel. 46-01
Polecam: PP. Hurtowni­
kom cukierki wszelkie­
go rodzaju i art. sztukowe 
Specjalność:

Karmelki przeciwkaszlowe oraz dla palaczy 
karmelki „SANOS“ pod gwarancją skuteczne 

33347

Pokoju umeblowanego po­
szukuje dwóch studentów 
chemii. Oferty „Głos Wiel­
kopolski" nr 33737.

Pokoju używalnością ku­
chni lub bez poszukuje 
studentka. Cena obojętna. 
Oferty „Głos Wielkopol­
ski" nr 33750.
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Od zaraz małżeństwo po­
szukuje 2—1 pokoi z ku­
chnią. Koszty remontu 
zwrócę. Pośrednictwo nie­
wykluczone. Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 33755.
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